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P rzed p ła ta  w jm oai:
w Krrkowle

miesięcznie 1 zlr. 85 cnt., kwartalnie 4  złr.( 
półrocznie 8 ztr., rocznie 16 zlr.

Z a odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchji AuBtrn-V»qg.:
miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie & zlr. 

półrocznie 10 zlr., '•ocznie 20 zir.
Numer pojedyńczy 6  cnt. na prowincji JO cnt. “ 7 c h n d i :  c o t!z ie r< iu b  o  g o d z in ie  8 r c n e .

Cena ogłoszeń:
L \  v iersz petitowy, lub jego miejsc®, la  
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cnt. 
od wyrazu, ilastym druk.em po 5  cni. od 
wyrazu. MLimuin ceny drobnych ogluszeó 
tsó cnt. „Nadesłane11 20  cnt. od wiersza.

Adpes dh tele [nuró’*?:
„KURJER P01 SKł“ -  aRAKÓnf. 

K ękotW w Rtdekci0 i i i  n m c i

T E O F I L  L E N A R T Ó W , !
Nowy c io s . . .  nowa strata!
Telegram z Florencji donosi, że w piąłek o godzinie 4  po 

południu zmarł łamże Teofil Lenartowicz.
Pud zbył silnem, bolesnem jesteśm y wrażeniem, żeby wyrazie 

to wszystko, co serca nasze przepełnia, zbyt przygnębieni jesteśm y, 
abyśmy mieli dość siły do skreślenia, choćby w krótkości, wspomnień 
o jednym z ostatnich przedstawicieli wielkich wieszczów narodu. Cios 
zbył silnyjl strata zbyt wielka!

Lenartowicz nie ży je1. . .
Umarł zdala |od  Ojczyzny ukochanej. U m aił wielki mistrz s ło ­

wa i serca, a wieść o zgcjiiie jego, hymnem żałobnym rozbrzmiewa 
po całej P o lsce ! I

Nnn podamy obszerne sludjum o w ieszczu, dziś pospieszamy 
skreślić choć ważniejsze daty z jego życia.

Lenartowicz urodził się w Warszawie w 1822 roku 27 lutego, 
przy ulicy Oarbarskiej pod I. 2612. W ychowywał się na wsi, na Ma­
zowszu.

Już w 14 roku życia musiał m yśleć o kawałku chicha, za­
ciągnął się przeto w październiku 1885 r. do k.mcelarji adwokackiej 
w Warszawie, a w półtora roku potem na aplikacjaj do sądu naj­
wyższej instancji i dopiero po 8 lalach doczekał się pensji jako kan­
celista. Z utworzeniem się senatu waiszawskiego, mianowany dnia 
.50 października 1842 r. kancelistą X departamentu z płacą 1.800  
złut.ycb polskich.

Na pouzątku 1848 r. został Lenartowicz pomocnikiem refe­
renta wydziału cywilnego w komisji rządowej sprawiedliwości. Obok 
zajęć oho wiązki) wy cli pracował u siebie nad wzbogaceniem szczupłego 
swego zakresu nauk.

W yjechawszy za granicę, czas jakiś bawił w Fontainebleau, 
zkąd w r. 1854 wyjechał do Rzymu.

Na początku j . 1861 ożenił się z panną Zotją Szymanowską, 
siostrą przyrodnią żony Adama Mickiewicza, znaną malarką.

Los nie pozwolił mu cieszyć się długo szczęściem  rodzinnem. 
Stracił jedyne dziecko —  wkrótce potem ukochaną towarzyszkę ży­
cia. Od tej chwili duch jego, doświadczony ciężkimi ciosy szukał 
pociechy w pracy, przynoszącej na. każdym polu zaszczyt współziom­
kom i wznosił się ku sterom, do których W szechmocny d/.iś go po­
wołał.

Umarł licząc lat 71,^ale duch jego i pamięć o nim żyją i żyć 
nie p rzesta n a !...

kanu ,  dow odzi,  że idea  ta  nie je s t  by n a j­
mniej n iem ożliw ą do p rzeprow adzen ia .

W idoczną  dla wszy::tkich jes t  rzeczą, że 
ścisłe stosunki z kościołem rzym skim  były­
by n iezm iernem  d o b ro d z ie js tw e m  pulity -  
eznem  i soe ja lnem  d la  w ielu kościołów  i 
n a ro d ó w ,  rów n ie  ja k  dis -Rum unów , R u s i ­
nów , O rm jun , C halde jczyków  i t. p.

W obecnym  s tan ie  rozs tro ju  i n iemocy, 
w ja k im  z n a jd u ją  się p raw ie  wszystkie Ko­
ścioły or todoksy jne ,  z wyjątk iem  kościoła 
ro sy jsk io g o j? ! ) ,  u raz  ze w zględu na  g r o ­
żące n iebezp ieczeństw o  poch łon ięc ia  ze 
sLrony Rosji ,  n a ro d y  , te chę tn ie  p rzy jm ują  
myśl szukan ia  ucieczki i w zro tu  sit w  zw ią­
zku z po tężnym  K ościołem  rzy m sk im 11

Grek pew ien  z Cofalouji pisał w o s ta ­
tn ich czasach do je d n eg o  izo swych przy ja­
ciół w Genui, zapew nia jąc ,  że idea unji 
z R zym em  zna jdu je  tam wielu zw olenn ików  
wśród ludności i w i e l e  sym patji  w  ła m ac h  
dziennikarsk ich ,  ow szem , że n .w e t R os ja  
w tym k ie runku  nie postaw i takiej o p o z y ­
cji. jakby  się zdaw ało .  W  Grecji sp ra w a  
la  daleko będzie ła tw ie jsz i .  bo ludność  g r e ­
cka wieeej je s t  o św iecona  niż w Ro.sji 
R t ,S p o d z ie w a m y  się za tem '1 pisze ów  cefa- 
lonczyk, „że p rag n ie n ia  te w szysU icn  c h r z e ­
śc i jan ,  wolnych od uprzedzeń ,  ziszczą się 
n ie b aw em , i ten wiek, s łusznie w iekiem 
cu d ó w  nazw any , ujrzy zjawisko n a jp ięk n ie j ­
sze ze wszystkich, jak ie  k iedykolwiek d ane  
było św ia tu  eg|ądać-“ .

Z drugiej s trony  dziennik  Katpoi, skrajn ie  
opozycyjny, udi-rza n a  T ry k u p isa  przychy l­
nego unji z Z achodem , dodając ,  - że tenże 
d la  oca len ia  swej tek i ,  zos ta łby  nie tylko 
unitą , ale n a w e t  d jab łem . Gniew dz ienn ika  
tego i o b u rze n ie  n a m ię tn e  ztąd  pochodzi,  
„że T ry k u p is  w działalności swojej miał 
p raw d z iw e  pow odzenie  i zyskał na jpoch le -  
bnie jsze pochw ały  swej adm inistracji  n a ­
w e t  w  ra p o r ta c h  angielskiego rzą d u  In d e  
ir/te

Z Weląrej 1

f  sprawie cnjl WscMii i  t a o d e i .

A teń sk a  A upóicrAię o b iskupie  z D juku- 
w a ru  tak się w y r a ż a :

„B iskup S tro ssm ayer ,  ów s ław ny  a czu j­
ny o b ro ń c a  kaLolicyzniu i o r todoksji  ( p r a ­
w osław ia)  (?), m a ' sw ych  zw o lenn ików  w 
W atykan ie .  Od lut kilku w ydaje  on p r z e ­

dziw ne okólniki- za s to so w a n e  do s p r a w  k o ­
ściołów o r todoksy jnych  jw E u ro p ie  p ó łn o ­
cnej i w sehodn ir j ,  w których im p onu jąco  
a w ym ow nie  w yjaśn ia  p r a w d y ,  nakazu jące  
kon ieczne  zjednoczenie  obydw ocb  Kościo­
łów.

N ie p o d o b n a  przypuścić, aby akc ja  tak 
s ilna i w y trw a ła  m ia ła  pozos tać  bez pa 
m yślnego  rezu lta tu .

Z drugiej s trony  un ja  już  p rzygo tow ana ,  
o ile lego było p o trze b a ,  ze s trony  W a ty ­

lzba w iedeńska  p rzystępu je  nareszc ie  do 
epilogu w n ieza ła lw ione j  do tycbzas  s p r a ­
wie, u tw o rze n ia  większości p a r la m e n ta rn e j .  
Jak  depe.-ze doniosły, s l runn ic fw a ,  p o w o ła ­
ne przez  hr.  Taaftego  do koalicji, o b r a d o ­
w ały  oddzie ln ie  n ad  p ro g ra m em  rzą d o w y m  
i kwestji nie ulega, że w o b ec  o b u s tro n n y ch  
u stępstw , p rzy jdz ie  do porozum ien ia .  R o ­
k o w an ia  w za jem ne między k lubam i są rozpe- 
poczę te :  a pom im o n a w o ły w a ń  niektórych 
o rganów  lewicy, które s ta ra ją  się o s trzegać  
p rzed  s t ronn ic tw em  H u h enw ar lu ,  aby tym 
sposobem  dla siebie reze rw ow ać  zwycięski po 
s t e r u m k ,  u tw orzen ie  większości w edle  p la ­
nu hr. Taaffego  i życzenia K oła  polskiego 
je s t  zanew nionem .

P o m im o  całej w  os ta tn ich  d n ia th  silnie 
rozw in ię te j akcji, w tym k ie ru n k u  treść  
p ro g ra m u  rządow ego  je s t  do  tej chwili 
ta jem nicą .  T o  też wszyscy niecierp liw ie  
oczekują odnośne j ,  choćby p ry w a tn e j  p u  
blikacji tego ta jem niczego  aktu , który m a  
być ow ym  środkiem  ra tu jący m  od  za g ła ­
dy, zagrożony p a r la m en ta ry zm  austriacki.

W ęgierski p rez y d en t  m in is trów , dr. W e- 
kerle, był p rzy jm ow any  przez cesarza, na 
blisko dw ugodz inne j  aud jenc ji ,  poczem  k o n ­
ferow ał z hr. Taaffem  i Kalnokym. N a r a ­
dom  tym tow arzyszy ł ra d c a  sekcyjny P o p o -  
y ic z ,  który w  tym celu p rzyby ł z B u d a p e  
szlu.

K onferencje  o b u  p rez y d en tó w  p rzec iągnę­
ły się dość d ługo, a r ez u l ta tem  icli są za ­
ła tw io n e  n ie k tó re  sp raw y ,  do tyczące p r o ­
g ram u  o b u  p a r la m en tó w .  D elegacje p o s ta ­
now iono  zw oiać  do  W ied n ia  w końcu 
m a j a ,  a najpóźnie j w  począ tku  czerw ca,  
aby tym spo so b e m  dać  m ożność  p a r la m e n ­
tom J o  spokojniejszych niczem  nie p r z e ­
ryw anych  o b ra d  jesiennych .

N iespodziew anie  rychły  p o w ró t  księcia 
Bułgarji z w ypraw y,  w rzekom o  po żonę, 
zupe łn ie  n ie zbija pogłosek,  że p o d ró ż  ta  
n ie  odby ła  s.ę isto tn ie w tym celu. Dnia 
w czorajszego p rzy jm o w ał  ks. F e r d y n a n d a  
cesa rz  aus trjack i w Burgu , n a  dłuższej au  
| j e n c j i .

T r u d n o  nie dos trzedz  sym patj i  w tych 
d ro b n y ch  choćby  ozn a k ac h  — sym patji ,  któ 
ra  sy tuac ją  polityczną p ozo rn ie  t łum iona ,  
p rzeb ija  niekiedy dość ja sn o ,  a dla B u łg a ­
rji don ios łe  n iew ątp liw ie  m a  znaczenie.

A p a t j a  Izby  berlińskiej d o chodz i  p u n k tu  
ku lm inacyjnego . Ław y pose lsk ie  puste ,  p rz e ­
p ro w a d z e n ie  choćby  na jw ażnie jszej  sp raw y  
d la  b rak u  k o m p o t u  — niemożliwe.

Z daje  się, że  p o rządek  dzienny w p ły w a  
n a  tę ospa łość ,  a może z cnwilą, kiedy p r o ­
je k t  reform y w ojskow ej w ejdz ie  do Izby, 
pos łow ie  p o w ió c ą  n a  swe op ró żn io n e  miej­
sca.

Z a  to se jm  pruski — pełny. Złośliwi tw ie r ­
dzą, że zas ługa  to organizacji,  zastępcy  b o ­
w iem  posłów  po b ie ra ją  djety.

O dznaczen ia  i ow ac je  d la  ca rew icza  w 
Berlinie zda ją  się być F ra n c j i  nie n a  rękę. 
Sibcle  zaznacza,  że one tę o s ta tn ią  w  zd u ­
m ienie  w praw iły  i „w y m a g a ją  p e w n y c h  w y­
ja śn ie ń  w obec korzyści, k tóre  m a  R os ja  za 
g w a ra n to w a ć  w s to su n k u  przyjaźni z F r a n ­
c ją 1--

biocie p rzy tacza  d o sa d n y  argum en tuh i ad  
kom inem , że p rzecież w p ł a c o n o  Rosji w  
os ta tn ich  kilku la tach  o lbrzym ie kwoty. Z a ­
tem  nie tylko serce  lecz i kieszeń d la  niej 
o tw a r ta  .

„Przy pom ocy naszego  ram ien iu  m oże 
R o s ja  inaczej w y s tę p o w a ć  — pisze dalej 
pom ien iony  o rg an  niż gdyby była s a m a  
n a ra ż o n a  n a  n iem iecką pożądliw ość ,  n a  za ­
zd ro ść  Anatrji  i n a  p le m ie n n ą  n ienaw iść  
Anglji. ivly nie żą d am y  ażeby  ca r  p rzysp ie -  
szy łgodziuę  rozstrzygnięc ia  s tano  wczegojzwy- 
cięztwa, lecz chcem y wiedzieć, czy p r a w i­
ca. Rosji zaw sze  jeszcze  spoczyw a w naszej 
d łoni.  P rzym ie rze  z R os ją  sp ro w a d z a  nam  
n ieprzy jac ió ł i stoi n a  przeszkodz ie  p o r o ­
zum ien iu  się z Anglją. Chcem y tedy  być 
św iadom ym i, j a k  rzeczy stoją. Najlżejszy cień 
w ątp l iw ości  co do  wierności S łow ian  m usia ł  
by nas  skłonić do z b a d a n ia  sam ych siebie, 
gdyż po łożenie  nasze je s t  zby t groźne, a ż e ­
byśmy śmieli się n a ra ż a ć  n a  n iebezp ieczeń ­
s tw o być o s z u k a n y m i .  W obec  wypad 
ków  w  erlinie m usim y żąd ać  czynnego 
p o p a rc ia  w Egipcie i M arokko .  Po- tern, co 
nas  zan iepokoiło ,  m u sz ą  n as tąp ić  „czyny 
w zb u d z a ją ce  zaufan ie  -.

Jak  tw ie rdzą  po in fo rn iuw an i,  p rz y g o to w a ­
ne p rzed łożen ie  h o m e ru iu  d la  I r ia n d j i  m a

być dość w o im s lo m  Z a tem  i zd e cydow any  
przyjaciel I r landczyków  G lads tone  n ie m ógł 
im p rzed łożen iem  sw em  tak przyjść w p o ­
moc, ja k b y  się zdaw ać  m ogło ,  że Lo będzie  
jego  zadan iem . Najbliższa przysz łość  okaże, 
ile j e s t  w  tern praw dy .

W osta tn ie j chwili o trzy m u jem y  w ia d o ­
mość)^ że osław iony  K restowskij,  r ed a k to r  
D n ie w n ik u  W arszaw skiego  o trzy m a ł dym i­
sję. Po lityka p ro w a d z o n a  n a  w ła s n ą  rękę, 
ch o ć b y  najlo ja ln ie jsza ,  nie p o p ła c a  w  b ło ­
g os ław ione j  Rosji.

Rada państwa.
Na 194 pos iedzen iu  Izby poselskiej R a d y  

p a ń s tw a  odbyw ały  się o b rad y  w dalszym  
ciągu n a d  tyt. „ozkoły w yższe11 i n a d  tyt. 
„Szkoły ś r e d n ie 11.

P rz ed  przejściem do p o rz ą d k u  dziennego 
p rz e d k ła d a  m in is te r  h a n d lu  t r a k ta t  h a n d l o ­
wy z S erb ja ,  zaw ar ty  w dn iu  9 s ie rpn ia  
1892 r. i uk ład  z tem ze  p a ń s tw e m  w s p r a ­
wie zarazy bydlęcej.

Dep. L u d w i g  om a w ia  u regu low an ie  
pensyj p ro feso rów  n a  po li techn ikach , którzy 
zdan iem  m ów cy  są  pok rzyw dzen i w p o r ó ­
w n an iu  00 innych  u rzędn ików  p ań s tw ow ych  
i zapytuj-* m in is tra  czy zam ierza  z łem u  z a ­
radz ić

D ep  B a r  w i ń s k  i dziękuje , że m in is te r  
w  os ta tn ich  la tac h  w iększą  zw raca u w ag ę  
na pos tu la ty  R u s in ó w ,  niż daw nie j .  P rz e ­
m a w ia  gorąco za  u tw o rze n iem  un iw ersy te tu  
ruskiego, co je s t  n a w e t  z p u n k tu  w idze­
n ia  p ań s tw ow ego  wskazanemu

M ówca życzy sobie  u tw o rze n ia  p e d a g o ­
gicznego seminarjumi d la  wykszta łcen ia  
dzielnych nauczyriM, szkół ś redn ich .  P rzy  
n au c za n iu  religj. s t ro n a  p am ięc iow a  p o w in ­
n a  być do m i.i im u m  og ran iczoną  a  w iększa  
u w a g a  zw róconą  n a  s t ro n ę  etyczną.

Dep. S  e i Ś h  e r  t zaznacza,  że m in is te r  
oświaty  n ie j e s t  byna jm n ie j  p rzy jacie lem  
czeskiego szk o ln ic tw a ;  nie chce on m ię d zy  
in c em i u tw orzyć  un iw ersy te tu  n a  M oraw ach ,  
co ju ż  w  ro k u  1876 ó n ie ca ł  m in i s t e r 'S t r e -  
m ayr.  R z ą d  t łóm aczy  się b rak iem  ś rodków , 
a  d la  100.1 *00 żydów  i N iem ców  u trzym uje  
zby tkow ny  un iw ersy te t  w C zern iow cach . 
D ep u to w a n y  będzie g ło so w a ł  p rzeciw  b u  
dżetowi, bo  nie w ierzy w  p ię k n e  słówka 
m in is lra .

D ep . W i l d a  u e r  ro zb ie ra  kw es t ję  p łacy  
p ro feso rów  uniw ersy teck ich  w  ogóle, a  szcze­
gó łow o braki u n iw ersy te tu  w  Insbzuku

M m ls tc r  dr. G a u t s c h  przyznaje ,  że 
p łace  p ro fe so ró w  u n iw e rsy te tó w  i polite 
chnik są n iew ys tarcza jące ,  na  razie je d n a k  
b rak  fu nduszów  stoi n a  przeszkodz ie  p o l e ­
pszen iu  ich losu  U znan ie  R u s in ó w  cieszy 
go, a  pos tu la ty  przez  p o p rze d n ich  m ów có w  
p odn ie s ione  zos taną  uw zględn ione .  Co do 
d rugiego  un iw ersy te tu  czeskiego, złożył m i 
n is te r  sw e ośw iadczen ie  w  komisji b u d ż e ­
tow ej i z a p c w ia d a ,  iż w kró tce  będz ie  ż ą d a ł  
n a  cele u n iw ersy te tó w  znacznie jszych  k re ­
dytów

Dep. K r a u s  om aw ia stosunki bibljoteki 
uniw ersytetu w iedeńskiego, dep. C a m p i  
ż&da pow iększenia w łoskich s ił naukow ych  
na uniw ersytecie w  InsbruKu.

OZARNY PROKOP.
Puwieśó osnuta na tle życia opryszków karpackich

p rz e z

g ó z e f a  jRo.gosza

25)
j t . i a g  da lsz y ) .

Młody cz łow iek  zm arszczc ł  brwi.
—  A gdzież mi radz isz  pó jść  ? — z a p y ta ł
T u  n a  obrogu . W  s ian ie  ciepło.
C hociaż od  os ta tn iego  spo tkan ia  z n iedźw iedziem , 

P ro k o p  nie m ia ł  wielkiej sym patj i  dla s to só w ,  j e d n a ­
kowoż po krótkim  nam yśle  p rzyznał  w d u c h u  rac ję  
żydowi. Na co usiał leźć w oczy n iebezp ieczeństw u ,  
skoro  mógł go spokojn ie  un iknąć.

P o ż e g n a ł  się z O łen ą  i nakazaw szy  Lejbie  s u ­
row o,  żeby go rychło  zbudził,  w yszed ł n a  dw ór.  T u  
było'-Wciąż c iem no, «le ju ż  nie lak w ietrzno , jak  
przed Lem, W idocznie  około północy, żywioły d ługą  
w alką wysilone", uk łada ły  się także do  spoczynku.

P o d s tą p i ł  pod s tóg  najbliższy i na inaeaw szy  d r a ­
binę, gdyż w łaśn ie  nad ' w ie c - i r e m  N asika  w yłaz iła  
po s iano dla krów, w y d ra p a ł  się szybko n a  górę. 
D rab iny  nie spuśc i ł  n a  ziemię, lecz zos taw ił  ją ,  
j a k  była.

L ed w ie  za P ro k o p e m  zam knęły  się drzwi szyn-  
kow ni Riiciibi do m ęża  się zwróciwszy, zaczęła szw ar-  
go tać  po  żydow sku :

•~ii Lejba, on pew n ie  uciek ł z k rym inału .
Widzia łt-ś, jaki on straszny , ja k  oczami w koło toczy ? 
On z pew nością  u c i e k ł !

— A cliocliy t a k ?  — mąż zapyta ł.

Jeżeli uciekł, to trzeba s trażn ikom  powiedzieć, 
n iech go w ezm ą. T y  wiesz, j a k  mój t i t a  go nie lubi, 
j a k  go się boi!

—  T o  niech go sam  łapie.
— Lejbe,  co ty m ów isz?  A przecie  ta ta  p ros ił  

cię, żebyś mu pom agał.
Mąż g łow ę przechylił  i zaczą ł  m ów ić przeciągle, 

tonem  d r w i ą c y m :
— I ty R uchciu  głupia , i twój la ta  głupi,  ja k  

on  chce zbójuW łapać ,  to niech przyjdzie tu siedzieć, 
a  ja, na je g o  miejsce, pó jdę  do S m orzego . Czy ty nie 
wiesz, z kogo my tu ż . j e m y ?  Gzy m oże z tych c h ło ­
pów, którzy na  tydzień dadzą  p ó ł  ew ancyg ie ra  z a ro ­
bić, a czasem i tyle nie? A jak zd ra d zę  ju d n e g o  z tych, 
co n a s  żywią, co w tedy  będ z ie ?  P rzec ie  oni za ręce 
się t r z y m a ją . . .  Gzy twój ta ta  w tedy  n a m  p o m u ż e ?  
S p a lą  nas , w ym ordu ją  i taki będzie in te res .  Ji ż--n te ­
dy la ta  chce z nimi w ojow ać, n iech  tu przyjdzie, ja  
chę tn ie  pó jd ę  n a  jego  miejsce. Ale dopók i on  tego 
n i r  zrooi, ja  będę  t rzym ał się m ego rozum u, bo ty p rz e ­
cie wiesz R uchc iu ,  że lepszy pies żyjący, niż lew  z a ­
bity. T e ra z  śpij, a ja k b y  strażn icy  przyszli i o cc py ­
tali, to ty w iedz, że nic nie w ie s z !

Ż o n a  nic już  n a  to  nie odrzek ła .  K ró tka  a  d o ­
s a d n a  p rzem ow a m ęża, zu p e łn ie  j ą  p rze k o n a ła .  W  p ie r ­
wszym rzędzie  s ta ł  ich  w łasny  in teres ,  dop ie ro  po  nim 
szed ł in te res  rodziców .

P ro k o p  n a  stogu  się u łożywszy, m yślał,  że za raz  
uśnie , tym czasem , jak  n a  złość, powieki m u  się nie 
sklejały. Z adnżo  przeżył w  tej dobie, by nie m iały  
tych w ra że ń  w  końcu  odczuć  n a w e t  tak s ilne nerw y  
ja k  jego. I lekroć oczy zam ykał,  w idzia ł zaraz  p a d a j ą ­
cego m a n d a ta i ju s z a ,  po lem  p łom ien ie  o garn ia jące  całą 
s iedzibę Y erw alte ra ,  w śród  n ich  siną tw arz  Ł ukasza. . .  
Nie m u s ia ł  Len ob raz  sp raw ia ć  m u przy jem ności,  skoro  
na ty ch m ias t  oczy otw ierał.

W  s ian ie  było  m u  ciep ło .  N a dw orze  p raw m  
całk iem  ucichło. W  chwili -  gdy do Dasa ręką  sięgał,  
ż by się p rzekonać ,  ażali tkwi za n im  krucica, bo w ch o ­
d zą c  ca łk iem  o niej za p o m n ia ł ,  usłysza ł  p rzysp ieszone 
k rok i kilku ludzi, którzy p-zechndzili  obok stoga. Za 
chwilę da ł  się  słyszeć ło m o t  w e drzwi, p o te m  w szy­
stko  ucichło. Weszli do karczmy. W idocznie  byli to 
strażnicy, o k tó rych  L ejba  w spom ina ł.

P ro k o p  w du ch u  gorąco  B ogu dziękow ał,  że d o ­
tąd  nie spał.  W ś ió d  okoliczności, w  jak ich  się zna jdo  
wał, zaw sze  tem u  bezpieczniej kto c z u w a ,  niż kogo 
sen zrnoży.

N ajm niej  godz inę  było cicho, p o te m  drzw i skrzy 
pnę ły  i Prokop- w yraźnie  s łyszał ja k  d w a  głosy r o z m a ­
wiały :

■ g l  Mnie się zda je ,  K uba , że to ca łe  szukan ie  na 
ni< się n ie  z d a  -  gruby głos przem ów ił .  -  P y ta n ie  j e ­
szcze czy to p ra w d a .  Kto ci o n im  m ó w ił?

— S łysza łem  dziś od ch ło p a  z T nch l i  k le ry  
szed ł  do W ęgier,  że w p o łu d n ie  p rzy je ch a ł  do ich 
wsi la n d sd ra g o n  ze S try ja  i ogłosił im p rzed  k a rczm ą ,  
że kto P ro k o n a  C zarnego  p o c h w y c i , te n  d o s ta n ie  s to  
reńsk ich .

—  W ięc m usia ł  uciec  z k ry m in a łu ?
— Nietylko uciekł, a le  w  d o d a tk u  zabił  dozorcę 

więzień. D latego tak pilno go szukają . Musimy p rz e ­
trzą ść  te  stogi, bo  kto wie. czy się na k ló ry m .z  nich 
nie ukrył.  O ! przy  jednym  stoi. n a w e t  d rab ina .  Leź 
Jasiek !

— Nie g łupim . J a k  chcesz, leź ty!
— Ale sto  reńskich!
—  Z arob im y  więcej od  paęzkarzy  i życia n ie 

będ z ie m  naraża l i  Czy ty K uba nic słyszał o P ro k o ­
p ie ?  O n s a m  j e d e n  zm ógł n iedźw iedz ia ,  a  n a m b y  nie 
d a ł  rady ,  zwłaszcza, że m a zaw sze broń  p ’ zy sob ie  ? 
Z resz tą  czy on  taki g łu p i ,  żeby uciekać p ro s to  dn

K lim ca?  P rzec ie  tu  n a jp rę a z e jb y  go z ł ipa l i ,  bo go 
tu  wszyscy znają , b ó g  wie, gdzie on się o b ra c a  te”az. 
N a jp rędze j  n a  W e g 'z e c h  u R ozy  S zan d o ra ,  bo dla 
m ego zos ta ł  ju ż  tylko fuch zbójecki.

P ro k o p  s łu c h a ł  i ani je d n e g o  s łow a nie s t r a c ł .  
W y c ią g n ą ł  króeicę i p rz e d  so b ą  ją  trzym ają  czekał. 
W ylezie z nich który n a  s tóg ,  w  łe b  m u palnie, m -  
nego w yjścia nie ma, a  w tedy  drug: pew n ie  uciecze. 
Jeżeli zaś tego nie u c z y n i , zginie jak iego tow arzysz.

Głosy ucichły. Po  niejakim czasie, jeden  z nich 
znów przem ów ił .

—  Wylezę, kto w i e . . .  sto reńsk ich  to  p ie n iąd z !
W  d rab in ie  zaczęły szczeble trzeszczeć.
—  A le i  to z ciebie, K uba  g łu p ie c ! —  Jasiek  

zaw o ła ł .  — Z obaczysz ,  że się je szcze ja k i  szczebel 
złamie, bo są bardzo  sm be  i ty kark  skręcisz. P rzec ie  
taki chytry człowiek, ja k  P ro k o p ,  k tóry z S a m b o - a  
po tra f i ł  ucwc- byłby z p e w n o śc ią  d r a b in ę  odrzuc i ł  
i n ie zostawiałby je j  d la  nas . Zleź, K u b a !  C hodźm y 
lep ię  do T u e h 1 . bo  m a m  przeczuc ie ,  że bez n iebez­
p ieczeństw a coś tam  zarobim y. M ów ił mi G rossm ann ,  
że  g a m a ty  W o jtek  w y b ra ł  s ię  p rzedw czo ra j  ze sw o ­
imi. a  ćziś m a ią  w ra c a ć  n a  Ł aw o czn e ,  a  z tam tąd ,  
żeby trop  zmylić, p rzy jdą  z paczkam i do Tuchli.  Żleź, 
kiedy m ów ię !

K uba .  k tó”y s to jąc  w  po łow ie  d rab iny  spoko jn ie  
s łów  tych w ysłuchał ,  p rzy z n a ł  nareszc ie  rac ję  p rzy ja ­
cielowi ! pcw oU  zlazł n a  dół.

Jak iś  czas s łychać  było  ciężkie kroki s trażn ików , 
w  końcu  cisza zaległa.

P ro k o p  o d e ten n ą ł .  A le sp a ć  ju ż  nie mógł. Czas 
wlókł m u  się leniwo. Gdvby nie O łena  jużby  go tu 
d a w n o  nie było, ale o n a  p o t r z e b o w a ła  odpocząć ,  sił 
n ab ra ć .  D la niej tedy zos ta ł

(C iąg  d a lszy  n a stą p i) .
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D ep. h r .  K  a  u n  i 1 1 u z a sa d n ia  żądan ie ,  
by kobie ty  zostały dopuszczone  do s tu d jó w  
uniw ersy teck ich .

Dep. L u z z a t o  w zyw a rz ą d  do  u tw o rz e ­
n ia  czysto w łoskiego un iw ersy te tu .

S p ra w o z d a w c a  dep. B e e r  re a su m u je  
w n iosk .  i rezolucje w nies ione  w czasie roz 
p ra w  — poezem  ty tu ł „szkoły wyższe* zo­
s ta je  przyjęty, a  Izba p rzechodz i ao  lyi 
„szkoły  średn ie  “ .

P ie rw szy  m ó w c a  dep. H o  f m a n n  v. 
W e l l e n n o f  za s ta n a w ia  się n ad  p o ło ż e ­
n iem  su p le n tó w  g im nazjalnych , w nosząc, aby 
ni^tyiKo po lepszono  ich b y t  .m aterjalny,  ale 
także, aby  u reg u lo w a n o  p ra w n ie  ich s ta n o ­
wisko.

Dep. H a b e r  m a n n  o m a w ia  szeroko 
k w e sh ę  reform y szkół średn ich ,  p rzypom ina  
konferenc je  berlińsk ie  n ad  tą  s p ra w ą  pod  
p rz e w n a m c tw e m  cesarza.  S tanow czo  o- 
św iadcza  się za u sun ięc iem  greki i w pro  
w ad z en ie m  obow iązkow ej n a u n  je d n e g o  z 
języków  żyjących w g im nazjach ,  a  łaciny w 
szkołach  realnych. T y m  sp o so b e m  otrzy-  
m a n o b y  je d n o l i tą  szkołę  średnią .

Dep. R o m a ń c z u k  s taw ia  w niosek  p o ­
w iększen ia  liczby po s łó w  z Galicji o 10, -  
m in is te r  S c h ó n b o r n  o d p o w ia d a  n a  in ­
te rpe lac je  dep . S om m arug i  w sp raw ie  k o n ­
wersji p a p ie ró w  p ańs tw ow ych .

Dep. K y r i e  i tow. in te rp e lu ją  p r e z y d e n ­
ta  m in is trów  w  sp raw ie  zakazu  w ydanego  
przez nam ies tn ic tw o  wvższo - aus trjack ie ,  
przeciw  u ży w a n iu  przez  s tow arzyszen ia  
s z ta n d a ró w  w cz a rn o -c z e rw o n o -z ło ty m  k o ­
lorze.

N a s te p n e  posiedzen ie  n az n ac zo n o  n a  dzień  
4  b. m

Sprawa panamska.

O p o byc ie  Artona w R u m u n ji ,  p o da jem y  
kilka in te resu jących  s z c z e g ó łó w :

A rto n  p rz e b y w a ł  w B ukareszcie  p o d  przy-  
b r a n e m  nazw isk iem  D ebenhati .  i i zap isa ł  
się w liście gośc i ,  ja k o  inżynier  cywilny. 
P o zaw ie ra ł  wiele zna jom ości  i z a p ra sz a ł  do 
wzięcia udzia łu  w  wielu p rzeds ięb io rs tw ach .  
W szed ł  w bliższe s tosunki z właścic ielem 
ho te lu  d o u ie ra rd ,  n ie jakim  P a w łe m  L ic h tn e -  
reru i złozył w  jego  kasie p ry w a tn e j  30.00 > 
t ranków , w  formie depozytu  Mówił wiele 
o sw oich  intei esach w Anglji  i innych  k r a ­
ja c h .  Miał o trzym ać koncesję  w W ęgrzech  
n a  b u d o w ę  kolei,  a  p rzy  „k rachu  m iedz ia ­
n y m 11 w P ary żu ,  s t rac i ł  k ilka m iljonów , 
U trzy m y w a ł c iąg łą  k o resp o n d e n c ję  z B u d a ­
p esz tem , W iedn iem , K olonją  P a ry że m  i 
L o n dynem . W  osta tn iem  mieście m ia ła  
p rze b y w a ć  jego  zona  w ia z  z dziećmi. Nie 
były m u  obce także  ko le je  ru m u ń sk ie  i j a k  
tw ierdz ił ,  m ia ł  o trzym ać  znaczne  d la  nich 
dostaw y .  W  B ukareszc ie  poprzy juźn ił  się 
z m ło d y m  inżyn erem  francusk im , p a n e m  
D ee h am p s  i n a m a w ia ł  go, aby  p rze s tąp i ł  
do spó łk '  ce lem  w ydzie rżaw ien ia  d o b r  p r e ­
zesa se n a tu  G an tacuzena .  W sp o m n ia ł  także  
o wzięciu w a n t re p ry z ę  b u d o w y  w KusLen- 
dżje.

Przy końcu  l is topada  r. z. p rz e b y w a ł  w 
W.edniu. W  dn iu  14 stycznia p o w ró c i ł  do 
B u k a re sz tu  i s ta n ą ł  w  ho te lu  G ontinen ta l ,  
zn o w u  pod  in n e m  nazw isk iem  R a th n o rn a ,  
inżyn iera  cywilnego. T o  było szczytem  n ie ­
roz tropnośc i  z jogo  s trony, bo ho te l  B ou-  
levard , w  k tó rym  p rzed tem  zam ieszkiwał,  
z n a jd o w a ł  się za ledw ie  o s to  k ruków  o d ­
dalony. Z ab a w ił  j e d n a k  tylko trzy dni i udał 
się do Jass,  gdzie s ta n ą ł  w  h o te lu  B in d e ra .  
T a m  zostawił swój kufer z bielizną, o z n a ­
czoną  cyframi E A i w iele listów, pod  
a d re se m  D c b e n h a m a  i R a th b o r n a .  Z  Jass 
w y s ła ł  depeszę  do za rząd u  ho te lu  Boule- 
v ard  z zapy tan iem , czy m oże udzielić b a n ­
kowi B lasapu lo  w Braile, k redy tu  n a  sto 
tysięcy franków .

Gzy inżynier  D esc h am p s  był ju ż  p r z e s łu ­
chany  w B u k a re sz c ie ?  d o tą d  nie w iadom o. 
T o  tylko p e w n c m  jes t ,  że n a  za py lan ia  
sw oich  przyji ciół z a ręcz a ,  iż nic nie wie 
o A rion ie ,  gdzie się obecn ie  zna jd u je .  P ra  
w d o n o J o b n ie  w y jechał  do  W ęgier,  luh  L w o ­
w a  i K rakow a

Ajenci francuscy  w ysłan i  w pogoń  za Ar-  
tonem , opuścili iż R u m u n ię  W edług  o p o ­
w iadan ia ,  m ia n o  ich w idzieć we Lwowie, 
a  n a w e t  w K rakow ie.  Jeżeli tak  j e s t  w  r z e ­
czywistości, to n ie m ożna  im przyp isać  w iel­
kiego sp ry tu  policyju go, bo A lto n ,  g łośno  
o p o w ia d a ją c  n a  stacji kolejowej w  Ja s iac h ,  
że w yjeżdża do C zern iow iec i L w ow a ,  m ia ł  
tylko na  celu za ta rc ie  swoich śladów.

P o i / j a  i sądy  rum uńsk ie ,  robiły, co mo 
gły, aby p rzy trzym ać A r to n a  i ag en tom  
francuzk im  udziela ły wszelkiej pom ocy. Do 
Jass  towarzyszy! im p ro k u ra to r  królewski 
z B ukaresz tu .  Za przybyciem  zrob iono  ści­
s łą  rewizję w pokoju  A riona ,  lecz oprócz 
kufra z bie lizną i lis low, o k tórych wyżej 
w spom nie liśm y,  nic n :e znaleziono. A Ń on  
w yjechał  w nocy z 2u na  24 s tycznia a 
agern-i przybył 27. Na stacji,  wziął osten  
tacyjnie  bile t  do K rak o w a i kas jer  udzielił 
m i wszelkich w iadom ości,  co do p od róży  i 
w y tk n ą ł  m u  d rogę  prz< z Ickany, G zern iow - 
ee i Lwów.

A rton ,  p o dczas  swego poby tu  w R u m u  
n,”  był nadzwyczaj czynnym i ruch liw ym  
S ta r a ł  się rzeczywiście o różne  p rzeds ię  
b io rs tw a ,  a  p  zakupn ie  og rom nej  partji 
ja j ,  k tórą  w y s ła ł  do L ondynu  pi zez O d en  
dę, za rob i ł  n a w e t  k ilkanaście tysięcy f l a n ­
ków. Był w  trakcie o trzym ania  dos taw y  
w ęg la  d la  p ó łn o c n e j  kolei rum uńskie j,  lecz 
wykrycie je g o  poby tu ,  p rzez  d z ie n n k i  f ran ­
cuskie obróciło  w niwecz wszystkie zamia 
ry i p lany. Żył na w ielką  s topę i p e łeem i 
garściam i w yrzuca ł  p ien iądze .  Swojej m e-  
tresie, p a n n ie  Liii Mose, czy Meer, zrobił 
p r e z e n t  z kulczyków d ja m en to w y c h ,  o c e ­
n ionych  n a  4000 franków. T a  m u  się wy- 
Mdzięczyła, bo  ag e n to m  francusk im  w y śp ie ­
w a ła  w  B ukareszc ie  najskrytsze ta jn ik i A r ­

to n a  i ci, w ed łu g  je j w skazów ek , o m ało  
go nie przychwycili  w  Ja ssach .

Agenci francuscy, ja k  p o w ia d a ją  m yśl iw i— 
.S p u d ło w a l i  n a  d o b i e 1* i w ą tp ić  należy, czy 
im się przytrafi,  d ru g a  tak  sp rzy ja jąca  s p o ­
sobność .

S ęd z ia  F ra n q u ev i l le  czeka tylko n a  przy- 
a re sz to w a n ie  A rto n a ,  aby  p o s ta w ić  w s tan  
oskarżen ia ,  kilku je szc ze  d ep u to w a n y ch ,  m e  
b ędących  na liśc;e

Wzdłuż toru kolejowego
( W e  pueznaczony dla czraopisma amerykanklego)

przez

/V\.ABęJE j-^IECHOCKT

Co kraj to obyozaj, mówi p rzy ło w ie  S lu ­
py na drogach' nie na próżne znaczą setki i 
tysiące kilometrów.

D w ’e wstążki szyn prowadzą podróżnego 
wzdłuż lasów, raek, przenoszą go przez 
□rodzajną łąkę i nad urwistym ja iem  gór 
skiago strumyk? A  wfaód tych pól ląk, la­
sów i jarów gdzieniegdzie zabieli się  chała 
w ieśneka, lub odkryje dla oka stery modrze­
wiowy dwór, wsparty na kilku kolumnach, 
któ”? z n ższem  na dach wiązaniom stbuowią 
obszerną werandę: a widok z niej pyszny, 
na st“w, las za rzeczką i kaplicę na wzgó 
rzu. A  czy nie byłaby to zajmująca w ycie­
czka, zaglądnąć pod te strzechy i zamki, i nie 
będąo kulawym djabłem, przypatrzyć się z 
osobne życiu chłopków i kasztelanek X I X  
wi< ku.

Ozy czujesz się na biłaoh zamorski po- 
dróżn ku, aby uchylić jedno okienko i zaglą­
dnąć do wnętrza zagród naszych? Lud uasz 
szczery jest i gościnny, me pozwoli ci być 
tylao widzem, ale do wnętrza chaty zaprosi, 
podzieli Chlebem, okrasa, ofiaruje dobre miej 
jce przy komin tu i  powi": Ćofić w dum,
B óg w dom Śm iało możesz z jego zapro 
szen.a korzystać, bo ani zerce, ani usta jpgo 
nie kłamią.

Chcesz mu zrobić w zamian przyjemność, 
opowiadaj mu o krajach, skąd wracabz. On, 
jeszcz° nie zna twoich mrowisk, ruohu, świstu  
machin, warc^ema kół, tłoków, regulatorów. 
Lokom otywa jest dla wielu jedynym  okazem  
ozegoś potężnego, buohająoego silą ukrytą, 
nieznaną, pized którą nie jeden, jak Drzed 
Antekrystem rohi znak krzyża św iętego. A  
cóż dopiero, gdy mówić zaczniesz o okrętach, 
co przybijają do twego portu, o fabrykach 
igieł, ŻLiwiarek, rafir.erjaoh enkru, hnf-ch  
szkła, miedzi, kopalniach złota, plantacjach 
Dawełoy, kakaowce, lasach bananowych, fol­
warkach wielkich, jak nasze europejskie k się­
stwa, o drukarniach i odlewarniach, gdzie 
poByłasz swoje dsieci do uczciwego i korzy­
stnego zarobku.

O poy ad.j nam długo o tych dziwach tw o ­
jej ziem i, a potem rozglądnij eię w około i 
zanotuj w pamięci, a zobaczysz, że i na tej 
ubogiej ziemi naszej jest coś, co ci się  spo­
doba i  zi majaczy w pomięci, gdy nes opu- 
ściss i  podążysz w kraj tytanów praov dnia 
dzisiejszego.

Bu i my niegdyś byliśm y olbrzymami i wal • 
ozyiiSmy jak H erkules i Anteusz dłod w diod
0 piędź świętej ziemi i nad nią kawałek błę- 
k tnego nieba. Dopiero gdy nam wśrdd walki 
osunięto tę ziem ię przed nogami, gdy nas n- 
niesieno gdzieś w eh ciury i  północne zorze, 
wtenczas siły  słabły i dziś patrzymy tylko  
z dnmą w przeszłość, z wi irąii nadzieją w to_ 
co neciąpi, a na chwilę obecną przyciskamy 
diod do umęczonych i *bola!ych powiek.

Ty d elny tow arzyzu  z nad krańca dzie 
wicnego 5a=u masz oczy bystre jak sokół, więo 
przypatrz °ię jeszcze, czy mamy czego żało­
wać. Muzealne zbi ary nasze połyskują dotąd 
od szabel zakrzywionych, pasów litych zło­
tem, mieczów obosiecznych, które nie naprć 
żno^ jafe scyzoryki minęły w dłoniach naszych 
wojeków. w  kru‘gaaKacb dawnyoh naszych 
opaotw nio edna m ajestatyczne postać naoeł-
1 ia grozą z  za ram odwiecznego cbrazn. 
W ielki płaszcz soboli, bury czerwone, kord 
w dłoni, wąa długi, glow e poestrzyżona, cznb 
tylko dłuższy na jej szczycie, m ina junacka: 
oto pewni b jakiś wojewoda lub stoicik. Co 
powie, ryj na marmur se, albo ortrzam m ie­
cza nn b’8urmańskich głowach.

Dalej znowu, po raźna matroua w pow łó­
czystej Bukni, patrzy na cię łagodnie i ze epo­
ko, em poważnym ; musi tam już niejeden Bre- 
brny włos bielić się w jej włosach, ale je  tak 
starannie ukry1? pod kołpakkm  z aksamitu 
i lekkiego futra, że tylko dom yślać się  m n- 
sis ’ w zakonnej prawie prostocie, dawnej a truj- 
nt i lw i stuej pięk lośei.

D -iś  jesz o je  bracia zakonni znają dobrze 
ten portret dem y w kołpaku z krzyżem z ło ­
tym na piersi ich: to wielce pobożna i dostoj­
na fundatork" klasztoru, za którą od trzystu 
przeszło lat codziennie jeszcze m oali się ; gro­
madzenie.

/ L i  m łodość ma swoje p raw a; tej nie 
szukajmy już na portretach i w muzealnych 
z oracb, ale odtwórzmy ją  sobie, słuchając 
piosnek i tradycyjnych pow ieści, co do dziś 
jeszoze przechowują jam  życie rodzinne z przed 
li y.

W  zaciszu wiejskiej zag/ody wzrasta dzie- 
wozę świeże, czvote, piękne i uśmiech* się do 
ptaszl a, do icwi&tu, io krynicy, co jej służy 
zi ct/iercad lo . N ’e wie o złem ns ^wiecie, 
nie planuje głębiej, jak  tylko, aby młodszemu 
bratu zrobić psotę, lub zatknąć z wdziękiom  
bławatek w piękne warkocze. C ieszy się na 
pog idną ni r ó /ie lę ; w tedy z  matką pojedzie 
do koś dola i pochyliw szy się przed ołtarzem , 
wygiąć a, jekby św ięta z  obrazka, otoorona 
aureolą jedwabistych wło.sów. N ie  jed an pa  
tiząc na dz owicę polską, m iesza te dwa w y ­

drążenia i modli nię o nią, a  jak oy  do niej. 
Poczekaj, twoja ukochane ma wiele podobień­
stw? Ic aniołów, zgadzam s ię ,  ale oprócz 
tegu jest jeszoze znakomitą gosposią. P o d  nad­

zorem ochmistrzyni, bo niegdyś dziewczęta 
nasze wcale samodzielne nie były, smaży do­
skonałe konfitury, wędzi półgęski, haftuje śil 
czne rzędy na konia. Czy umie ‘n i w szystkie  
■oosoby, Bzruki, sekreta gospodarskie? Czy 
już dobrze cię w yćwiczyła w posłubzedstwia, 
o°zc*ędnośoi, cierpliwości? O to przyszły peu 
i mąż wręooa jej metek jedwabiu skręconego, 
Dogmetwanego, ani jednej nitki nie widać w  
prostym kierunku.

W szystko trzeba rozplątać, wyrównać, a tc 
nie gordyjski węt,el, nożyczek użyć nie wol­
no i nie szarpnąć drobnej białej ręki w fi e- 
cierpliwym pośpiechu. ~w ożaj dziewczę, aby 
nitfe. nie przerwać, bo tytko wtenczaB rodzi­
ce uznają, że możasz być powolną, łagodną i 
cierpliwą żoną, matką, gonpodynią domu.

A le  podczas gd y  narzeczona będzie zwijać 
su ó k< juek z pieśnią na ustach, nieoh pan 
m łody odpowie, czy potrafi znieść próby, na 
które zucha należy w zamian wy stawić.

Potrafisz w ypłoszyć niedźwiedzia z puczczy, 
okiełznąć dzikiego rumaka, zastrzelić w lot 
kaczkę, zagłuszyć °wyeh przeciwników na 
sejmikn, wyjść cało ze stu pojedynków, wy- 
pio tokaju antaLk a priytem  na pierwsza 
irąbkę starąć pod chorągw ią, uszanować 
starszych a dać się porąbać pro f id e t tege et 
rege

Jeżeli to wszyBtko Dowożedcom znane i 
możliwe do spełnienia, to nieob druenry 
drużbowie ns wesele śpieszą, a niech snopy 
kwiatów i św iateł towarzyszą uczcie i wi wa­
tom bez k odca!

D ziś już tc wszystko minęło, weBela nasze, 
nagrody, pałace, portrety, zwyczaje straciły 
koloryt 1 kształt rodzinny Tu i owdzie je- 
izeze uroczystość jakaś przypomina dawne 
ozasy —  dawnych ludzi.

Jeżeli v dok ich rozerwie cie no p .acy  
szanowny czytelniku z  za oceanu, to skieruj 
w tę łtrunę twój wydoskonalany dalekowidz, 
a ja już z wyrazu twej twarzy oagadnę, co 
ci oprawi przyjemność i na jakim  widoku 
oho.-lbyś dłużej i m ile. spocząć twoim  
wzrokiem.

a i

P ow ita liśm y  ju z  e rdeczn ie  p ie rw sz j  n u ­
m e r  od ro d zo n e g o  Ś w ia ta , P o w ta rz a m y  o d ­
rodzonego ,  gdyż m im o us iłow ań  z a ak l im a­
tyzow ania  go w e Lw owie,  okaza ło  s ię ,  że 
g r u n t  lwowski je s t  n iepoda tny ,  że groziło 
n a  n im  ś w ia tu  zejście z tego  św ia ta  Z a ­
b rak ło  m u  n ap rz ó d  um ie ję tne j  dłoni l e d a -  
k tora- założyciel i,, a  n as tęp n ie  „oficyny* lw o w ­
skie, n ieprzyzw yczajone do  odn ijan ia  rzeczy 
ar tystycznych, obniży ły  z e w n ę t r z n ą  s t ro n ę  
w ydaw nic tw a .  Szczęśliw ie więc się złożyło, 
i i  Ś w ia t  pow rócił . . .  n a  łono  lodziny.

P rz e r w a  chw ilow a  w wydaw nic tw ie ,  spo 
w o d o w a n a  p rzen ies ien iem  Ś w ia ta  ze L w o - 
w a do K ra k o w a  amusiia w y d aw cę  r e d a k to ­
r a  d o  u J o ż e n ia r^ o tró jn e g o  nom en?,  I s ta ło  
sią dobrze , bc w  ton sp o só b  p o w s ta ło  wy 
ja tk o w o  p iękne  a lbum , za so b n e  w  t r e ść  li­
te racka ,  b o g a te  artystycznie.

Przyjrzyjmy się n a p r z ó d  części literackiej.  
R ozpoczyna  j ą  „P . . .“, n o w e la  M icha ła  B a ­
łuckiego. o p o w ia d a ją c a  z n ie z ró w n an y m  n u -  
m orem  dzieje s tudenck ie j  m iłośc i ;  te n  n ie-  
o szacow any d a r  obserw acji ,  jak im  celuje 
Bałucki, w ys tępu je  tu  av całej pełn i.  „ U r o ­
cze oczy*/ k o m e d ja  w cz te rech  ak tach  Zy­
g m u n ta  Sarneck iego , zapo zn a je  nas  z p o ­
ło w ą  tego n iepospolitego u tw o ru ,  który  p r a ­
w d o p o d o b n ie  s tan ie  się o zd o b ą  sceny. Z re ­
sz tą  sąd  swój m usim y po w strzy m a ć  aż do 
u k a z a n ia  się całości, tyle tylko zaznaczając ,  
że wieje z kom edji n u t a  seróeczLa i c ie ­
pło, k tórego  co raz  m niej w  now ych u t w o ­
rac h  d ram atycznych .  W iersz M ir jam a „ Z d a ­
ło  mi s i ę -*, p r z y w lz ia ł  się w w y tw o rn ą  sza 
tę poetyczną  T e g o ż 'M i r j a m a  zn a jd u je m y  
tłó rnaczen ia  z „R óży  stulistnej*1 Gzelakow  
skiego, najk lasyczniejszego obok  K olara  p u e-  
ly czeskiego, z epoki o d ro d ze n ia  czeskiej li­
te ra tu ry .  R o z p ra w a  d ra  Józefa T re f iak a  
o s a ty ra ch  Krasickiego, za p o w iad a  p o w a ­
żne s tud jum . N as tęp n ie  p. S tan is ław  E s tre i­
c h e r  rzuca  pog ląd  n a  h is to rję  krytyki w P o l­
sce, z pow o d u  na jnow szego  dzieła prof. S ta  
n is ław a  T a rn o w sk ie g o  o Zygm uncie  K r a ­
sińskim. D r  Wł. L. ja w o rsk i ,  rozpoczyna 
p o p u la rn e  s tu d ju m  o francuskiej l i te ra tu rze  
p raw nicze j  N as tępn ie  Ś w ia t  przynosi żyeio 
rysy i cha rak te ry s ty k ę  dw óch  ju b i la tó w  P io­
t r a  Chm ielowskiego i K azim ierza  B artosze­
wicza

N adzw yczaj  cennym  je s t  pod an y  w c a ło ­
ści „P am ię tn ik  W róblewskiego*1 z p a p ie ró w  
Świdzińskiego. S ą  to w sp o m n ie n ia  z epoki 
sejtnu cz te ro le tn iego  i d rug iego  rozb io ru  
Polski,  do tyczące wyłącznie  wojskowości,  
obyczajów  żo łn iersk ich ,  ly n s z tm  iu i form  
u m u n d u ro w a n ia .

P rzyczynek  to w ażny dla h is to ryka  i dla 
a r tys ty  — teru więcej, że e p o k a  w alk  p rzed  
S e jm e m  g rodzieńsk im  do tychczas  nie zo 
s t a t a  o p ra c o w a n ą .  Z n a jd u je  się Lu kilka 
szczegó łów  do charak te rys tyk i ke. Józefa 
P o n ia to w sk ieg o ,  postaci  je d n e j  z n a jp ię ­
kniejszych, ja k ie  n asze  o s ta tn ie  dzieje w y­
dały  — postaci rów ne j  Kościuszce (za taką 
jr ic l i  ja  współcześni)  a  ?akoś dziś dziw m e 
pom ijane j  i co raz  m niej znanej  Kończy 
część l i teracką ciekavi’a  ro zp raw k a  rh a  Z ło ­
tnickiego „o p rzy jem nośc iach  i cierpieniach**. 
P o  niej idzie jeszcze o b sz e rn a  k ron ika  ar-' 
Łystyezna i li teracka, św ie tn ie  z e b ra n a  i ze­
s taw iona .

W  dziale i lus tracy jnym  Ś io ia i  m a w y ro ­
b ioną Iradycję ,  k tó rą  ob ec n y m  n u m e re m  
dzielnie p o d trzv m u je .  A xentow icz,  Slachin- 
wicz, Kossak, M alczewski,  P op ie l ,  Pvuszko 
wski i inni dali. każdy  coś ła d n eg o  i św ie­
żego P o d  w zględem  techn icznym  w yróżn ia­
ją  się r e p ro d u k c je  „ S ie s ta 1* P op ie la  i „ P a r  
ki wiejskie*1 Gussow a. A ktua lnym i są uda- 
i n e  p o r t ie ty  dw óch  ju m la tó w  P io t r a  Ghrnie-

\

lowskiego i Kazim ierza B artoszew icza ,  o łó ­
w ka p. Dyrdonia. Jak  zwykle elegancki J a n ­
kowski duł zg rabną  winie tkę n a  miesiąc 
luty, K ossak i P ruszkow sk i d w a  dzielne 
szkice, S tach iow icz bardzo  ł a d n ą  alegorję ,  
p rze d s taw ia ją cą  „B ok  nowy* i ze zwykłym 
sen ty m e n tem  i finezją n a ry so w a n ą  g łów ką  
kobiecą.

W d o d a tk u  da je  Ś w u it  „ T rad y c je  koden- 
skie ,“ o p o w iad a n ie  K a je lana  K raszew skiego 
z la t  1790 — 1792 T ak ich  rzeczy nigdy za 
wiele dla wszystkich, co przeszłość  kocha ją

Z tego krć.k iogo sp ra w o z d a n ia  widzimy 
ja s n o  jak  Świat, o d p o w ia d a  znakom icie 
sw em u  zadaniu ,  z ja k ą  um ie ję tnością  R e ­
dakcja je g o  m nie  s tw orzyć całość p ie rw sz o ­
rzędne j wartości literackiej i artystycznej.  
A z tego prześw iadczen ia  p łyn ie  k o n ie ­
czność w skazan ia  obow iązku  wszystkim lu 
dziom doDiej woli, wszystKim d la  których 
nasz  d o robek  cywilizacyjny nie je s t  obuję 
tnym, aby  pop ie ra li  najsilniej te n  ważny 
p o s te ru n ek ,  ja k im  w ydaw nic tw o  Ś w ia ta  je s t  
bezsprzecznie  d la  nasze j l i te ra tu ry  i sztuki. 
T o  m ało  chlubić s 'ę  przed sobą  i obcymi 
tak  w ytw orne in  w ydaw nic tw em  —  trze b a  
z rozum ieć w zględem  niego su ój obowiązek.

I wystawy Toi. Przyj, sztuk pianych.
Po zb iorow ych w ys law ach  dzieł pp. S t a ­

s iaka i S tach iew ieza ,  m am y obecni-1 w y s ta ­
wę zb iorow ą p. W łodzim ierza  T e tm a je ra ,  
nn którą s k ła d a  się 13 niniejszych, lub wię- 
Kszych p rac  tegoż artysty.

N ow e p rądy , z którymi n a  po lu  wszy­
stkich ob ja w ó w  d u ch a  ludzKiego spotykam y 
się przy  końcu naszego  stulecia, odbija ją  
się oczywiście także n a  m alars tw ie .  Nie łe 
niliśmy się nigdy posp ieszać  za zagranicę, 
nie bacząc, czy wzory z ta m lą d  p o d a w a n e  
w ar te  były lub nie, n aś lad o w n ic tw a  I dziś 
także lrdodsi m a la rze  i poeci rzucili się z za­
pa łem . większym muże, niż p rzekonan ie ,  do 
n a ś la d o w a n ia  im presjon izm u, d ekaden tyzm u , 
symDolizmu Ud s łow em  wszelkiego r o ­
dza ju  m o dnych  ob ja w ó w  tego, co oLrzymało 
u ta r tą  nazw ę fiu  de sieda .

T a  u w aga  przysz ła  n am  na  myśl, p a t rz ąc  
na  u tw o ry  p en d z la  az ie lnego -  u ta le n to w a ­
nego m ala rza .  O gólne wrażenie, jakie się 
w pierws/.ej chwili odbiera ,  św iadczy o sile 
tonu , dużej dozie energj.,  żywej obserw acji  
i zam iłow an iu ,  z ja k ie m  arlystn  trak tu je  
swój p rzedm io t.  Po ' bliższern rozpa trzen iu  
się r a ż ą : p e w n a  ru b asz n o ść  rysunku, lekce­
w ażen ie  wykończenia , ow a m o d n a  rlziś m a ­
n ie ra  w p ro w a d za n ia  p lam  kolorowych, z a ­
m iast m od e lo w an y c h  kształtów' i n ad a w an ie  
a, p r io r i  pewmym kolorom  zaw sze  tej s a ­
mej siły i w artośc i 7, pom iędzy  d a w n ie j ­
szych p rac  najlepszą je s t  „Kolendal&l S p o  ■ 
tykam y w  niej wszystkie d M atn ie  i u je m n e  
strony, chara  k teryzujące ta len t  p, T e t m a je ­
ra G ru p a  parobezaków , cisnących się do 
okna,  poehwęyeona je s t  z wielką p raw d ą .  
G hłop ,  sto jący n a  p ierw szym  planie, w y ­
porny , ruchy  n a tu ra ln e ,  o .ólne sylwety fi- 
g u 1’ p raw dziw e .  K ażda  j e d n a k  z puslaci p r o ­
si się, by je j  a r ty s ta  poświęcił  był jeszcze 
p e w n ą  dtizę pracy  —- jeszcze od ro b in ę  \vy^ 
kończenia .  P rzyznajem y, że w ieśn iak  z oko ­
lic K ra k o w a  an i ła d n y m , ani zg ra b n y m  nie 
je s t  m u n o  to n ie  k a ż d a  z postaci wiejskich 
m usi hyc com.me de ra /so n  k ró tka,  g ruba,  
k aż d a  tw a rz  o typie ta ta rsk im ,  o wyrazie 
bezm yślnym . Razi to szczególniej w  „ W e ­
selu  “ , k tó re  zk ą d inąd  m ą wiele życia i r u ­
chu. Najcelniejszym ob razem  z pom iędzy 
wystaw ionych , a co z przyjernnośeią n o t u ­
jem y ,  os la tn im  co do czasu, je s t  .P is a rz  
p o k ą tn y  . W idoczny  p o s tę p  musi przyje 
m nie  uderzyć  każdego , co ja k  piszący te 
s łow a, zalicza się do wielbicieli ta len tów  
świeżych, a  energiczuyeh

W yborn ie  ze s trony  psychologicznej pod  
p a t rz o n e  typy, każą zapom inać  o technice 
trochę b ru ta ln e j  n rob iącej w rażen ie ,  iż 
pa łrzy  się raczej n a  szkic, niż skończony 
obraz .

T a m ,  gdzie treść  kompozycji  zostawia, 
ar tyśc ie  wolne pole Nv t r ak to w a n iu  przed  
miotu  szeiok iem l m a sam i świateł ,  cieni i 
ko lo rów  —  ta m  a r ty s ta  jest,  w  całem  zna­
czeniu tego s łowa, sam ym  sobą T a k a  np. 
„N oc“ w  której po jedyńcze szczegóły g iną 
w falach św ia tła  księżycowego, lub grubej 
p o m ro ce  cieniów, je s t  doskonałą .  R ów nież  
niewielki szk ic ,  p rzedstaw ia jący  o g ródek  
p rzed  je d n ą  z wil w K rakow ie  i drugi, n a  
k tórym  widzimy ścieżkę, w ijącą  się w śród  
do jrzew ających  ła n ó w  pszenicy — d o w o ­
dzą, iż p. T e tm a je r  nietylko jest w ybornym  
znaw cą naszego  ch łopa ,  ale także  i tła , n a  
k tó rem  żyją jego  u lub ione  postacie.

Należy mieć nadzie ję ,  iż pob y t  w e W ło ­
szech, dokąd  dla dalszych s tu d jó w  u d a ł  się 
p rzeszłoroezny  lau rea t  k rakowskiej szkoły 
sztuk pięknych, wpłynie do d a tn io  n a  ro z ­
wój jego  ta len tu .  P o d  gorącem  niebem 
Italji będz ie  on m ia ł  dalej sp o so b n o ść  s tu -  
d jow an ia  efektów  s łonecznego  oświetlenia, 
w których się tak  lubu je  a  za razem , pa t rząc  
n a  dzie ła  s ta rych  le rz  n ieśm ierte lnych  m i ­
strzów , dojdzie z a p e w n e  do p rze k o n an ia ,  
że jedyn ie  ścisłe i p o w a ż n e  s tu d ja  w  poła  
czeniu z ta len tem  p ro w a d z ą  ar ty s tów  na 
wyżyny sztuki.

Do m ł o d y c h  zalicza się także p. Ra­
dziejowski, k tórego  dużych  ro zm ia ró w  obraz  
- P o łu d n i c a '  n a d  w yraz n iep rzy jem ne  s p r a ­
wia w r a ż e n i e : *’az d la  obrzydliwości pom y­
słu a n as tęp n ie  z p o w o d u  pytan ia ,  jak ie  
musi sobie każdy wiaz, p a t rz ą c  n a  ten 
p łó d  nie w ybujałe j  fantazji, lecz w yszuka 
nei i w najw yższym  s to p m u  nie smacznej 
oryginalności zadać, co sk łon iło  komisję r o z ­
poznaw cza  do przyjęcia tego o b ra z u  n a  
W y s t a w ę ? . ,  czy to drw iny  z dob rego  sm a  
ku pub licznośc i? .  .

P o s ta ć  nagie; kobiety, b ę d ą c a  p raw d z iw ą  
karyka tu rą ,  m a  i lu s trow ać  p o d an ie  lu d ó w '

0 vudn.ie u k azu jacem  się n a  m o c za ra ch  w 
po łudn iow e j  godzinie. K ra job raz  z po cz u ­
ciem p raw d y  n a m a lo w a n y  traci ca łą  w a r ­
tość, przez  tego p o tw o ra  w y m alow anego  
na p ierw szym  planie. Dużo w olno  takim 
ar tys tom , ja k  Bócklin, lecz n ie wolno nigdy
1 n ikom u przek raczać  gran ic  d o b reg o  s m a ­
ku i ro zsą d k u  artystycznego.

Dla b raku  miejsca zm uszeni jes teśm y do 
przyszłego razu  odłożyć sp ra w o z d a n ie  o 
wielu innych ła d n y ch  obrazach ,  k tóre  są 
p raw d z iw ą  o zd o b ą  naszego salonu.

Jó ze f Trepka.

1 życia Hohenzollernów
p rz e z

^  NEUrCOMM I p .  D'pSTEŚ:E,
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Dnia p e w n e g o  z a p re z e n to w a ł  sw ojem u 
tw orow i,  jako m e tresę  k ró lew sk ą ,  h ra b in ę  
W a r to n b e rg ,  żonę sw ego  p ie rw szego  mim 
s t r a  Nie była an i młodą, ani pięKną, ani 
nawi-t dob rze  w y c h o w a n ą ;  co więcej," z a l e - 
dwie ro zu m ia ła  po lroehu  język f rancusk i ;  
by ła  zatem  wielce z a k ło p o ta n ą , gdy Zotja. 
Karolina  p rzem ów iła  do niej po  f rancusku  
Mimo w ad  rozlicznych miała  p ew n ą  p rze -  !
w agę  u rz ę d o w ą ,  że się tak  wyrazimy, n a d  
um ysłem  m onarchy ,  za s to so w a n ą  dc okoli­
czności Co więcej, w spóln ie  z m ę ż u n  i ze 
sw oim  kochank iem  W it te n s le in em  w yw ie­
ra ła  na  s p r n v y  p a ń s tw a  w pływ , który o 
m a ło  nie s ta ł  się złowrogim dla szczerych 
i uczciwych sług kraju. N az w a n o  ten  ich 
związeK : nnnisLerjum trzech W. Na pozór  
u rząd  h rab iny  ogran icza ł  się n a  tow arzy ­
szeniu królowi, gdzie podoD ało  m u  się j a  
zabierać, Go do . .  reszty, m gw iła  p rzy  s p o ­
so b n o ść1 h ra b ie m u  P o e tu i tz ;

—  Nie było nic między m n ą  a  k r ó l e m ; 
skoro  zaś p rzysta ję  na wszystkicn innycn, 
niużesz mi h rab io  \ ' i e r z j ć  nn słowo

K rólow a Z o p a  K aro lina  znosiła  cierpliw ie 
i z wszelką filozofjn obecność  tej a w a n tu r -  i 
nicy; inauzej rzeczy s tanęły ,  skoro  wstąpiła, 
na  / o n  Zofja Ludw ika ,  O d ra zu  po łożen ie  
b a rdzo  się zaostrzyło  P o d cza s  w d o w ie ń ­
s tw a  m onarchy ,  W a r te n b e rg o w a  i je j  go ­
dny  m a łżonek  stali się n iem al w s z e c h w ła ­
dnymi. H ra b ia  miał p ie rw szeństw o  p rzed  
książętam i krwi, h ra b in a  w obec  księżniczek, 
k lóre  były jeszcze pannam i,  P ew nego  wie 
czora  przyszło do w alnej bitwy, podczas  gry 
Jego Królewskiej Mości, między faw ory tą  a 
h ra b in ą  Lintto, żoną a tnbasadot-a holamdz- 
kiego k tórą  W a r te n b e rg o w a  zelżyła lje j i  
brutaln iej.  W kró tce  atoli n as tąp i ł  SKancial, 
który wreszcie zakończył jej karjerę . S tało  
się to  n a  zebran iu  u kroM wpj, a  w n ie o ­
becność; k ró la  B aw iono się w  o d g a d y w a ­
nia. Wai tc-nbergowa m ia ła  m inę wyniosłą , 
niemal pogard liw ą .

N agle całe  tow arzys tw o  os łup ia ło ,  w idząc 
lokaja w  Ijberji, k roczącego pow ażn ie  
wzdłuż sali, z filiżanką kawy na tacy. któ­
r ą  po d a ł  hrab in ie .  Na ten  widok niezwy 
kły, królowa nie po tra f i ła  p o h a m o w a ć  się 
w s łusznym  gniewie i r> zkaza ła  rej kobie­
cie, k tó ia  ośmieliła się ro zposc ie iac  rządy  
w obec  jej m a je s ta tu  i w je j p a ła c u ,  wyjść 
za  drzw i nalyeiim iast.  H ra b in a  atoli p a r ­
sknę ła  jej w  nos  śm iec h em ,  z najwyższą 
bezczelnością.

— Wyrzucić przez okno  tę z u c h w a l ic ę ! — 
z a w o ła ła  królow a.

Nikt nie ośmieli! się ruszyć K ró low a je  
dnak  nie czekała d ła g e  na  zadośćuczyn ie ­
nie ża lę źn iew agę niesłychaną.  Skoro  
król pow róciw szy dow iedz ia ł  się o tem, co 
zaszło, w p a d ł  w gniew  ok ru tn y  i wypędził 
n a ty ch m ias t  p o tró jn e  W W yjechali razem  
do P a iy ż a ,  aby tarn rozm yślać  bo leśn ie  
n ad  n iedogodnośc ią  pici.i kawy, kiedy nam  
je j nikt nie podaje .

H Saoria  w spom ina  na.w.asem o księżnicz­
ce hohenzolLern  z unji młodszej,  dc  której 
m ia ł się kroi rów nież  urn zgać, F a k t  ten  
nie zda je  się być p raw dziw ym . Gdyby tak  
było rzeczy w,ście, „:sijzna na  Pala ty iiacie , 
d ru g a  żona b r a ta  L udw ika  XIV, nie om ie­
szkałaby  była w spom nieć  coś o tern. Nie 
oszczędza ła  ona wcale p a rw en ju szó w  dom u 
prusk iego . O tej w łaśn ie  księżniczce Hoher, 
zollern pisze tyle tylko do m arg rab iny  A m a-  
lji- Elżbiety

„ U trz y n u ją ,  że je s t  s t raszn ie  kochliwa. 
Osoby w tym rodza ju ,  za m łodu  zb iera ją  
dużo pieniędzy, a gdy raz  zes ta rze ją  się, 
są zm uszone  s a m e  pł~ciću

P o  wyjeździe W a r ten b e rg o w e j ,  k ró low a 
o d d a ła  się jeszcze gorliwiej n abożeńs tw u .
V skutek  tego w p a d ła  w m elancholję ,  zro  ■ 
b iła  się dziwnie  ro zd raż n io n ą  i nareszc ie  
całk iem  zmysły zd ro w e  u t ra c ;ła  W  tym  sa -  (
m ym  czasie król rów nież  ro z c h o ro w a ł  się 
n iebezp ieczn ie ,  uk ryw ano  też p rzed  n im  
s ta n  o p ła k an y  królowej Dnia pew nego , gdy 
cn o ra  by ła  jeszcze bardziej rozs tro joną ,  niż 
zwyczajnie , wym knęła się z pokoju ,  gdzie 
je j  pilnie s trzeżono  i przebiegłszy galeiję,  
wDadia d} m ęża  a p a r ta m e n tu ,  przez  drzwi 
oszklone, k tó ie  roz l łuk ła  w kaw ałki.  Król 
d rze m a ł  w dużen i karle  po ręczow em . Z bu-  
d z d  się natychm ias t ,  nie m ia ł  j e d n a k  ani 
sił, ani czasu p o w s ta ć ;  k rólowa rzuc iła  się 
bo w iem  na  niego, ła jąc  go na jok ropn ie j .  
S t ru c h la ł  z trwogi, w idząc j ą  na p ó ł  r o z e ­
b ran ą ,  ca łą  w  bieu  z rękam i i ram io n am i 
krwią nciekłemi- Oficerowie s łużbow i,  k tó ­
rzy s lab  w  pogo tow iu  w pokoju  obok, n a d ­
biegli i uwolnili króla z rąk  w a  "jatki. F r y ­
deryk tak był j s d n a k  p rze rażony  tą  a w a n  
tu ra ,  ze n a tyebm ias t  z a o a d ł  w  gorączkę 
R zekł do otoczającyr-h, k ła d ąc  się do łóżka 

—  W idzia łem  „b iałą  d a m ę 11, je s te m  zgu ­
biony .

I rzeczyw*ście. u m a r ł  nazaju trz .
L udw ik  XJV kaza ł  sobie opow iedz ieć  ten  

d ra m a t  b ra tow ej,  k tó ra  lak  o tem donosiła 
księżnie h a n o w e rs k i e j :



W K  P O L S K I

— Król raczy ł puw iedzieć  mi. łasf.awie, 
że n ie może w żaden  sposób  wziąć żałoby, 
bo n ie było na jm nie jszego  pok rew ieńs tw a  
m iędzy n im  a  n ie b o szc zy k ie m , n ie  m oże 
rów n ież  uczynić Lego u rzędow o , bo  go za 
życia nigdy kró lem  n ie  uzna ł .  Pytał się kiól 
przy  tej sposobnośc i ,  czy to p r a w d a ,  że 
królow a, w pad łszy  w  lurje, o m a ło  m ę ża  
sw ego nie u dus i ła  i czy dalej t rw a  u niej 
szaleństw o. M usiałam opow iedz ieć  m u tę  
ca łą  h is to r ję  w  gab inec ie .  . .

(C ią g  da lszy  n a stą p i).

Z  O d e s s y .
P iszą  z O dessy do G ra żd a n in a :
N areszcie  w  dniu  26 stycznia r. b. odby ­

ły się w Odessie pierw sze w ybory do Go- 
rodskoy D u m y , s to sow nie  do now ej m ie j­
skiej ustaw y. W y b ra n o  38, w liczbie tej 10 
now ych  członków, o raz  9 daw nie jszych  dla 
u k o m p le to w a n ia  ogólnej cyfry1 37 rzeczyw i­
stych cz łonków  i 16 k an d y d a tó w .  P o s ied z e­
nie  now e w yznaczono  na  dzień 28 sLycznia 
r. b , na  k tó rem  sp ra w a  w yborów  o s ta te ­
cznie zos tan ie  za ła tw ioną ,  tóąaząc z liczby 
k a n d y a a ló w ,  po lsk ie  s t ro n n ic tw o  ma z n a ­
czną p rz e w a g ę  i śm ia ło  o b ec n ą  D u m ę  m o ­
żna  . azw ać  polsKą, k tórej za miejsce u rz ę ­
d o w an ia  na leża łoby  oznaczyć zam ias t  O d e s ­
sy, W arszaw ę .  Ludziom , zna jącym  dobrze  
zarząd  m ie js k i , rzecz ta  nie w ydaje  się 
w cale dziwną, Polacy  w O dess ie  z każdym  
rokiem coraz  się bai dziej w zm agają  i n a ­
b ie ra ją  siiy, z a rz ą a  p ra w ie  całkowicie skła- 
a a  się z Po laków .

O prócz  tejże z m a łym  w yją tk iem  w szyst­
kie u rzędn icze  po sa d y  po  tak  zw a n em u  
„ n a jm u ” z a jm u ją  także  Polacy. (W yraźnie  
p o  n a j m u  znaczy, że osoba,  będąc*  n a  
posadzie ,  n ie je s t  rzeczywistym urzędnik iem  
i w  każdej chwili m oże  być uw oln ioną .  
T ak i  n a j o m n y j  me płaci sk ładki e m e r y ­
ta lnej ,  n ie  nosi m u n d u ru ,  i w ogóle u w a ­
żanym  je s t  jako  p om ocn ik  n a jm o w a n y  dzień 
nie. — Przyp . R ed .) .  W szędzie  je d n e m  s ło ­
w em , gdzie tylko okaże się jak ie  miejsce 
w o lne  : czy to w szpita lu , czy w  byd łobó jrr  
czy w k an to rze  h a n d l o w y m , n a  p o sa d a c h  
rządców  i p o d rzą d có w ,  w szędzie  Polacy, 
k tórzy nareszc ie  o s ta teczn ie  k ie ru ją  losam i 
m ia s ta  Odesy. T y m c zasem  n a sz a  lu d n o ść  
p ia w o s ła w n a  nie śmie zbliżać się p ra w ie  do 
urny , a o b aw ia  się ró w n ie  p o w ierzać  s p r a ­
wy m ias ta  obcym , gdyż n a s tę p s tw e m  tego 
n iew ątp liw ie  b ę d ą  długi,  bo obecn ie  n a w e t  nie 
m a  już  co zastawić. Z as taw ione  już  w szys t­
kie b u d o w le  miejskie, obc iążone  d ługam i 
grun ta ,  te a t r  a n a w e t  miejsca lecznicze.

P rz e d  k ilkom a dniam i n a  os ta tn iem  po 
s iedzeniu  po lsko-żydow sk ie j  Dum y, z a p ro ­
je k to w a n o  n o w ą  pożyczkę s iedm iu miljonów. 
Po trzeby  tej nie u z n a ją  r u s c y  l u d z i e  
i czasby też by ło  skup ić  się i d a ć  należytą 
o d p ra w ę  m ieszaniu  się obcych do rządów  
rosyjskiego miasta . P rzecież nie je s t  to taka  
znow u  wielka sp raw a ,  aby je j d op row adz ić  
do  końca n ie  pow iod ło  się. Zbierzm y 1800 
ludzi i tak ja k  to  czynią Polacy, ale zawsze 
z w ielką p rzezornośc ią ,  rzućm y do urny  
gałki na" k an d y d a tó w  p o chodzen ia  rosyjskie­
go, znanych  ze swej p iaw oćc i  i uczciwości.  
Dzięki Bugu, je s t  kogo w y b ra ć  Domiiając 
zam ieszkałych tu G reków, W ło c h u w  i P o la  
ków  a D u in a  nie odw aży łaby  się n a  p ro je ­
k tow an ie  7 m iljonow ej pożyczki. P ow iększe­
nie liczby cz ło n k ó w -R o sja n ,  d a  nam  mo 
żność og ran iczen ia  nom inacji  n a  po sa d y  
urzędnicze  m ie jsk ie ;  m oglibyśmy wreszcie 
n a jm o w ać  in d h u d u a  innej narodow ości ,  mij 
wyżej 1 0 — -.0 p rocen t .  C z łonkow ie Dumy 
winni być wybierani p rzez  sa m ą  Durnę 
a nie p rzez  jak ieś  wybory, w ów czas  m e 
zwyciężaliby Polacy i ro la  ich dzisiejsza by ­
łaby  zupe łn ie  ogran iczoną

macji now ej konsty tuc ji ,  a  to z p o w o d u  
n ap o tk a n y c h  trudności .  P o d c z a s  kon fe ren t , !  
z m in is tram i ,  zg ro m a d zo n o  w ojska  k ió lew - 
skie po  za o b ręb e m  p a łac u  i j e d e n  z oby 
wateli w ez w a ł  i łu m ,  aby m in is tro m ,  którzy 
ośmieli li się op ie rać  życzeniom  królewskim , 
kazać  te n  po s tę p ek  krw ią  opłacić. Poczem  
kró low a z b a lk o n u  sa m a  ogłosiła w ia r o R m -  
stw o  swoich m in is trów , z k tó iych  j : d e n  
n a to m ia s t ,  ze s topn i p a łac u  ozna jm ił  lu d o ­
wi że tenże je s t  zd radzony  p rzez  królowę 
i za ż ą d a ł  jej śmierci.  T y m c zasem  u tw orzy ł 
się kom ite t  bezp ieczeństw a , pom yślności  
publicznej i zab ra ł  się do dzieła. Królowa, 
p rzekonaw szy  się, że dalszy o p ó r  n a  nic 
się n ie p rzy d a ,  u su n ę ła  sic do swoich a 
p a r ta m e m ó w  p ry w a tn y c h ,  p rzed  którymi 
rząd  p row izoryczny  s traż  postawił.

O d ezw a w y d an a  przez  kom ite t  po m y śl­
ności publicznej ogłosiła, iż m o n a rc h ja  je s t  
zn ies iona  i u s tanow iony  rządp row izo ryczny ,  
który p ro w a d z ić  będz ie  sp raw y  p u b i ic z n e , . 
czuw ać nad  spoko jem  publicznym  i u rz ę ­
d ow ać  dopóty ,  dopóki n ie  zos tan ie  za w ar ta  
u g o d a  ze S tanam i-Z jednoczonem i.  N iezw ło­
cznie po og łoszeniu  tej p rok lam ac j t  k ró lo ­
w a  L iliuokalani w y d a ła  n as tęp u jącą  odezw ę: 

Ja, joiliuokalani,  z łaski Bożej i z mocy 
konstytucji p a ń s tw a  haw a jsk iego  k ró low a 
H aw ai ,  p ro te s tu ję  niniejszenr najuroczyście., 
przeciw  wszystkim p o s tę p k o m , jak ich  się 
w zg lędem  m nie  i r z ą d u  konsty tucy jnego  d o ­
puściły p e w n e  osoby, k tó re  p rzyw łaszczyły  
sobie p ra w o  u tw orzen ia  rz ą d u  p ro w izo ry ­
cznego. O św iadczam , że us tępuję  wyższej 
po tę d ze  S tan ó w -Z ted n o c zo n y c h ,  których p o ­
seł pan  S tevens  kazał ,  aby w ojska  un ji  wy 
lądow a ły  w H ono lu lu  i o św iadczył,  że b ę ­
dzie w sp o m n ia n y  rzą d  w spierał.  C elem  więc 
un iknięcia walki siły zbrojnej z ludem , a 
m oże  u tra ty  życia ludzkiego, p o d n o sz ę  p ro  
te s t  p rzec iw  d o k o n a n e m u  p o g w a łc en iu  p ra w  
Moich i sk ła d am  Moją w ładzę  u rzędow ą ,  
do chwili, w  której r z ą d  S ta n ó w - Z je d n o ­
czonych na zasadzie  w yjaśn ionych  okoli­
czności, zgani za ch o w a n ie  się swego p rz e d ­
staw icie la  i p izyw róc i JVli p ra w a ,  p rzy s łu g u ­
ją c e  Mi jako  w ładczyni konstytucyjnej.

D an w  H o n u lu lu  17 stycznia 1893.
L il iu o k a la n i”. 

Z d e t ro n iz o w an a  k ró low a h aw a jska  u r o ­
dziła się w ro k u  1838, a  ob ję ła  rządy  po 
zm arłym  p iz e d  d w o m a  laty bracie, k ró lu  
K a la k au a  I ;  j e s t  o n a  b ez d z ie tn ą  w d o w ą  po 
A m erykan in ie ,  Jan ie  O. Dominis.  N astęp  
czynią jej by łaby  jej s iostrzenica, u rodzona  
w  r. 1875 księżniczka Kaiulani,  córka zm a r ­
łej księżniczki Likelike, poś lub ionej  S zko ­
tow i A rch iba ldow i C leghorn ,  który był je -  
n e ra ln y m  p o b o rc ą  ce lnym  w  H aw ai .  K ró ­
lew ska  dynas tja  h a w a js k a  by ła  dziedziczną 
w  do m u  K a p a a k e a ,  a m ęsk ich  po tom ków  
obecn ie  n ie  ma. W ysp iarsk ie  kró lestw o I la -  
wai o be jm u je  16964 k ilom etrów  kw. i m a  
90.00 ) m ieszkańców , z tych 34.500 k ra jo w ­
ców, 6.- 0u  m ieszańców , lbMOO Chińczyków, 
12.500 Japończyków  i 21.000 Diałych, mię 
dzy którymi 8.600 P o r tu g a lc zy k ó w ,  2.000 
A m erykanów , 1 400 A nglików i I0 s 4  N ie m ­
ców.

maskaradach przez to Towarzystwo urządza 
nyeh. Widocznie wiele osób powstrzymała oba­
wa przed demonstracjami które —  jak po­
wszechnie w mieściu mówiono — zamierzaia 
urządzić młodzież lwowska. Jakoż w istocie o- 
koło godziny 12 w nocy weszło na pod worze 
przed „Gwiazdą” przeszło dwieście osób, prze­
ważnie młodzieży akademickiej i chciało się 
dostać do balowej sali. Gdy ich tam jednak 
nie wpuszczone, przyszło do małej utarczki 
z kilku członkami „Gwiazay“ , poczem po wy­
biciu kilku szyb, cały tłum sformowany w 
czwórki przeciągnął spokojnie ulicami Franci­
szkańską i LyczaKowską, placami Bernardyń­
skim i Halickim, ulicami Batorego, Fyedry i 
Akademicką ku gmachowi Kasyna micjsKiego, 
gdzie przyszło do utarczki między policją a 
młodzieżą. Z ulicy Akademickiej poszła mło­
dzież ku placowa Mariackiemu. Tu jednak oto­
czyła ją kompanja policjantów i zaprowadziła 
na inspekcję policji.

Aresztowano równocześnie kilka osób, które 
mc wspólnego z młodzieżą nie miały i tylko 
z ciekawości szły za nią. Po spisaniu protokó­
łu wszystkich puszczono do domu.

W sprawie Polaków mieszkających w Ame­
ryce, uchwalił komitet (którego prezesem jest 
Adam ks. Sapieha, wiceprezesem Mieczysław 
hi1. Rey, a sekretarzem prof Dunikowski) co 
następuje: 1) W najbliższej przyszłości założyć 
w Chicago internat polski ze szkołą średnią, 
rodzaj małego seminarjum, celem wycnowania 
w  duchu patriotycznym i katolickimi tęgich kan­
dydatów do stanu duchowmego. Wychowańey 
tego internatu otrzymają gruntowne wykształ­
cenie, aby się mogli udać następnie na kursa 
teologiczne. Hr, Rey oświadczył, że już rozpo­
rządza na ten cel sumą półtora miijona fran­
ków. 2) Założyć organizację, któraby łączyła 
zarówno „Zjednoczenie” jak „Związek” , jako- 
też w ogóle wszystkie Towarzystwa polskie ; 
krajem. Celem organizacji będzie tylko pielę 
gnowanie polskiego ducha narodowego i sta­
ranie się o podniesienie poziomu oświaty. 3) 
Zaopatrzyć czytelnie polskie w Ameryce w ksią­
żki i rozszerzyć działalność „Macierzy Polskie.;'1 
na Amerykę.

4) Założyć polskie Towarzystwo ubezpieczeń 
polski bank w Ameryce. 5) Urządzić racjo 

nalną kulonizację celem odciągnięcia wychodź 
ców od zbytniego natłoku do- miast, wytwarza­
jącego tylko proletarjat. 6) Starać się u Stolicy 
Apostolskiej o większe uwzględnienie potrzeb 
Kościoła polskiego, a przedewszystkiem o mia 
nowanie choć jednego Polakr. biskupem tery 
torjalnym w Ameryce.

Ze s io ^ n fta  k a rn a ^ a ło ie g c .

w
A. Najpełnie jszy i 
m ow ie  ludzkości,

Rewo ucja w Hawai.

O rewolucji w Haw ai i z rzuceniu  z t ro n u  
k ró low ej Lilinokalp.n, o czem doniosły już 
te legram y, p n y n o s z ą  obecnie  gazety  z a g ra ­
n iczne  z S an  F ranc isco  pod d a tą  29 z. m. 
ciekawi! szczegóły. Gdy rozesz ła  się wieść, 
że k ró lo w a  zam ie rza  ogłosić n o w ą  konsty ­
tucję, z e b ra ł  się liczny Iłum przed  p a ł a ­
cem. Królowe w ez w a ła  m in is trów  do sie­
bie, do b łęk itnegu  poko ju ,  gdzie jej k ró le ­
w sk a  m ość  we w span ia łym  negliżu i lśn ią­
cej od  d ja m en tó w  k o ron .e  n a  głowie, s ie­
dz ia ła  n a  stole i za żą d a ła  n iezw łocznego  
po d p isa n ia  now ej konstytucji ,  dodając ,  
zam ierza  ją  n a ty ch m ias t  ogłosić. P r o k u r a ­
to r  je n e ra ln y  i m in is te r  sp raw  w ew n ętrz n y ch  
odpowiedzie li  bez nam y s ła  i s tanow czo  
N i e ; inni m in is trow ie  w aha li  się zrazu, lecz 
n a s tę p n ie  także odm ów ili  podp isu .  W szy­
scy odradzali  m o n a rc h im  pope łn ien ia  tego 
pos tępku ,  lecz d a iem n ie .  U derzy ła  pięścią 
gi s tół i z a w o ła ła :  „N ie chcę ju ż  słyszeć
żadnych  rad  Chcę ogłosić lutaj tę  ko n s ty ­
tucję i to n a ty c h m ia s t11. N astępn ie  groziła, 
że ze s topni p rzed  pa łac em  oznajm i lu d o ­
wi swój zam ia r  n a d a n ia  m u now ej konsty ­
tucji.

M inistrowie na  razie zanobiegli  t e m u ,  o 
b aw ia ją c  się j e d n a k  skutków  tego kroku , 
że k ró low a pom im o to zam ia r  swój w yko­
na i .puścili corychlej p a ła c  zaw iadom i 
n iezw łocznie  przyjaciół sw oich o tern, co 
zaszło. N ajbardz ie j  p o w a ż a n i  obyw ate le  
wszysM.ich odcieni po litycznych postanowili  

n a  od ei.i n a  miejscu zg ro m a d z e n iu ,  b r o ­
nić p ru w a  i w o ln o ść ’ n a r o d u  i s taw ić  o p o r  
"ew. ucYjnym zachc iankom  au tok ra tycznej  
m onarchii .  N as tęp n ie  minisLrowie, pom im o  
obaw y o własne życie, u d a h  się p u now nie  

n k ró low ej i zdołał w y m ó d z  n a  niej p rz y ­
rzeczen ie  o d roczen ia  na  dni kilka p  okla-

na js ta rszy  z dźwięków 
w y d aw an y  przy  p o m o ­

cy najlżejszego i n a jn a tu ra ln ie jszego  o tw a r ­
cia ust, z tąd  uprzyw ile jow any  w śró d  rozm ów  
balowych, ’ od  niego b o w iem  każdy się tu  
d ja log zaczyna, np .  „A, i ty się tu  z n a la ­
złeś11 !...

Five o clock  th e ?  Szczególnego rodza ju  
h e rb a ta ,  w  szanu jących  się d o m ach ,  p o d a ­
w a n a  p u n k t  o 6 w ieczo rem  a w yw ołu jąca  
ogólne ziewanie.

G arderoba.  M iejsce, w  k torem  się p rzed  
wejściem  n a  sa lę  b a lo w ą  sk ła d a  za p e w n ą  
o p ła tą  palto ty , fu tra  i okrywki, a do k tó re ­
go dob rze  je s t  na. czas po w ra ca ć ,  tj. zanim  
n aj lepsze  z futer,  p a l to tó w  i okryw ek nie 
u lo tniły  się jeszcze. P lac  to  przy tem  hoju, 
w k tórym  mężczyźni walczą niby lwy, o w ła ­
sne  dopom ina jąc  się fu tra

In tryga Z a d a w a n ie  sobie n ieholesnych 
ciosów i wyznaczanie schadzek , k tórych  się 
n a s tę p n ie  nie do trzym uje .

Okno. Oszklony o tw ó r  w m u ra c h  k a m ie ­
nic, p rzeznaczony  zwykle do w yrzucania  na 
u licę pieniędzy.

PolyOlpsie (od d ipsa , p ragnien ie) .  P a to lo ­
giczny s tan ,  ob jawiający  się g w ałtow nem  
d om agan iem  się n ap o jó w  m usu jących . Wy 
s tę p u je  najsilniej w  pau z ac h  między t a ń ­
cami.

W ach larz .  P rzy rząd  używ any  przez  ko ­
biety do uk ryw an ia  tw arzy  a o ds łan ian ia  
rąk .  S łuży także  do  p ro w a d z e n ia  rozm ow y.

Wata. N a tu ra lny  p ro d u k t ,  w ypełn ia jący  
to rebk i ow ocow e baw e łny ,  a który  d rogą  
m u  >j n a tu ra ln ą  co innego  w ypełn ia .  C zę­
sto z a s tę p o w a n a  bvw a innym n a tu ra ln y m  
p r o d n k te ń r  d rze w a  gum ow ego , w  czem zna j­
d u j1 ź ródło  w y ra ż e n ie :  „krok e lastyczny” .

X S półg łoska .  T a k  n az w an a  od  pew n e g o  
ty p u  nóg, spo tykanych  na balach  m a sk o ­
wych

zabrał głos dr. Popow i oświad- 
i dwaj jegu towarzysze przyszli do

Kronika zamiejscowa.
KURJER LWOWSKI.

* W c środę wieczorem odbył się w tutej­
szej „Gwieżdzie” bal maskowy, a w Kasynie 
miejskiem tańczono na pikniku starokawaler- 
skim. Obie zabawy nie cieszyły się bardzo li­
cznym udziałem publiczności. W kasynie tań­
czyło zaledwie 50 par, w „Gwieżdzie” zaś nie 
było takich tłumów, jakie zwykle bywały na

KURJER W A R S ^ W S K l

* W  procesie Brzezickiej, z okazji uroczy 
slego święta czwartkowego, rozprawa zaczęła 
się dopiero o godz. I I 1/.; przed południem.

Świadkowie: Włodzimierz Teffie, sekretarz 
kancelarji więziennej, Witold Czarnowski, do­
zorca więzienia, Włodzimierz Owsianny, urzę­
dnik kancelarji wiezietinej i aresztantki: Marjan- 
na Umsiak i Chuwa Rychter, zeznają jedno­
głośnie, iż oskarżona cierpiała ciągle na atak 
nerwowe i nieraz trzeba ją było przyp-owadzać 
do przytomności.

Najw iżniejsza chwila procesu stanowiąca o 
losie Brzezickiej nadeszła, gdy sąd zawezwał 
do złożenia świadectwa lekarzy, mających osą­
dzić, czy obwiniona popełniła morderstwo w 
stanie rozdrażnienia umysłowego, lub też z zu­
pełną rozwagą?

Pierwszy 
czył, że on
jednozgodnych wniosków Przed wyłuszezeniem 
atoli sa.nej opinji, ekspert uznał za rzecz ko­
nieczną rozpatrzyć odnoszące się do samej kwe- 
stji takty, ustalone w toku śledztwa. Faktów 
tych jest mewmle, a w ich liczbie ściąga prze­
dewszystkiem uwagę choroba umysłuwa matki 
Brzezickiej. Powstaje pytanie, czy ta choroba 
pozostała dziedziczną? Na to pytanie me m o­
żna odpowiedzieć stanowczo. Psychoza bywa 
dwojaka : 1) wywołana p^zez wypadek zewnętrz­
ny i nie przechodząca zwykle na potomstwo i 
2) organiczna, przez długi czas skrycie w or­
ganizmie utajona i pod różnemi postaciami od­
bijająca się w dzieciach.

W  danym razie eksperci zbyt mało pos.a 
dają materjalu, aby osądzić do jakiego rzędu 
psychozy należała choroba ś. p. Policki'y. Gzy 
psychoza matki odbiła się w Brzezickiej? aby 
odpowiedzieć stanowczo, trzeba znać dobrze 
całe życie oskarżonej. Tymczasem o j *j dzie­
ciństw ie nie wiemy nic prawie. Wiemy nato­
miast o jej cierpieniach nerwowych w dobie 
dojrzewania, które to cierpienia trwały nastę­
pnie przez całe jej życie. Przytrafiające się a- 
taki nerwowe łączyły się niekiedy z zupełną 
utratą przytomności, niekiedy zaś z przyćmie­
niem umysłu. Zestawiając jeszcze różne dane, 
dostarczone przez świadków, przyślismy do 
przekonania, że Brzezicka cierpi na ataki wiel­
kiej bisterji (grandę neorose). Ową histerję 
przypuścić naieży u obwinionej, że cierpi na 
nią wskutek dziedziczności. Godną uwagi jest 
rzeczą, że dzieci Brzezickiej podlegają także ró­
żnym chorobom, wynikającym z rozdrażnienia 
nerwowego.

Trzymając się aktu oskarżenia, to każdego 
uderzy, rażące lekceważenie przez oskarżoną, 
wszelkich zasad moralności, uji .wnionej w sy­
stematycznych pożyczkach, kłamstwach, natar­
czywych prośbach 1 fałszach. Takiż sam zanik 
uczuć moralnych objawia się i w samem m or­
derstwie. Brzezicka idzie óo Gerlachowej, za­
daje jej ciosy i zabije z rozmysłem. Zaraz po­
tem dopuszcza się rabunku, umywa, popraw.a 
odzież, a lubo schwytana na gorącym uczynku, 
drży w pierwszej chwili, przecież wkrótce za 
panowuje nad sobą, rozmawi r spokojnie, daje 
rady jednemu z urzędników, a nawet żartuje, 
że go udusi. Rysy to dziwne, zwłaszcza, gdy 
się je zestawi z wygórowaną wrażliwością, np. 
na  widok kurczęcia zarzynanego. Jakże wytłu­
maczyć takie przytępienie zasad moralnych ? 
Gzy jest. ono rezultatem wpływów, które oddz.a 
lywaly na własne jej życie, czy też wynikiem 
dziedziczności? W chwili obecnej, nie mam? 
dość danych, ażeby na powyższe pytanie sta­
nowczo odpowiedzieć. Stanie się to możliwem, 
jeżeli oskarżona zostanie poddaną specjalnej

obserwacji lekarskiej. Bez takiej obserwacji nie 
mamy Drawa obecnie wygłosić naszej ostate­
cznej opinji. Więzienie bowiem nie jest miej­
scem odpowiedniem do ohserwaeyj psychiatry­
cznych, a obecny materjał dowodowy nastręcza 
niejakie dane na korzyść oskarżonej, iż Brze­
zicka w chwali zabójstwa znajdowała się w 
stanie psychozy.

Doktorzy: Trorkij i Rothe, zgadzają się rów­
nież z wrioskami dra Popowa.

Piąty dzień posiedzenia rozpoczął sio mową 
prokuratora, Ten zaznacza, że opinja biegłych 
nie była dostatecznie umotywowaną. Eksperci 
albowiem twierdzili, że Brzezicka cierpi na cho- 
obę nerwową, ale nie umysłową, a dwde te 

choroby Larcizo się różmą ze sobą.
Po mowie obrońcówr, sąd udał się na ustęp, 

celem powzięcia ostatecznej decyzji, czy Brze- 
z.eką oddać pod obserwację lekarską, lub dalej 
kończyć sprawę ?

Po dłuższej naradzie sąd ogłosił następują­
cą decyzję.

„Zważywszy, że materjał dowodowy jest 
Laikiem wyczerpany, że sąd w' charakterze 
najwyższego biegłego, nie znajduje dostatecz­
nych danych, dla zgodzenia się z opinią psy­
chiatrów, przeto postanawia wniosek obrony, 

oddame Bogusławy Brzezickiej, pod obser­
wację leKarzy, pozostawić bez skutku i przejść 
do dalszej rozprawy sąaowej,

KURJER PARYZKI
v Słynny utwór Zoii : „Pogrom” wywotal 

ożywioną polemikę i protesty, szczególniej ze 
strony wojskowych. Jenerał Morel wyoal obe­
cnie obszerną broszurę, zatytułowaną A  p ro ­
pos de la  Debacie, w której dowodzi nieświa­
domości autora pod względni strategicznym

* Rząd zamyśla zabrać wieżę Eiffel i kościol 
Saerć-Coeur jako najwyższe gm-achy na cele 
wojsKowe. Wieża EilTel ma być obróconą na 
obserwatoijum wojskowe a z kościoła będzie 
zrobiony fort klasy pierwszej.

* Teatry przechodzą bardzo krytyczne chwi­
le. W  krótkim przeciągu czasu piąiy już z rzę­
du „BoufTes du N ord” zawiesza wypłaty.

KURJER RZYMSKI.
Gesarz Franciszek Józef nadał karaynało- 

wi Galiinoertiemu wielki krzyż orderu św. 
Szczepana, monsignorowi zaś, Maurycemu Ga- 
innberu, bratu kardynała, przesłał cesarz iusi- 
gnia komandora żelaznej korony. Wreszcie hr. 
Merty del Val, hiszpański ambasador przy sto­
licy św , otrzymał od austriackiego monarchy 
wielki krzyż orderu św. Szczepana.

W dalszym ciągu donoszą z Rzymu, że am­
basador francusk:, w imieniu prezydenta repu­
bliki , wręczył krzyż legii honorowej jednemu 
z najwybitniejszych prałatów W atykanu : mon­
signorowi Gagiano de Azevedo.

falach Wisły. Dramat urozmaicają, oprócz in 
tryg Lecha i zdrady wojewody Mszczuga in­
tryg żony jego Swatamy, oddanej duszą i cia­
łem Lechowi. Piękną postacią jest Imram, na­
czelnik straży królewskiej, pałający plaloniezną 
miłością do Wandy. Pełno w dramacie scen 
wysoce dramatycznycn i efektownych, jak na- 
przyklad w końcu akii- drugiego, kiedy W anda 
wzywa naród do obrony, lub na początku aktu 
trzeciego, kiedy żona poległego Dobka rzuca 
królowej w twarz obelgą. Równie pięlcnemi w 
całem znaczeniu lego słowa są sceny Wandy 
z Tytygieiem i Imrarnem. Przedstawienie naj­
nowszego utworu Bełcikowskiego powinno wyjść 
bardzo dobrze (i tak też już wyszło we Lwo 
wie), bo sporo w nim ożywienia, treść silnie 
interesująca, a rzecz cała daje pole do popisu 
nietylko aktorom, ale i dyrekcji troskliwej o 
dekoracyjną stronę przedstawienia. Jeżeli doda­
my, że język Belcikowskmgo jest jak zawsze 
czysty, jędrny i poetyczny, to zrozumiemy ła­
two, dlaczego dramat „U kolebki narodu” zo­
stał uwieńczony nagrodą na konkursie galicyj­
skiego Wydziału krajowego.

A  A llgem eine K u n s t  - G hronik  w trzecim 
numerze . ze stycznia przynosi kilkanaście jak 
zwykle średnio nap.sanych artykułów i kilka 
slabiuchnych iluslraeyj. Gdyby, które z naszych 
pism obrazkowych stało na ti j wysokości (? ) ,  
co pismo w mowie będące, musiałoby nasłu­
chać się gorzkich wyrzutów, porównań z zagra- 
nicznemi wydawnictwami i t. p. Za to A llg . 
K . Chroń, cieszy się poparciem nawet pienię- 
żnem pewnych instytucy1 krakowskich, podając 
za to krótkie wzmianki o sztuce polssiej, w 
rodzaju „K unstbrie fów ” z Krakowa, przypo­
minających wypracowania nienncckie ucznia 
z 7 lub 8 klasy. Z pomiędzy artykułów naj­
mniej słabych zaznaczyć można: „Adalbert
Stifter uber bildende Kunst”, z reprodukeyj 
J. M. Trenkwalda „Ołtarz św. Mikołaja” — 
NB. w całym numerze nie spotykamy ani jedne­
go drzeworytu. Przez porównanie najlepiej są­
dzi się o rzeczy : radzimy więc każdemu wziąć 
do ręki ostatni numer Ś w ia ta ,  który ż a d n e i  
s u b w e n c j i  od inslytucyj krajowych n . e d o ­
s t a j e .

KRONIKA EfmoaiCZNA.

* Subskrypc ja  n a  6% bu łgarską  p aństw o­
w ą  pozyczkę h ipoteczną. Dnia 9 lutego b. r. 
odbędzie się we Wiedniu publiczna subskryp­
cja na książęco bułgarską państwową poży­
czkę hipoteczną w ugólnej sumie 32,050.000 
franków, PozyczKa ta oprocentowaną jest w sto­
sunku 6%  rocznie w złocie, a przeznaczoną 
jest wyłącznie na  budowę i wprowadzenie 
w ruch lirp kolej!; Kapitschan-Szumla-Tirnowa 
SeKi-Lawcza - Plewna - Sofia - Kustendil tudzież 
portów w Burgas i Warnie, tak że na  inny- 
cel pod żadnym warunkiem użytą być nie mo­
że ; skutkiem tego rząd bułgarski udzielił c. k. 
austr. Bankowi dla krajów koronnych na rze­
czonych linjach kolejowych i portach prawo 
zastawu z pierwszeństwem hipoteki na zabez­
pieczenie punktualnego wypłacania kuponów 
płatnych, jak nie mniej ściągania wylosowa­
nych obligacyj tej pożyczki.

Ponieważ kurs subskrypcyjny oznaczono na 
923,., % w złocie, przeto obligacje pożyczki tej 
przedstawiają oprocentowanie kapitału około 
6 rocznie — rentowność pożyczki tej po­
dnosi i la okoliczność, że takowa ma być 
w ciągu 33 lat w drodze półrocznych losowań 
w całości amortyzowaną, przez co posiaaacz 
tejże uzyska za pomocą losowania kurs al 
p a ri.

Pożyczka ta wraz z kuponami została przez 
rząd bułgarski od wszekich podatków i nale- 
żytości tak na te raz , jak i na  przyszłość uwol­
nioną.

Subskrybujący składa 5%  kaucji i obowlą 
żuje się 
brać do 
kwietnia

*t, część obligacji subskrybowanej ode-
dnia 20 
1893.

luiego, część do dnia 20

Z LITERATURY I SZTUKI

A  Adam Belcikowski. „U kolebki narodu,” 
dramat z dziejów mistycznyzh w pięciu aktach. 
Kraków 1892, str. 125.

(k. b.) Zdawałoby się, źe podanie bajeczne 
o Wandzie jest już zbvf wyczerpane, aby po­
ruszyć fantazję poety dramatycznego i zbyt, że 
tak powiemy „oklepane,” aby nawet w nowi j 
szacie uczyniło głębsze artystyczne wrażenie 
na widzu lub czytelniku : Belcikowski przekonał, 
że Lak nie jest. Postać Wandy wyszła z pod 
jego pióra świeżą, majestatyczną i psychologi­
cznie uspiawiedliwioną. Same oóanie jest ła­
dne, ale nielogiczne, to  śmierć W andy nie 
mogłaby ochronić od uaiazdu Rytygiera. U Beł­
cikowskiego wojska Rytygiera są rozbite, aie 
on sam staje się zdobywcą serca W indy .  Roz­
poczyna się walka m.ędzy obowiązkiem a ser­
cem. Obowiązek zwycięża miłość, a Rytygier w 
rozpaczy życie sobie odoiera. Wóv'czas brat 
jego Olaf, sprowadza najezdmeze wojska i ko­
rzystając o intrygę wygnanego króla Lecha i 
marzącego o powrocie rządów 12 wojewodów 
Nsz suga, rozprasza wojska Wandy. Ponieważ 
Olaf poprzysiągł cieniom brata tylko śmierć 
królowe; | a nie ma zamiaru zdobywania pań­
stwa, . Tinda po rozmowie z nim topi się w

"R O Z M A IT O Ś C I.

nKre"ZZettunfl'  puaaje wiadomość, że ce­
sarz niemiecki sam wyznaczył tekst kazania w 
dniu swych urodzin, w kaplicy zamkowej wy­
głoszonego. Tekstem tym był ustęp wyjęty z 
Ewangelji św. Łukasza roz XI. w. 21, 22. 
„Skoro mocarz silny strzeże domu swego, w 
spokoju jest, to co ma aM gdy mocniejszy nad 
niego przyjdzie i pokona go, rozdzieli lupy je ­
go” , Drugim tekstem był wiersz z psalmu 50. 
„Wzywaj mię w potrzebie a zbawdę. cię i wdel- 
b ć mię będziesz” .

Miljoner a m ery k ań sk i ,  Jerzy W  Vander- 
bilt, podarował swoją galerję obrazów, pomie­
szczoną w osobnym budynku, zbufluwanym na 
wzór gaterji paryskiej Georges'a Petit, — ame­
rykańskiemu towarzystwu sztuk oięknych. Par 
to książęcy, gdyż galerja zav iera nader cenne 
arcydzieła. Jerzy \anderb il t  ma obecnie lat 30, 
jest kawalerem, a pomimo roąją,ku,Bktóry mu 
przynosi miljon dolarów rocznie, żyje barazo 
cicho, ubiera się skromnie w Ogóle robi 
Wiażenie człowieka, pragnącego jak najmniej 
być widocznym. Od lat dziesięciu odbywa po 
dróże i poświęca się studjom naukowym i este­
tycznym. Dom jego, to istne m uz eu m ; szacują 
go na cztery miljony dolarów.

Straszna scena odbyła się w kościele pro­
testanckim w Porter (Ohiu), jak donoszą ga­
zety nowojorskie. W  chwili, gdy miało rozpo­
cząć się nabożeństwo, niejaki Clark Watkins 
spostrzegł wchodzącą do kościoła żonę brata 
pod rękę z młodym człowiekiem N.e mówiąc 
słowa, Watkins wydobył z za pasa nóż i rzu­
cił się na bratową i jej kochanka, którzy ści­
gi ni przez szaieńca przeskakiwali przez stoły 
i ławki, usiłując dostać się do wyjścia. Publi­
czność obecna w kościele podzieliła sij na
dwa stronnictwa — jedni ujęli się za zako­
chanymi, inni za brarem i w Końcu doszło do 
ogólnej Dijałyki. Gdy się skończyła, okazało
się, że mąż tej, która si<- stała jej pośrednią
przyczyną, Piotr Watkins, został zabity, jej ko­
chanek Harris, śmiertelnie ran io n y ; Clark Wat­
kins zaś oraz dwanaście innych osób ponieśli 
lżejsze i cięższe obrażenia. Meble Kościelne ule­
gły zupełnemu zniszczeniu.

Rocznice historyczne.

W  bezkrólewiu po śmierci Zygmunta III, 
wzmagała się reakcja przeciw polityce, a syn 
jego Właaysław, znapy już z rycerskiego du­
cha i przywiązania do narodu, cieszył się taką 
wziętością, że elekcja jego odbyła się tylko dla 
formy. Upatrując we Władysławie IV usposo 
hienie i skłonności wprost przeciwne z oj.eow- 
skiemi, cii szono sie^jj że syn wyrzeknie się zu­
pełnie polityki ojca. Przedewszystkiem już na 
Si jmie konwukaeyjnym ułożono projekt najzu­
pełniejszego równouprawnienia dysydentów i dyz- 
unitow z katolikami, czemu się Zygmunt III 
upornie sprzeciwiał. Na Sejmie elekcyjnym 
umieszczono w paktach konwentach warunek 
dla króla, aoy przestrzegał pokoju religijnego. 
Jestto znamienijm charakterystyczne® toleran­
cji Dolskiej, która przestrzega równouprawnie­
nia religijnego w chwali, gay na  zachodzie, 
a zwłaszcza w Niemczech, toczy się zaciekle 
wojna, podniecana zawiścią rebgfiną. Z jedne,, 
strony uchwały Sejmów polskich, z drugiej 30- 
letma wojna w Niemczech. Pc przyjęcii paKtów 
konwentów udał się Władysław IV 5 lutego 
1633 r. n a  koronację do Krakowa.
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Kronikę f a f r a l
Kalendarzyk zabas 1 zebrań pnDiicznyob

Nfitdriela 5 lutego O godz. 2 p. p. koncert muzyki 
wojskowe; n? stawie Tow. łyżwiarzy.— O g. 2 p. p. 
na stawie - • parku krakowskim koncert muzyki iffir- 
skowoi. — O g. V w. w tea trze : „Kobiety z ka.nie- 
nić-“ Barriera. — O g. 7 w. wystawa obrazów. 0- 
świetlenie eleLiryezne. Koncert mnzyai "ojs^ow ej. — 
r'  g. 6 w. walne zgromadzenie członków „Pracy".— 
O g *. p. walne zgromadzenie Tow. tatrzańskiegu 
w sak Muzeam teehniczno-przemysłowegc -  O g. 
7 w przedstawienie amator! kie w „Ognisku*.

K a leu d arz  m yśliw ski. Polować można n a : Kozły 
(rogaczej, zające, jarząbki, cietrzewie, głnszce (kogu 
ty), dzihie kaezti . lisy.

K rle n d a rz  ry b a c k i. W styczniu nie wolno łowić 
raka samca i samicy, natom iast wolno łowić wszy­
stkie gatunki ryb, jeżeli mc ją przepisaną miarę. W 
dniu słoneczne o łagodniejszej teni] eraturze można 
między godziną 11 tą o. 1-szS łapać na wędkę: lipie­
nie, okonie, szczupaki, płotki, ezerwionki i Lnlenie.

K a i m is i s. Dziś: św Agaty panny męcz.: ju tio : 
św. Doroty p. m.

YTŝ le rajmy przemysł oł czysty!

D n ia  5 lutego,

S ła b n ę  nabożeństwo za spokój duszy lir- 
nika polskiego ś. p. Teofila Lenartowicza
odbędzie się w  cipgu przyszłego tygodnia, sta­
raniem rodziny o a w ią e e jw  Krakowie.

Elizsze szczegóły poaamy w następnym nu­
m erze.

Pan aeleaał Laskowski wczoraj wieczór 
wyjechał do Lwowa.

P, J. KublSZ, ledaktoi jyhcd ięcsm ku  P ed a ­
gogicznego  w Gieuzyńie Daw w naszem mie­
ście, yv celu pozyskania wjpółpracowniiców i 
rozpowszechnienia organu, który w tak cięż­
kich znajduje się -warunkach.

Z Uniwersytetu P- Jakób Deutelbaum, 
kandydat adwokacki w Krakowie, rodem z 
Nowego Sadza w Gal cj., otrzymał wczoraj- na 
tutejszym uniwersytecie stopień dra praw.

Z Akadem/ Wydział matematyczno-przyro­
dniczy Akademji Umiejętności odbędzie się zwy­
czajne posiedzenie w poniedziałek dnia 6 lute­
go z następującym porządkiem dziennym : 1) 
W . M. Kozłowski. Pruilukty redukcji białka, 
v iad. Tym.: ref. czl. Radziszewski. 2) K. Miczyń- 
ski. O dwu postaciach śnieci (Ustilago camo) 
na owsie; ref. czł. Janczewski. 3) Nussbanm 
I. Przyczynek do kwestji zarodkowego rozwoju 
ciałek krwi u płazów , ref. czl. Wierzejski. 4) 
Schramm I. O działaniu chlorku glinowego na 
chlorki i bromki wodników aromatycznych ; 
ref, czł, Olszewski. 5) Adametz L. Tymczaso­
wa wiadomość o pochodzeniu krajowego by­
dła i jegu pokrewieństwie z dzisiejszą, raca ili- 
ry jską : ref. czł Wierzejski.

C. k. Dyrekcja ruchu kolejowego donosi 
ze ruch osobowy na szlaku Jasło-Rzeszów dnia 
3 utego b. r. ponownie podjęty został.

Naczelnikiem gminy Półwsi i Zwierzyniec­
kiego na miejsce zmarłego Lewkowicza obrano 
Jerzego W ernera, zastępcą naczelnika Antonie­
go Kopczyńskiego, kupca i przemysłowca.

Projekt kontraktu dzierżawy nowego tea­
tru będzie w tych dniach rozesłany członkom 
Rady miejskiej, ahy każdy i  nich poczynił swo­
je uwag' i poprawki. Następnie dopiero roz­
poczną się nad projektem rozprawy w pełnej 
Radzie miejskiej.

Mróz. W  południe dnia wczorajszego było 
11 stopm mrozu. Wieczorem mróz się zwię­
kszył.

W wystawy obrazów. Dziś na wystawie 
obrazów podczas oświetlenia elektrycznego or­
kiestra 13 pułku wykona między innemi utwo­
rami : uwerturę do NabucLodonozora Yerdie-

go, Polonez z „Hrabiny" Moniuszki i fantazję 
z opery „Romeo i Julia11 Gounoda.

Z kasyna powszechnego. Zabawa kostju- 
mowa w kasynie powiodła się nadspodziewa­
nie okazale. I Lostjumów i humoru nie brakło. 
Tańce przeciągnęły się do rana.

Z życia towarzyskiego. W  sali Tow. mu­
zycznego odbyła się wczoraj zaba»va tańcująca 
aranżowana przez kilka znanych rodzin w Kra­
kowie.

Wyaział 1. stowarzyszenia weteranów woj­
skowych mając w pamięci zasługi położone 
w służbie państwowej przpz pułkownika Romual­
da Kotscha, postanowił n a  posiedzeniu swem 
dnia 2 lutego b. r. zaprosić go na członka ho­
norowego tegoż stowarzyszenia.

Lekarz-zakonniK. Prowincjał zakonu Braci 
Miłosierdzia, przydzielił do tutejszego szpitaia 
Bonifratrów Brunona Beera, doktora wszech 
nauk lekarskich, członka zakonu Braci Miło­
sierdzia.

Dr. Bruno przybył do Krakowa w dniu wczo­
rajszym i oojął obowi ązk, lekarza naczelnego 
w szpitalu Bonifratrów %

Funkcję tę spełniał ostatnio w Bernie Mo­
rawskim, przedtem zaś praktykował w szpitalu 
tegoż zakonu w mieście Kukus w Czechach.

Lekaiz-zakonmk przedstawiał się dziś fizy­
kowi miejskiemu, doktorowi Buszkowi.

Konserwatorjum Io w . muzyczneąo liczy 
obecnie 250 uczni i uczennic.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon­
ków Tow. wzajemnej pomocy oficjalistów pry­
watnych powiatu krakowskiego i chrzanowskie­
go odbędzie się w Krakowie w niedzielę duia 
12 b. m. o godzinie 3 popołudniu w domu 
przy placu św. Ducha 1. 2, na które wydział 
swoich członków zaprasza.

W sprawie ogniotrwałego krycia dachów.
Jak o tern donosiliśmy, zawiązał się komitet 
włąścicieli domów, gontem krytych w celu uzy­
skania ulg w Radzie miejskiej i pożyczki w Ka­
sie oszczędności.

Statut dla organizującego się Towarzystwa 
Wypracował dr. Biesiadecki. Statut będzie przed- 
dłożonym komitetowi, który się zbierze w po- 
nii działek dn.a 6 b. m. o 6 wieczorem w mie­
szkaniu p. Lenerta.

Zmiany poczynione przez komitet będą do­
piero przedłożone do zatwierdzenia ogólnemu 
zgrumadzeniu, mającemu zebrać się w końcu 
przyszłego tygodnia i wtedy to nastąpią wybo­
ry do zarządu Towarzysrwa.

Targi bydłem na Daj worze. Targ wczoraj­
szy był nader ożywiony. Trzody przypędzono 
do 200 sztuk, wołów i krów 80, cieląt 60.

Wskutek dotkliwego zimna brak garkuchni 
l u l  restauracji daje się bardzo odczuwać, jak 
również budynku, gdzieby kupcy mogli zawie­
rać ze sprzedającymi tianzakcje. Przypuszczać 
jednak należy, że obecnie gmina miejska otrzy­
mując znaczne dochody z opłat od każdej sztu­
ki wprowadzonej na targ zechce, pomyśleć o tak 
niezbędnych udogodnieniach.

Z teatru (j. I ). Na drodze pełnej chwały i 
uniesień, na drodze ży^a obfitego w zaszczy­
ty i sławę staje kobieta zimna — wyrafinowa­
na. I oto talent zmarnieje w objęciach lubionej 
kochanki, silna wola niknie w uścisku złej ko­
biety, szlachetny syn porzuca matkę, siosirzycę 
i biegnie jak ćma do ognia w stronę tej, któ­
ra szponami swemi usidlać go zdołała.

Krew sączy się z ran, drętwieją mięśnie — 
życ’e ucie ka — oczy kgo  wciąż się zwracają 
do niej — tej która mu wszystko zabrała, wszy­
stko, bo sarnom iedzę istni iia .. .  Znękany, przybity 
wraca do swej pracowni Rafael, ręka jego je­
dnak za sztywna, aby rnogia pracować, umysł 
za słaLy. aLy mógł tworzyć, serce za zimne 
aby zrozumieć — odczuć mogło '

Siły wyczerpały s i ę ! — Talent upada pod 
brzemieniem brutalnej siły... zmysły zabiły twór­
czość...

Ratael u m ie ra !
Oto treść i sen moralny wczorajszej komedji

Barierre’a i Thibousts E„Koliety z kamienia" 
wystawionej na benefis p. Sobiesława.

Sztuka jest opatrzoną w rodzaj prologu, w 
którym autorzy starają się zapoznać z tenden­
cją i założeniem przyszłego dramatu. Prolog ten 
rozgrywa się na 350 lat przed Chrystusem. 
Występuje w nim Djogenes, Alcybiades, Geor- 
gjasz Fidjasz, niewolnica i trzy posągi. Autorzy 
w prologu bynajmniej nie dwuznacznie udo­
wadniają, że kobiety (naturalnie „z kamienia11) 
lgną bardziej do złota już ćlo innego nieszla 
chetnego metalu, choćby on byl oprany naj­
czystsze i najpiękniejsze uczucia. Brzęk złota 
na wzór miłości Pigmaljana ożywia posągi. 
Martwe i zimne zdają się patrzeć i słyszeć.

Prologu, czy „motta" słucha się w każdym 
razie z powńein zajęciem. Ale snać autorom 
malc było jeszcze lego wstępu, gdyż następne 
dwa obrazy niczern więcej nie są jak z n o w u 
przygotowaniem do dalszej akcji, z n  o w 11 eks  
p o z y c j ą .  Czego n a d t o . . .  Tak się też dzieje, 
że widz zmuszony rozciągniętą eKspozycją, dwóch 
obrazow końcowych niechętnie słucha. Nudzi 
go wyrzekający Rafael, irytuje obojętna Margot, 
jałowym wydaje się Desgenais. Sztuka kończy 
się, nie budząc ani na chwilę zaeieka\nenia. 
I niema się też czemu dawić, za wiele przygo- 
tawań na lak krótką historyjkę, na tak, mówiąc 
po krakowsku „pojedyńczą" akcję.

A szkoda— boć i myśl i tendencja szlarhe 
t n e !

Dla sprawiedliwości dodać jednaK należy, że 
„Kobiety z - kamienia" napisane były lat temu 
40 przeszło...  Półwieku wiele...  wiele niedo­
statków tłumaczy.

Artyści jakoś widocznie mniej dobrze uspo­
sobieni, mniej jak zwykle dobrze wywiązali się 
ze swego zadanu. Na wyróżnienie zasługują 
benefisam i p. Gliwicki.

P. Solski dodawał humoru cierpkiej i w do­
datku źle tłumaczonej sztuce.

Ułożenie posągów w prolugu byio artysty­
czne i wdzięczne.

Benefisama przyjmowano gorąceini oklaska- 
skami.

Sprostowanie. Przed kilku dniami, podali­
śmy wiadomość w naszem piśmie, że p. H en­
ryk Młodecki, miał urządzać wycieczkę konną, 
z Warszawy, przez Gdańsk, Jo  Berlina.

Wiadomość tę należy odnieść do pana Sta­
nisława Młodeckiego, brata jego stryjecznego, gdyż 
p. Henryk Młodecki, z powodu nadwątlonego 
zdrowia i świeżej żałoby, nie bierze w niej 
udziału.

T E L E G R A M Y .

Dnia 5 lutego.
W i e ć e f i .  W czora j  o siódm ej w ieczorem  

p rze d ło żo n y m  zos ta ł  trzem  k lubom  p r o ­
g ram  r z ą d o w y . . .  P ro g r a m  ten ,  t rzym any 
dotychczas  w tajem nicy oznajm ia ,  że w myśl 
m ow y tronow ej p a t r jo tyczne  s t ro n n ic tw a  
w inne  w ejść  \v koancją ,  ~e r z ą d  stać  b ę ­
dzie w ytrw ale  n a  straży do tychczasow ych  
s to sunków  z w ęg ie rską  p o ło w ą  m onareh ji ,  
k tó re  to s tosunk i s tanow i t pod w a lin ę  o r  , 
ganizacji p a ń s tw a ,  że stoi n a  g runcie  k o n ­
stytucji i je j  zasadn iczych  pod s ta w ac h ,  k tó ­
rych pod  żadnym  w aru n k ie m  nie zmieni, 
że daiej otoczy op ieką a u to n o m ję ,  p raw a 
n aro d o w o śc io w e  z p e ł n e m  uw zględnien iem  
m uw y niemieckiej,  ja k o  języka  s łużącego 
do ogólnego p o ro z u m ie w a n ia  się.

R z ą d  p ragn ie  spoko ju  i zgody n a r o d o ­
wościowej, i p rzedsięw ezm  e w szvs tk 'e  ś ro d ­
ki, aby n a  d ro d ze  u s taw o d aw cze j  zgodę tą. 
u ła tw ić  i w esprzeć .  P raw id łow y ustró j p ań  
s tw a  w y m ag a  zgody w y z n a r io w e j ,  to też 
rz a d  s z an o w ać  będzie  każcie p rzekonan ie

religijne, będzie  j e  m ia ł  w opiece  i b ro n i ł  
p rz e d  napaśc ią .

R z ą d  u w a ż a  usun ięc ie  kwestji  kcścle ino 
politycznych za konieczne, jakko lw iek  z dru  
giej s trony  u s ta w ę  szkolną g ru n to w a ć  musi 
n a  uczuciach  religijnych.

W  kw est jaoh  z a p a t ry w a ń  re ligijnych rząd  
będzie zaw sze  uw zg lę d n ia ł  poglądy  w ładz  
kościelnych i życzeniom ich czynił zadość.

R z ą d  z a p e w n ia ,  że od n o śn ie  do b u d ż e tu  
i regulacji  w alu ty  zw rac a ł  szczególniejszą 
u»vagę n a  ló w n o m ie rn y  podzia ł  c iężarów  
p o d a tk o w y c h ,  na  w ym ogi produKcji,  ogólny 
o b ró t  h and low y ,  po trzeby  klasy średniej,  
w yrów nan ie  socjalnych sp rzecznośc i ,  zw a l­
czenie ew e n tu a ln eg o  wyzysku i t p., i że 
do p rz e p ro w a e z e n ia  pow yższego  p ro g ra m u  
p o trz e b u je  ze s trony  p a r la m e n tu  o d p o w ie ­
dniego poparc ia .

R z ą d  tedy  oczekuje  Koalicji s tronn ic tw , 
aby z u m ia rk o w a n y c h  party j s tw o rzo n a  
większość p a r la m e n ta r n a  wspólnie z rzą  
d em  do celu dąży ła  i cel ten  osiągnęła,

W i e d e ń  Klub H o h e n w a r ta  nm o b r a d o ­
w a ł  n a d  p ro g ra m e m  rządow ym . Lew ica 
przy ję ła  p r o g ra m ,  od rzuc i ła  je d n a k o w o ż  
p ro p o n o w a n ą  koalicję ze s t ro n n ic tw em  
H o h e n w a r ta ,  o raz  p ro jek t  re fo rm y szko l­
ne j ,  k tó rego  a d m in is t ra cy jn a  s t ro n a  n ie  li­
cuje z d u ch e m  ustawy.

Lew ica żą d a  d a l s z /c n  pertraKtacyj ugo-  
duw ych  i za s trze g a  sobie politykę wolnej 
ręki.

W i e d e ń .  W  kole po lsk iem  m in is te r  Z a ­
leski o d p o w ia d a ł  n a  ró żn e  in te rpe lac je .  
P rezes  K oła  Jaw orsk i  p ro p o n u je  przyjęcie 
do v7iadom ośc i p r o g ra m u  i go tow ość w sp ie ­
r a n ia  r z ą d u ,  p ra g n ie  j e d n a k  szczegółowego 
om ów ien ia  poszczegó lnych  punk lów .

W i e d e ń  M in is te r  G au tseh  p rzem aw ia jąc  
w  p a r la m en c ie  n a d  re fo rm ą  szkól ś rednich ,  
zaznaczy ł konieczność nauk i języka  greckie 
go w tychże szkołach. R e fo rm a  w kró tce  
nas tąp i .

M isK olcz  d o m a g a  się założenia niższego 
g im nazjum  w  Serecie.

R o m a ń c z u k  p ro te s tu je  p rzeciw  zniesieniu 
lokacyj i podw yższen iu  czesnego. M ówca 
o m a w ia  s tosunki szkolne R u s in ó w  w  B u ­
kow in ie  i o św iadcza ,  ze n ie są  oni takimi 
ba rb a rz y ń cam i,  j a k  sądzi P le n e r

N a s tę p n e  posiedzeń  e odbędz ie  się we 
w torek .

Ucrfiiił.  K reu zze itu n g  donosi ja k o b y  ca 
rewicz ozna jm ił  cesarzowi n iemieckiemu, 
iż między F ra n c ją  a R os ją  m is tn ia ło  p rzy­
mierze.

iP ary ż .  R z ą d  p o d n ió s ł  z b a n k u  f ra n c u s ­
kiego 235 miljouów, aby po m ó d z  kasom  
oszczędności,  k tóre  przy  nac isku  dopozy- 
ta r juszów  zm uszuneby  były s p rz e d a w a ć  
r e n tę  i tym  sp o so b e m  kurs  znaczni 3 ODni- 
żyć.

P a r y i i .  W d ro ż o n e  ś ledztw o przeciw  R o u  
yierowi, R e n au to w i ,  Devesnwi i G revy 'em u  
zos ta ło  w strzym ane.

Millevaye z a ż ą d a  p rze s łu cn a n ia  w L o n ­
dynie  R o c h efo r ta  w  celu sp raw dzen ia ,  czy 
C lem e n ce au  o trzy m ał  rzeczywiście o d  P ier­
za 4 miljony.

IŁzy iu .  ' z b a  zas trzeg ła  sobie w myśl w n io ­
sku  R udin iogo , u tw o rze n ie  ank ie ty  p a r la ­
m e n ta rn e j ,  celem z b a d a n ia  nadużyć  w B an- 
ca R om ana .

M a d r y t  Król m a  się lepiej.

Hot" Saski, W. Koggel ? Wiednia. — Z. hr. Tar­
nowski z Dzikowa.

Hotel D ie id tński. L. Marynowski ze Lwowa. — 
J .  Topolnicki z Galicji. — a  Gesjner z Pragi. — 
Ks. ar. L. Jurgowsk' z PobiecG.

Hotm Krakowski. JE. Bochwicowa z Wohcowyszek. 
E. Lubieński ze Staszeńca. — Dr. B. Strowski z 
Ropczyc.

Hotel ,,pod Rćźą“ . J. de Vetulani z Warszawy. — 
M. Jakub iwska z Zabawy.

Hotel Narodowy. J. Kapicowa z Nagoszyna. M. 
Glelniewski ze Straszowa.

Hotel Cbatralny. E Ter.schek z Warszenia -  M. 
Schott z Pleszewa. — F Klanies z Stublweisenbur- 
ga. — K. Adam z Żywca.

Kursa krakowskie.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a .

Dnia 4 lutego.

irand Hotel. M. Marchwi' ka z-= Lwowa. —' M. 
Cniewoszowa z Monast rżysk. — Al. hr. Potocki z 
Buczacka. — T. Harsdorf ze Switelnik. — A. Kalin 
ka ze Skołyszyna.

Z dnia 4 lutego 1893 

W a  lu ty
Ruble papierowe. . . .  za 100 rubli 
Marki niemieckie za 10G mar.
20-to rrantowka z ł o t a .........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złi. im. wart. oprócz kuponu 

bieżącego.
U J M  galić. Banku hipotecznego . .

t / o  1 „ „z  10°/oprem.
4 lA°/o gali... Tow. kred. ziem...............
4 72%  yalUyjekrego banku krajowego 
51';-, Tow. Kren. ziem. Król. Pol ser.V 

za rubli 100, w rublach i kop. .

Obligacje 
(za 10C złr. im. w a rt oprócz kuponr 

bieżącego;.
■U/o galicyjskie indem lizacyjne . . . 
4°/0 galicyjski, propinacyjne . . . .  
5%  komun. gal. Banku kraj. I. Em. 
5 '/o ,  „ HE Em.
L72%  pożyczki krajowej jalicyjskiej . 

4'7o Listy likwid. Król. Pol. z? r. |1U0
L osy .

Miasta Krakowa . . .  . . .
„ Stanisławowa . . . '

Ezerwonogo krzyża austrjackie . . .

Węg. budowy tumu (Bazylika) . . .

p łacą żądają

123 50 
50 -  

9 53

99 80 
10/ -  
108 75
100 70 
99 80

101 50

105 -  
96 40

100 50
101 25 
99 75 
98 50

23 -

19 -  
12 50 

7 70

124 75 
59 40 
9 65

100 60 
101 75 
109 50
101 40 
100 40

102 50

97 30 
101 25 
101 75 
ICO 50 
99 50

23 50

19 50 
13 25 
8 10

POCIĄGI KOLUJOW3
Z K r-k o w a  odeh o d zu :

W kierunku L iro w a : 7-3 r., 8 r., 10-30 r., 9-20 w.. 
10-6S w. — W kierunLu W ie d a l '. : 5"*° r., 6-4l) r. 
9 ,3B r., 3-“ pop., 3 w. — W kierunku W ir  , 
5-*° r , 9-a5 r., 6-*° w — W kierunku Suchej, No 
w eęo Sąeza i t. d. 8-5< r., 7 6 w, — Do W ieliczk i: 

1 pop., do T a rn o w a : 5,6(l pnp.

Do K rak o w a  p rzy ch o d zą :
0 i L w ow a: 5 r. 6-3® ?•>" pop., 8-20 w. 9-ta w .—
Gd W iedn ia : 6-“  r., 9-4( r., 8 - ‘ w., 10-s’w. Od 
W arszaw y: 7-33 r., 5 pop. — Z G ran icy : 3 10 w. 
4G8 w. — 0 1  Si ;iiej, Nowego Sacza ite. 61” r., 
I -15 Dup. — Z W ieliczki: 7-'5 w., z T a rn o w a : 8-j:w 
Czas środkowo euro pejs) i — Szczegółowy rozkład 
pod jem y co tydzień w niedzielnym numerze naszego 

piema.

NADESŁANE.

(Hub- yka  N adesłane nie pochodzi o a R e­
dakcji, k tóra  też za  n ią  odpowiedzialności nie. 

p rzy jm u je /.

P u sz c z o n a  iv ru c h  fabryka fa ib  p o szuku je  
d la  sw»go obecnego  sk ła d u  do ko rnn to iru  
i ob jazd ó w

k h n w s g f młodego człowieka
w ład a ją ce g o  językiem  polskim i niemieckim.

Oferty p o d  A. Z. 100 p rzy jm uje  A d m in i ­
s t rac ja  K ur]eva  Polskiego.

IV  PAKKTT K R A K O W S K I M  K O W O Ś Ć !

Ślizgawka wisczorna
p r z y  w ppan ia łem  o w ie t le n in  n n w e i t i  lanmam i 

; B ra n d ta ,  w poniedziałek, środę i  p ią tek ,  będzie 
j o t w a r t a  do £ d z in y  3-jj. W e  środę, sobotę i nie- 

Izielę m u z y k a  w o js k o w i*  p r z y g r y w a ć  będzie oaJte 
p o po łudn iu .  1201 19 ?

r T H F J i l !
Rp, fotografom i amato 
rom mam zaszczyt u- 
przejmie oznajmić, iż 
mój skład przyborów do 
fotografii, przeniosłem 
na ulicę Karmelicką 1 12.

Z p o w aż an ie m

Antoni Larisch.

Dla właścicieli gorzelń | |
i P i y t j  f ę a t a p a r c h o w e  8

z wkładkami konopnomi drucianemi i bez wkładek t  Ą

Węże gutaperchows, ®
O l i w a  C . c  2 ? Q . E \ s , T 5 y ] a .  8

q  najtaniej g

‘ w Skkdyie farb i materjałói |  
Leopolda Lityńskiego S

Lwowie, przy ulicy Kopernika 1 2.

H  fra c o G M  artystyczno -  jozioinicia
PIOTRA KUCHARSKIEGOJ H—  w e  L i r o w ł e ,  - u l ,  3 y ł t  t u u  ł p .  „  — .

i
W y P o n u je  w s z e l i r ie  r o b o t y  w  z a k r e s  p o - 

z ło tn ie tw a  w c h o d z ą c e ,  j a k :  m e tu liz io w a n ie  r a m  
d o  o b ra z ó w , l u s t e r  p o r t r e  >w i. t .  d , o ra z  w y -  Cj3|

I r a b i a  ta k o w e  z m a s y  w e d łu g  w ła s n y c h  l a b  n a ­
d e s ł a n y c h  w z o ró w . (jaj

R o  /O ty  ir o ś e ie ln e  i  e e r k i e w n " ,  j a k :  p o z ł a - ^  
^  c a n ie  O łta r z ó w , I k o n o s ta s ó w  i  t .  d . Ni s z e l t i e  ^

| p r a c e  w y k o n u je  w z o ro w o , w  -  o s ó b  a r t y s ty -  kg . 
c z n y i p o  c e r a c h  p r z y s tę p n y c h  z a w s z e  n e  o z n a -  
c z o n y  t e r m in .  2038,1 5 (jF"

p o ^ n r o z i n :
udziela na majątki ziamstie, fidelkomisy, fabryki, realanośui, zu- 
kłady przemysłowe i t. p. w wysokości * 3 wartości szacunkowej, 
zaś istniejące Tuż. powiększa. Następnie wyrabiam pożyczki dla 
osób dystyngowanych, oficerów- sztabowych, wyższych urzęc -lików 
i emerytów, tudzież dla spadkobierców, legataruszów, dla depozy­
tów, i-i»nt, dozywotn iści i na kaucje małżeńskie, dzybku uczi iwie 

pod dyskrecją. — Starszy insi ektor asi kuracji: J .  K lein , W icn, 
IV , TlayeiTiofgasse N r. 11.

N ajcz/siszy spiryóiis, najlepszą 
wódkę iiyiimą, najlepszą siarkę 

r030 lisy, likiory, rum y i t. p.
pi tona o. k . n p rz

r a i in e r is .  s p : ' .r y iu s u  
Fabryka rumu, likierów f octa

Juljuszs Mikolascha
TT 3  L W G W . E.

C. k . uprzyw.
P . l C T ^ w s ^ f i .  s T i - j ż - r y j s l ?  o - p o l s K a

7 A B R Y K A  M A E M C I  Y T D
(dachćwkr, kafle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w  .Trfkowio, Zwierzyniec 1. 40-
p o lec i d a c h ó w k i o g n io tr w a  C-, absolutnie moprzetuakalne, z m asy patentowanej „M ar- 
m e r i t e m 11 zranej. dak również przyjmuje wszelkie obstalunki wchodzące w zakres 

kamieniarski. —  — .l. j —  »_ i pió b y  na  żąd an ie  w y sy ła  się  b ezp ła tn ie . 18 3 96

0. k. uprzywilejowana

p ra m n in  wyrchów melaEojirych
L e j a r n i a  z c y n k u  

i specjalna fabryka kloz3iów

we Lwowie, ul, Piekarska I. 13
uwieńczona srebrnym uiedaieui na wystawie budowl. wr. 1892, 

W y k onu je  pom nik i  m e ta m w e  i wielki zapas  
w ieńców , od lew y  cynkowe, ro b o ty  o rn a m e n to w e ,  
pokrycia  dac h ó w  różnego  system u, w anny ,  tuszu 
klosety n a d k a n a ło w e  i poko jow e  (nowy wynalazek).

C enniki rozaj-łn g ra t is  i  lran co . 18 52

i  M l t T ?
W  K RA K O W IE,

"O, S u F i e n n i  e  1 3 0
Poleca szanownej Publiczność, swój

I A E Ł A D  O P T Y C Z N Y .
w ielk i w ybór okularów  i rv ,ik ic ró w , oraz ‘hunsk ich  lo r ­
netek  salonow ych, te rm o m e tru , i  t. p, S zk ła  d iarragm ow e 

uznane przez słynnych lekarz/ z i najlepsz-. 
W szelkie nap raw y  tan io .

109 1 75 Z poważaniem M. N IE M E T Z .

St&nisła jT 'florszoY sii
TL A V  ó  -to-

ul Ossolińskich 12 (w domu w ła ­
snym)

Największy s k ł a d  fortepianów ', 
p ian in , harm onium  i o rgan .

Sprzedaż zamienna Wynajem In­
strumentów

Zastępstwo słynnej fabryki har­
monium

Teofila kotykiewicza.
— g  324 4(52*

W szystkie instrument:' samog-ra- 
ją c e .

3 rzedaż na raty

[Fraki, palta, zarzutlii
i ws; .k c pam !tui'y ubrań, we- 
lłU( na jl iwszych fasonów i o ma- 

terj.uu m.jlepszecu wykonuje pn 
cenach umiarkowanych 

Jan t t i u ł o m s i u ,  Lwów, 
ulica Wałowa Nr. 21. 

Tam że m undury  sokolskie.

N o w o  o t w o r z o n y

Skład Herbaty
e h :  n s k o - r o s y j s l i i e j

sp ro w ad zo n e j d ro g ą  k a ra ­
w anow ą 

światowej firmy handlowej

Wasylego Perloffa i Synów
z  M o a t e w y .

w paczkach oryginalnych po l/8ł 
V* ‘/ji !/i  funta w cenie od 1 złr. 
50 ct. do 10 złr. za funt^ poleca

L. Kośnierski,
L w ó w ,  p l a c  M r r j a c k i  1. 3

od ulicy Krpluj obok hotelu 
Ż orża.

Oryglnaln1 cenniki Perloffa gra­
fie  I franoo.

KAŻDA

csuzgdna gospodyni
rhcąca pić d ob rą  i l . .rd z e  t a ­
n ia  kaw ę, musi się udać do Eks­
pedycji kawy \lts tad tera , zkąć 
>Tysyła się codziennie w 3, 5 i 
1C kg. paczkach najleoszej jako- 
ś :i miesza-m^ kawy Guł e — per- 
ł c,yej i Mocca p71 cenie 1 kg. 
7łr. 1-30, 3 tg . złr. 3-90, 5 kg. 
złr. 3 20, 10 Lg. złr, 12, za po­
braniem pocziowem !uh po przy­

słaniu naieżytości franco 
A h stlld te r  — B u d ap est, Kónigs- 
gasne Nr. 72/27 41 3 10



\ ,

K . U K J E K  P O L S K I ,

:  W r t H P i a o i

nom wart. 142,780.000 F ranków , 5,711 2 0 0  Li /rów , 115,651.800 M arek niem. państw a, 57,112.000 a u sir. złr. w  złocie, zabezpieczona
hipotecznie na pierw szem  miejscu:

1 )  n a ,  l i n i a c h ,  k o l e i  ż e l a z n e j  p a ń s t w o w e !  S a s p i t e c h a n - S o f i a - K r . s t e n d i l  i  " R u s z c z a k - V a r n a ;

2 )  n a  p o r t a c h  V a r n a  i  B u r g a s

 -».» 3 o ** «*-— ------

Książęco-bułgarski rząd został ustawą sankcyonowaną ukazem Nr. 5iU4 z 27 października (8 listopada) 1892 a ogłoszoną w dzienniku urzędowym Nr. 247 z 10 /22  listo­
pada 1892, um ecowany do wydania pożyczki aż do wysokości nom. 142 ,780 ,000  Lir.

P o ży czk a  ia  j e s  c w y łą c z n ie  p rzezn aczon a  n a  b u d o w ę  i  w p r o w a d z e n ie  w  ru ch  l ir  ii k o lej o w y c h , K a sp itse h a n -S e łm m la -T e r n cw a -S eL i-L o w -  
tsc b a -P le w n a -S o lia -K u ste n d il i p o r tó w  B u rg a s  i  Yanna, i n ie  m oże  h y c  pod  ża d n y m  p ozorem  n a  in n y  c e l u ży ta .

Na m ocy tej ustawy emituje książęco bułgarski rząd

285,560 obligacji ;io 500 Franków w złocie, = 2C i i  405 Marek niemieckich, - 230 Złr. a. w. w złocie, podzielonych na
61 ,550  Sei-ji Nr. 000,001 -  061 ,550  po 1 obligacji 24 ,000  Serji Nr. 121,560 —  241 ,560  po 5 obligacji
30 ,005  „ „ 061 ,550  — 121,560 „ 2 „ 1,760 „ „ 241,561 —  285 ,560  „ 25 „

Obligacje lej pożyczki będą oprocentowane w stosunku 6%  rocznie od nominalnej wartości a odnośne'procenta półrocznie dnia 2 /1 4  stycznia i 1/13 lipca każdego roku 
za przedłożeniem kuponu wypłacane.

Termin płatności pierwszego kuponu przypada w dniu 1/13 lipca 1893. Pojedyncze kupony opiewają na 15 franków = 1 2  shilling =  12 15 marek niem. j =  6 złr. wa. w złocie.
Umorzenie tej pozyczki nastąpi w myśl dołączonego do każciej obligacyi planu umorzenia w przeciągu 33 lat a to w dródze półrocznych losowań, które odbędą się 

w Sofii na dwa miesiące przed każdoczesną płatnością kuponówr (po raz pierwszy 1/13 maja 1893) rząd bułgarski zastrzega sobie jednak prawo ściągnięcia pozostałych jeszcze 
w obiegu obligacyj każdego czasu, ale nic przed t / l 3 stycznia 1898.

Wvpłata wylosowanych obligacyj nastąpi w dniu nsjbliższei płatności kuponu po terminie wylosowania ubiegającego za przedłożeniem odnośnej sztuki onligatyi z talonem  
i kuponami.

Wypłatę zapadłych kuponów i wylosowanych obligacyi w złocie uskutecznią:

K a sa . p a ń s t w o w a  w  S o fii ,
c. k . u p r z y w . B a n k  d la  k r o jó w  k o ro n n y c h  w e  W ie d n iu , L o n d y n ie , B a r y ż u , B e r l in ie , A m s te r d a m ie  i  G en ew ie , j a k o t r ż  in n e  banki
i domy bankowe, później przez książęco-nulgarski rząd wymienić się mające. Wypłata ta nastąpi w Sofii w lew. w złocie, we Wiedniu w austr. złr. w  złocie., w Londonie w funtach,
w Berlinie i w ewent. innych niemieckich miejscach płatności w markach niem. w Paryżu zaś we frankach w złocie.

Ogłoszenie, o każdoczesnym wylosowaniu obligacyj um ieszczone zostanie w gazece  urzędowej w Sofii, we Wiedniu w urzędowej gazecie wiedeńskiej, jak niemniej w innych  
dziennikach później oznaczyć się mających.

Tak kupony jak i obligacye i wyołata tychże są uwolnione nFtyllco od wszystkbh istniejących dotąd w Bułgaryi podatków i należytości, ale także i od wszelkich podatków
w przyszłości przez rząd zaprowadzić się mających

Kupony nie przedłożone do wypłaty ulegają przedawnieniu w przeciągu 5 lat, zaś wylosowane obligacye w przeciąga 30 lat po terminie ich płatności 
Z a p u n k tu a ln ą  w g p h itę  p ła tn y c h  k u p o n ó w  i  w y lo s o w a n y c h  o b lig a c ji  rą c zą  l in je  k o le i  K a p itsc h a u -S o fia , K i i s te n d i l . B u sz -  

c z v k  i  W a r o a , j a k  n ie m n ie j  p o r ty  W  a r  nu, i  B u r g a s  w  k tó r y m tc  ce lu  k s ią ż ę  c o -b u łg a r s k i r z ą d  n a  m o c y  a k tu  n o ta r y a ln e g o  z  1 8 /3 0  
l is to p a d a  1 8 9 2 , N r. 1 2 3 , u d z ie l i ł  c. k . t io r z . a u s tr .  B a n k o  w i  d la  k r a jó w  k o r o n n y c h  w e  W ie d n iu  p r a w a  z a s ta w u  z  p ie r w s z e ń s tw e m  
h ip o te k i n a  w s z y s tk ic h  p o w y ż s z y c h  l in ia c h  k o le jo w y c h  i  p o r ta c h  w r a z  ze  s ta c ja m i b u d o w la ,m i i  in n y m i  p r z y n a le ż y to ś c ia m i .  O d ­
n o śn a  u c h w a la  s ą d o w a  j e s t  u m ie s zc zo n a  iv  te k śc ie  o b lig a c ji  z p o d a n ie m  d a ty ,  j a k  n ie m n ie j  l ic z b y  za la tu jie n ia .

Sofia dnia 11/23 (Ludnia 1392. IW AN SALLABACHEFF, m inister finansów.
Z powyżej oznaczonej pożyczki przeznaczył podpisany Bank część w wysokości nom.: 3 2 .9 0 0 0 0 0  J r a n k ó w  do publicznej s u b s k r y p c j i ,  która się odbędzie: w e  

c z w a r te k  d n ia  9  lu teg o  1 8 8 3  a  to :  w  B e r l in ie  w  B a n k u  n a r o d o w y m  d la  N iem iec  i  w  d o m u  b a n k o ir y m  J a k i  m  L a n d a /u a , w  A m ­
s te r d a m ie  u  p p . W e r th e im  <£• G a m p e r tz , w  G eneuBe w  U nion  f in a n c ie r e  d e  G enere, jak niemniej w e  W ie d n iu  w  c. k . u p r z . a u s tr .  
B a n k u  d la  k r a jó w  k o ro n n y c h  i tegoż oddziałach przv ulby Mariahilf Nr. 107a LeopolćstaHt, ualej ulicy Tabor, Nr. 10, pod następującymi warunkami:

I. Cena subskrypcyjna wynosi Q2'Ąl j l {) W  z ło c ic  tak, że za obligację na 5u0 franków opiewającą, uiścić należy 463 '75  franków w złocie z doliczeniem 6%  w złocie od
dnia 14 stycznia 1893 do dnia odbioru obligacji obliczyć się mającym. (Punkt V).

II. Subskryou jącemu przysługuje prawo wyboru obliczoną należytość uiścić albo w złocie, lub też w złr austr. wal. w którym to wypadku bierze się za podstawę przecię-
ciowy kurs napoleondora z dnia poprzedzającego obiiezerra.

III. Przy subskrypcji winna być złożona kaucja w wysokości b°/0 subskrybowanej nominalnej sum y, a to albo w gotówce, łub też w papierach wartościowych na giełdrie
notowanych. —  W razie zredukowauia sumy subskrybowanej zwróconą zostanie z kaucjami powyższej nadwyżka zaraz po przydzieleniu sztuk obligacji, łub też wliczoną zostanie
podług życzenia do ogólnego rachunku.

IV. Ruzdział obligacji między subskrybentów nastąpi o ile m ożności zaraz po skończonej sunskrypcji, przyczem oznaczenie kwoty p o je d y n c z e g o  przydzielenia, pozostawia się 
swobodnemu ocenieniu instytucji, w której subskiypcj' dokonano.

Zgłoszenia na oznaczone z góry przez subski ybuj icego  serje obligacji będą podług możności uwzględniane.
W szystkie do emisji przeznaczono obligacje są zaopatrzone austijackim stemplem
IV. Objęcie przydzielonych wskutek subskrypcji sztuk obligacji może nastąpić począwszy od 20 Lutego 1893, po złożeniu odnośnej ceny.
Subskrybujący jest jednakże obowiązany objąć: J/3 część nuinin. sum y sztuk dnia 20  l u t e g o  1 8 9 8 ,  — #/3 część liom in. sum y sztuk do dnia 20  m a r c a  1 8 9 8 .  —

i l  część nomin. sumy sztuk do dnia 20 k w i e t n i a  1 8 9 3  r.
W iedeń, w lutym 1893 r. C . k .  upiłz. a u s  r .  ".Bank d l a  k r a j ó w  k o r o n n y c h .

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

Kraków., ania 1 lutego.

W aluty.
H u b ie  ro sy js k ie  p a p ie ro w e  zu 1 0 0 ...................
Mark., n ie m ie c k i  i za   ..........................................
20 to  f r n n k ó w k a ............................................................
D u k a ty  c e s a r s k i e .......................................................
R u b lo  s r e b r n e ............................ ................................

Papiery wartościowe.
LSsty z a s ta w n e

z a  100 z łr . im . w a r t.  o p ró cz  k u p o n u  b ioż, 

4Vis°/o l is ty  z a s b w  g a l.  b a n k u  Łup......................

0 %  n Tł Tł » * ...................
5%  „ „ „ „ z  (0% p ro m .
4 %  lis ty  z a s l. g a l. to w . k re d .  z ie m s . n ieo k r.

E f  „ & „ n ! 41
4% , „ I  „ n . 60 L ■
łl/o%» . . .  „ , • • • •
4■/..% l is ty  z a s ta w n e  g a l. b a n k u  k ra jó w . . .

l is ty  z a k ła d u  k re d .  z ie m sk . w  lik  w id . . 
b°/0 lis ty  z a s t .  to w . k r e d .  z ie m sk . K ról. P o lsk , 

S e r . V. za  100 ru b li  im . w a r t. ,  o p ró cz  
k u p o n u  b ież . w ru b la c h  i k o p ......................

Obligacje
fa a  100 -/ir. im . w a r i.  p ró c z  k u p o n u  b ież .)  

G a licy jsk ie  o b lig a c je  indć*;rm izacyjne . .
4 %  n p ro p in a c y jn e  . . .
'*% O b lig . k o m u n , g a l, b a n k u  k ra j .  7 .  e in . .

6ó/o " - - - i  •
4 /o O blig . p o ży czk i k ra jo w e j g a l .......................

" ” l l
4 %  L is ty  lik w id n cy j no K ró le s tw a  p o ls k ie ­

go  za  100 ru b li  im iu n iio j w a r to śc i  o p ró cz  
k u p o n u  b ib ża c e g o  w ru b la c h  i k o p . . ■

A k c j e
(za s z tu k ę  o p ró cz  k u p o n u  b ieżąceg o ). 

A k cy e  g a lic y js k ie g o  b a n k u  h ip o te c z n e g o  . .
n k o le i K a ro la  L u d w ik a .................................
» „ L w o w sk o -C z e rm o w le ck ie j . . .

Losy.
L > sy  m ia s ta  K ra k o w a   .......................

A n S t a n i s ł a w o w a ......................   . .
u e /.o rw onugo  k rz y ż a  a u s t r .............................
»i » n w ę g ie rsk ie  . . . .
u „ „ w ł o s k i e ...................
m w ęg. b n d o w y  tu m u  (B azy lika) .  .  ,

płacą
z łr  cl-

1 2 3  7 5  
5 9  —  

9  5 5  
5  5 5  
1 3 0

i ą d n j ą

zlr. c t.

1 2 4  7 5  
5 0  0 0  

9  0 5  
5 C 5  
1 4 0

9 9  8 0 J 0 0  6 0
m  j  — 1 0 1  8 5
1 0 8  7 5 1 0 9  6 0

9 7  2 5 ___
9 5  5U ___
9 5  5 U 9 6  2 5

1 0 C  7 9 l " l  5 0
9 9  9 0 . 0 0  U

1 0 0  5 0 lO a  5 0

1 0 1 5 0 1 0 2  5 0

1 0 4  7 5 1 0 5  5 0
9 6  4 0 n 7 3 0

1 0 0  5 0 U ' 1 -
lw i - 1 0 2  —

9 3  5 0 ---
9 9  5 0 ----------

1 0 4  — —  —

9 8  5 0 9 9  5 0

3-10  —
2 1 8  — 2 2 1  -
2 5 2  — 2 5 5 - -

2 3  5 0 2 4  5 0

4 0  5 0 ----------

L7 5 0 1 8  5 0

i -  - 1 3  -

1 3  - i 4  -
:  >o 8  2 5

Comiik lwowskiej Izby haiidluwej.
L w ó w ,  d n i a  3  l u t e g o .

A kcye gulic . b a n k u  h i p o t e c z n e g o ..................
5 %  l is ty  b a n k u  h i p o t e c z n e g o ............................
G% „ „ „ z 10"/o p re in jię Y

» » ...............4*/j°/o lis ty  gid ic . b a n k u  k ra j  .......................
4 %  lis ty  g a l. towar?., k r e d y t .  B u n i s k .  i 1 I. 

iW/o. , . . -
%  . I . n » M L •
(lal o b lig a c je  i in le in u iz a c y jn o  . . . . . . .
G al. o b lig a c je  p r o p i n a c y j n e ................................
4 Vo o b l ig a c je  p o ży czk i k ra jo w e j g a l. . . .

Kurs g i e ł d y  w a i s z a w s K i e j .
W a r s z a w a ,  d u i n  3  l u t e g o .

l is ty  z a s t .  to w . k re d .  so r. I .......................
„ 11 d o  V . . . 

l ik w id a c y jn e  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  . 
z a s t .  m ia s tu  W a rsz a w y  s e r .  i . .w v . .

W/o
i%
Wo

K u rs c ie l i ły  w i e d e ń s k i e j .
II i e d e ń ,  d n i u  3  l u t e g o .  

P e n t y .

4“/n>0.'o r e n ta  | i ” e r o \ v a .......................
w%  .  a r. ln n a ............................

1%
t%
G°/o

O b l i y a c j e .

r.luta a u s tr ja i-k a  . . .
p a p ie ro w a  m i- lr jn c k u  . 
z tu ta  w ugior> ka . . . .  
p a p ie ro w a  w ę g ie rsk a  .

5 %  o b lig a c je  in J e u n m a c y jn o  galicy j.-k io

4% w e g ie rsk io

p B

d r .  c t.

ru b  k

«Ł. ct.

3 3 8 -  —

1 0 0  8 0 1 0 1  5 0

1 0 8 - 1 0 8  7 0

0 8  3 0 9 9

9 9  - o n  7 0

9 4  5 0 9 5  2 0

9 9  9 0 i .iO C O

9 4  - 9 4  7 0

1 0 4  HO 1 0 5  5 0

9 4  7 0 9 5  4 0

9 8  2 5 18 9 5

1 '/ .%  oi . ig a c je  p ożyczk i k ra j. g .ib c .................

. . - " • • ■ • 
Listy zastawne.

d°/0 LisLy d łu ż n e  p re n i .  a u a tr .  tow . k ro d . 1H80

^  . . . .  i^1'
5°/„ lia ly  z a a t. gal b an k u  lin ijB / IIJ% p re in .

t/Ą - 4 . ji ...................
G°/0 l is ty  z a k l. k r e d . r.iein . w Knukcny likw . 
S% lia ty  zaet. g a l. Iow  k re d . z ie a .ek . 4 1 1. .

i® !  ........................................................................
«Vo „ .  .  .  .  .  £0 1 . .
i 'l-,%  Ir  ty  z a a t. g a l. b a n k u  k le jo w e g o  . .
4Va°/o .  .  u u e tro -w ijg . b a n k u  . . . .

o .  n b . . . . .
b a ty  d lu żn o  p .o u i .  w v'g , b a n k u  h ip  .  .

z lr .  c t.

9 7  7 5  
3 7  4 0  

1L6 lu 
110155 
i ia oo 
1 0 0  5 0

1 0 5  7 5
9 4  4 0
95 75 
9 2  3 5

112 ńO
1 0 9  7 5  
1 0 8  7 5  

9 9  8 0  
19 1  5(5 

9 4  ó o  
K O  7 0  
91 -

9 9  8 0
100 (Ci 
9 9  7 9

1 2 6  2 5

ru b .  k .

1 0 2  2 5  
102 20 

9 9  2 5  
1 0 2  3 0  
i.O l 6 5

z tr .  c t.

9 7  9 5  
9 7  ó u  

1 U  50 
1 0 0  8 0  
U 3  8 0  
1 0 0  7 0

9 5  4 0  
1 0 0  5 0  

J 2  7 0

1 1 3  5 0  
110 2o 
L 0 ! ' 5 0  
1 0 0  6 0  
102 -  

9 5  -  
101 40 

9 5  
9U  5 0

10 u0 
100 20 
1 2 6  7 ,

Prio'ytety.
4 %  p r io ry te ty  k o lei p ó lu  F e rd y n a n d a  . . ■ 
4o/0 .  .  K o sz y c o -B o g u in in  . . •
+ %  „ .  L w o w .-C ze rn . o p o d a t . .
40/0 v ,  ,  n ieo p o d .
: ,» 9 j  .  ,  p o łu d n io w e j . . . . . .
i o/o ,  ,  v, jg ie ra k o -g a lic y je k i  ij .

Akcje.
A kcje a n g io - a u s tr .  b a n k u .,2 0  zlr.

„ w ie d e ń sk . b a n k u  zw iązk ó w . . 100 „
„ a u s tr .  z a k ła d u  k r e d y t ,  z iem . 80 „
n a u s t r .  za k . k r . d la  liu n d . ip rz m , 160 „ 

w ęg . b a n k u  k re d y to w e g o  . . 200 „
„ g a lic . b a n k u  h ip o te c z n e g o  . 200 „
n a u s t r .  b a n k u  d la  k ro jó w  k o r. 200 „
„ a u s tro -w ę g .  b a n k . ..  600 „
„ U n i o n b a n k u .........  200 „

A kcje k o le i A l b r e c h t a ....... 200 „
„ A lfó ld a  .  .......................  200 H

n „ p ó łn o cn e j F e rd y n a n d a  1050 „
„ „ K a ro la  L u d w ik a  . . .  210 n
n y, K o szy ce  B o g u m in  . . £00 0
n Ti L w o w sk o -C z e rn io w ie ck . 200 B
„ p a ń s tw o w e j ..................  200 „
„ „ p o ł u d n i o w e j ...................  200 „
rt ił w ę g ie rsk o -g a licy jsk ie j . 200 „
n n Wi;g. p ó łn .-w s c h ó d n ie j  200 n

A kcje  g ó rn ic z o  A lp in e  M on ta n  . . . 100 „
B tu re c k ie g o  to w a rz . ty to n io w . . 200 f r.

Losy.
Lo.->y p a ń s tw o w e  z r .  1 8 5 i p o  £50 z łr . . . ,

n 1860 „ 500 n . .  .
1860 B 100 „ . . .

,  18 6 i „ 100 B . . .
m w ęg . p ro m . z r .  1870 „ 100 „ . . .

* re g n l .  C i s y .........................................
n a u - l r  re g u ł .  D u n a j u ................................
„ niiasLa W ie d n ia  z r .  1874 .......................
„ s iu b n k ie  100 f r a n k o w e ................................
B tu re c k ie  ................................................................
„ w ug  b u d o w y  tu m u  (B azy lik a ) . . . .
n k re d y to w e  z r .  1858 ................................ ....
n m ia s ta  K r a k o w a .......................
„ c z e rw o n eg o  k rz y ż a  a u s t i ja c k io  . . .
„ » ,  w ę g ie rsk ie  . . . ,
n R u d o l f a ...........................................................  .
„ m ia s ta  S t a n i s ł a w o w a ................................

Waluty
D u k a ty  c e s a r s k i e ..................................................
-20 f ra n k u ^ w k i ............................................................
F in 11y s z te r lin g i  a n g i e l s k i e ...........................
M ark i n i e m i e c k i e ...............................   • * • *
R u b le  p a p i e r o w e ......................................   * • • '

p ła c ą ż ą d a ją
z łr .  c t. z łr . c t.

9 9  — 1 0 0  —

9 4  2 5 9 5  2 5
8 5  — 8 5  5 0
9 4  5 0 9 5  —

1 5 0 - 1 5 0  _
9 4 4 0 9 5  _

1 4 9  2 5 1 4 9  7 5
1 1 3  7 5 1 1 <  7 5
3 0 4  - 3 0 4  5 0
3 1 2  7 5 3 1 3  2 5
3 5 8  2 5 3 5 8  7 5
3 4 0  - —

2 2 4  1 0 2 2 4  6 0
9 8 3  - 9 8 7  -
2 3 7  - 2 3 7  5 0

9 3  7 5 9 4  5 0
3 0 0  2 5 2 0 0  5 0

2 8 0 0 a 3 0 2 -
2 1 7  — 2 1 7  5 0
1 8 2  2 5 1 8 o  5 0
2 4 4  — 2 4 5 -
2 9 S  5 0 2 9 4  5 0

9 7  2 5 9 7  7 5
1 9 9  5 0 2 0 0  -
1 9 7  — 1 9 7  3 0

0 6  5 0 6 6  9 0
1 7 2  2 5 1 7 2  7 5

1 4 1  — 1 4 1 5 0
3 4 4  2 0 K 4  5 0
1 5 5  5 0 1 3 5  7 5
1 8 . 5 0 i 8 C 5 0
1 4 4  7 5 1 4 5  2 5
1 3 7  5 6 1 3 8  5C
1 2 2  7 5 1 2 3  5 0
1 0 1  7 5 1 6 2  5 0

3 8  - 3 8  10
* 4  7 0 4 5  2 0

7  7 0 8  2 0
1 8 9  7 5 1 9 0  7 5

2 3  — 2 3  5 0
1 9  5 0 1 9  5 0
1 2  3 0 1 3  2 5
2 3  5 0 2 4  5 0

5  6 7 5  6 9
1 9  5 8 9  8 5

1 1  9 n 1 2  —
a 9  — 5 9  4 0

1 2 3  5 0 1 2 4  7 5

C .  k .  a u s t r j a c k l e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

WYCIĄGI Z R O ZK ŁA D U  JA Z D Y
w a ż n y  o d  1  m a j a  1 B 9 £  r .  (C zas ś ro d k o w c i-e n ro p e js k i) .

O djag  z Krakowa lub z Podgurza.
owa I7-03 r a n o  z K rak o w a  

7-11 „ z P o d g .

do P o d w o ło o zy sk  m a  p o łą c z e n ie  w  R z e sz o w ie  
d o  J a s ła  i N ow ego Z a g o rz a , a w  P rz e m y ­
ś lu  d o  C h y ro w u  i N o w e g o  Z a g ó rz a . CpOSpO 

do L w ow a m a  p o łą c z e ń , w  T a m o w i©  d o  S tró ż  
i N .  Z a g ó rza , w’ D ę b ic y ,  tło  R o z w a d o w a  i 

8 ’Q0 r a n o  z  K ra k o w a  N a d b rz e z la . O d £5 c z e rw c a  do  15  w rz e ś n ia
8-10 „ z  P o d g .-P ł  m a  tak ż e  p o łąc z , d o  O rło w a  p r z e ć  T a rn ó w

i b ez  z m ia n y  w a g o n , d o  M szan y  d o ln e j  (R a b ­
k i ,  Z a k o p a n e g o ) p rz e z  P o d g .- r S a s z .  (0 9 0 b .)

{do P o d w ołoozyok  m a  p o łą c z e n ie  w  T a rn o w ie  
do  O rło w a  i K o szy c , w  R z e s z o w ie  do  J a s ła  
i N . Z a g ó rza . xr P rz e m y s łu  d o  C h y ro  w a. 
S t ry ja  i  S ta n is ła w o w a . (08(Jb .)

U’2 0 w ie c z . z  K ra k o w a /  do S u o zaw y  p rz e z  Lw ów  m a  połirjczenie w 
B’28 „ z l ’o d . - l J2 . \  R zeszo w ie  d o  J a s ła  i N . Z ag o rza^  (p o sp .)

do P o d w o ło c z y sk  m a  p o łą c z ,  w  D ęb acy  d o  R o­
z w a d o w a  i N ailflr/.ez in , vr J a ro s ła w i  e d o  R aw y  

10-55 n o c . l K rak o w a  1 r u s k ie j ,  S o k aL i i R ih tca ,, w  P r z e  a iy ś lu  ilo
11*05 „ z P o tlg  - P I . i  C h y ro w a , S la n is la w o w a i  S t ry j :u  G 'd l l i p c n

do  31 s ie rp  m a  \ \  i arm »v ie p o łą c z ,  d o  O rło ­
w a. (o so b  J 

do T a rn o w a  m u > . .. 'ą c z e m r  w P o d g arzu * > P ła- 
szowit; tli* Żyw .a [osob.)

5*50 p op . z K rak o w arak  u w a  /  
6 0 0 '  n' z P « m g .-P ł .\
I OO|.op.? Xn.k..»-«l J0  wiB|i ■  (mj S2 )lio 7. P o tlg .-P ł.J

8 50  ra n o  z 
0 05
9 011 
9*15

{ do H u s in ty n a tp i  zi-z S i r c h a ,  "Nowy Są* . N- 

1 'i' ( luw i. i lin -b-i H - b iu b ,  < ra 'Ż y n 4 l |  n a |-

*1 (  w /ugt>r?aTM rli .1.. l.o .flic . [m iCS, )
M. l i t — 

31

4*40 r a n o  z K rak o w a  
4*55 „ ze Z w ie rz . 
5*00 n P o d g .-P ł .  
5 '06  „ P o d g .p rz s t .
2 15 p op . z K rak o w a 
2*30 - ze  Zw iorz. 
2-34 n z P o d g .-P ł  
2*40 „ P o d g .p rz sL
5*50 p op . z K rak o w a  
6 05 „ z P o d g .-P ł
6 1 1  B z P o d .p rz s t . ,  
8*00 ra n o  z  K rak o w a  (  
8 1 3  „ z P o d g .-P ł .  <
8 1 9  „ P o d . p r z s t .  ^

do O ćw leo iw *

do Ż yw «ft fo s o b . j

do C habów ki ( /u k o p a n e g o ) ,  R a b k i  i M szan y  
d o ln e j .  K u r s u je  Lylko o d  25  c z o n -.c a  m . 15 
w rz e śn ia , ^ p o ap le a zn y j

4-50 r a n o  P o d g .-P ł .
5-U0 ^ K raków

6 -l£  ra n o  P o d g .-P ł .  
6-£0 _ K rak ó w

Przyjazd do Krakowa Itb  Podgórza.
z  f  )gv .o< L .zy*k  m a  p o lec z e n ie  Pr; S n y j jS  

o d  M. Z a g ó rz a ,  w R z n sz o w ,. od  J  s la  w
T  rcrih 1 ■ rlr, aierDDia t  a u -{z Podwo
o d  N.

Tarnów
s z y c  i

|  z Suozawy przez Lwów. (pOM-)

T a rn o w ie  od  !1 lip c a  do  31 s ie rp n m  
O rło w a , (o ao b .)

2-15 p o p . P o d g .-P ł .  
£ 'ilo  „ K rak ó w

8-00 w iocz . P o d g .-P I .J  
R-£0 n K rak ó w  ]

9 -34 iv  n o c y  P o d g .-P ł . j  
9-42 n K ra k ó w

P u d w o io e iy s lt  i l i  p o l . ^ .  r . P r z e b i ł o  o d  
a ° “, L i L u w » ,  S try rn  i b .  Z ugorzn  w P o d -  
^ . 7,, P l.e z o w ie  o d  26 c; erw c. c.o lo  «  , ,.e- 
f m c  l i s G o y  o o ln e j .  H ab ' . C lm bów k, 
k o p a n e g o ! >e m o n y  w a g o n ó w . (.Osee.)

. Podw utoozyBk m a  pola.cz Iw P rz e m y  ilu  od 
■ H c s ia ty o a , ^ U e ie la w u y  a . r*iryj;i o rze  . ,y -  

rów  w Ja ro s ła w iu  od B e łż c a , Sokal.i i R a ­
w y  ru sk ie j, w  R z e sz o w ie  o d  J a s ła ,  w  D ęb icy  
o d  R o z w a d o w a  i N a d b rz e z la , w Tiiru*»wie 
o d  K oszyc, O rło w a  i N. Z a g ó rz a , (p n sp .j

o / r .  PI 1 z  T a rn o w a  m a w P o d g ó rz u -P ła s z o w ie  p u lą -
s ą t . a n o  . A n i e  ,d  Ż y w o - Co .e b . )
L j  W ieliczki in a  po łącz , w  B ie rzan n w io  d<> L w u-
7 '5S 'r a i i o  P n d g - P ł - J  WBt a  w P u i lg ó rz u -P ła s z o w ie  d u
jj- |S  * K rak ó w  ^ d o ln e j  od  £5 c z e rw ca  d o  15 w rześ . (imr.BZ.)

•j-rtiiwificz P o d g .-P ł .  /  z W io łic z k iin a p o łą c z , w  P o d g ó rz u 7P l»v /.i,w it
“  K rak ó w  i  d ' m ić K  f i.  S u cz t. i S .  Z a g ó rza . C m isa r.)

i i  z  H t t i ł a ty * a  p rze z  C h y ró w . N ow y Z,mrArż,
5- ł , ,x a n o P o d ę .p r z » L I  N o w y  S ą c z , S u c l ią ,  m a  p o łą c z  w  - U ś k  ud 
j  [ 1‘zt’sz o w a , w  Z ag n i-zan ach  z  G o r l ic ,  w N:
■■ "  K ran ó w  * » z O rto w a  i K o szy c  w czu sie  od  1l l ip c a  do  31 s ie r p n ia .  X m ie a z )

z O św tso lm a  (m łssz.)

'V4lip o i.  .P o d g . p r j s t .  f  4  P ^ z  S p  N. ^ g A r z  . s j  y
•i"  P o d g  P ł |  b u c lm . m a  p o łą c z ,  w J a s ie  m l R /.uszou-a. 
r d l  :  Z w .e lz y n .  1  V  ^ ó r z a n . ,  d i ’ ? G o rlic , w N d a r / n  /. ■ 'r -  
i - i n  Kr-iVów I »n 'va» iv S u c h y  od Z w a n lo n ia  \ w

v  l  K a lu a r j i  o d  B jeJslU  i  W ad o w ic, -(m losz.).
10‘12 ra n o  P o d  p rz s t .
10-18 n P o d g .P l .
10-22 „ Z w ie rz y n .
10-37 „ K rak ó w  
« 53 w ie c z .P o d .p rz s t .
S-59 B P o d g .-P I .
9 07 w Zwierzyn.
9 ‘22 * K rak ó w

8  £1 ran<»l o d g .p r z s t , ^  z  i y WOa m a  w  K a lw a rji  p o łąc z e n ie  z 
b ' S  ", K ra k u u  I  d e w iz am i. (PS-bJ

7-53 w iocz. P o d . p r z s f i  z M szany d o ln o j , C h ab ó w k i (ZniŁupaiij?p«>) ]
8  04- B P o d g .-P ł  > R a b k i ,  k u rsu je  ty lk o  o d  25 czerw ca  i "  I
8-£0 B K rak ó w  )  w rz e śn ia . (OiOLO 

R o z k ła d  ja z d y  w fo rm a cie  k ie sz o n k o w y m  po 10 c t  u a b y c  
. w sz y s tk ic h  s ta c ja c h  k o le i i n  k o n d u k to ró w .

k o l e j
0dohodz% z Krakowa.

6-10 ranc do B .Jsk i., V w « .  Cies?yila B erna. A\ m cl-w ia . W ar-
=.awv. Wi .dnia (o-ob ) ^

6-10 rano do S i - ^ ^ / ^ - ^ - t e z y n a , ' B e r n a .  W ro c la -.a , Wi*-

»-*5 rano dt. Bteieka,‘ż j  L  Uieezyna, Berna. W roclatri* War- 
f  e w y . W i e d i u t  (oaon i 

|iopol. do B .a lsU  'lyw ca , W ^ o tr ie , U e iz y n a .. TAiednia

*r«J popol, dc, Iświ^cima, Gliwic, 'V. a*azawy (oaob.)
10-- wtocz, do B erna. W rocławia, W ieania , , OSI j.

m nożna n a  w szys*k ich

P Ó Ł N O C N A .
Przychodzę do Krukowi.

z  B e rn a  i W ie d n ia  (p o sp .) .
z W a rs z a w v  (o so b .). w ^ r .7^
z  B ie lsk a , Ż y w ca , W a d o w ic , C ieszy n a , B e rn a , w ro c ia -  

w ia . W ie d n ia  (osob  ).
5 - _  p o p o ł. z B ie lsk a , Ż yw ca, C ieszy n a , B e rn a , W arszaw y , 

w ia  (o so b .) . ,
A-iT, w ie rz , z  G ra n ic y , B ie lsk a , Ż y w ca , W ad o w ic , C ieszy n a , b a r n - ,

10-08 w iocz. z  G ra m i  ° B ?el(fs*?Ż vw ca. W adow ic, C ie a z y n i,  B e rn a , 
W ie d n ia , W ro c ław ia , (o so b .).

G-45 ra n o  
7*33 ran o  
9*44 ran o
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• a ź n e  d i a  | | g j  niat|Rjałów= apfecz^clf 1 Gńrago i Tadeusza Pilarskiego we Livowfo, Hole! Żor?al e c z ą c y  c l i  s ią lb t /  L

poleca y/s^ystkie towary w zakres lfiozinorwa wchodzące taniej niż we wszystkich aptekach i drogueyach,

w  h o łd u  K ro k o w sk im p d ą k s z in a  * j j  
o jeden gabinet ia

zaopatrzona we wszelkiego roazaju napoje, jaao to  w ina  krajowe i zagraniczne.— K u c h n i a  
d e b r a  i z d r o w a ,  z n a n a  p o w s z e c h n i e  z  w y k w i n t n y c h  i z d r o w y c h  p o t r a w .

Obiadj o każdej porze a la carte. Abonament otf 15 złr, ,  ( d l a p p .  s iudentów 12 złr,) ,  ob iady od 
GO ct. Na wosela i zoiorowe Kolacje przyjmuje zamówienia  we w łasny m  lokalu res tauracyjnym  
na  I pi§trze, jako też  w domach prywatnych po cenach u n u  'kowanych. —  Dzienniki dla użytku 
Szan. P. T, Gości. Z poważaniem n  i n c o n t y  D Y D t Ś ,  re s taura to r .  u  j  jfo
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D K G B 3 F S  O G Ł O S Z E N I A .

Od w y razu  zw ykłym  drukfem  
S ct?, tłu s ty m  drn~ i m 5  e t., 
M łnłm nu. ceny ogłoszeń !t«r c t.

W ażne dla wszystkich I (Prze­
ważnie dla pp. krawców). 

Najlepszy środek przeciw niestra- 
<.euiu formy w ubraniu. S O O O  
rA.nienników (wieszadeł) posia- 
dan. dv ndeszania garderób. dla 
Pan i Panów, które sprzedaję 
tymo po 15 oentów sztuka I Wie­
szadła są najnowszego fasonn, 
różnego Klimatu, iak na tatra, 
p alti, sarduty, jakoteż na uora- 
ii a damskie. Ul. Reformacka I. o, 
Ni, mieszkania 10 i 11. 4-7 2. ?

Panna uzdolnion- w krawieczy- 
żnie, raogąca się zająć równo- 

czośni! gospodarstwem, poszu­
kuje miejsc: w Krakowir lub na 
p"ov ncji. Łaskawe zgłoszenia 
w Administracj* „Kurjera PoI.“ 
pod fit. A B .  46 2 3

W illa piętrowa w bliskości mia­
sta z jużym  ogrodem owo­

cowym i warzj wnym oraz z dre­
wnianymi budymcami od f.ontu, 
szerck. 25 m, a długości 180 m. 
jest zaraz do sprzedania. Wiado- 
m łść  w Redakcji „Kurjera Pol­
skiego “. 49 1 2

Centralne Biuro sprawunków dla 
prowincyi Lwów Kopernika 11. 

pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, wysyia ryli . za zalicoka. 
i poLicza 5°/,, prowizji. 2031

Gdy .ni trzeba inserowaćw dzien­
ni! acn lwowskich i innych 

krajowych lub :,w zagranicznych, 
tc załatwiam zawsze naj tam ej 
przez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kupei nika II. 2032

Parcela budowlana w śródmie 
ściu, blizko plan acyj, jest pod 

korzystni mi warunkami do sprze­
dania. Bliższa wiadomość u p 
J R. Zwierzyniecka 25, I. piętro, 
drzwi ha prawo, od godz. 2 do 
4 popołndniu. 48 1 3

Jedna stancja na dole v oficynie 
di. wvnaiecia. Mały Rynek - Midc. wynajęcia. Mały Ryn 4  ■ 

kołi.jska Nr. 1. 44
Mi
3 ?

Świeże masło deserowe i wy­
borne kuchenna, nrydzę i wszel­

ki nabiał w najlepszym ;atunku 
nabywać można o każdej porze 
w Mleczarni Korale wieżowej Lwów, 
Teatralna 10. 203J 1

lAandydat aotnrjalny po .zukui 
IV dłuższej substytucji Adres v 
administracji „Kurjera Polskiego1 
w Krakowie. 54 1 12

t e l e g r a m : i
Z limem 21 S tycznia  b r. o tw orzyłem  przy ul. P iek a rsk ie j 

liczba  2 w e Lw ow ie

:r ,_e s t -a _t t :e i  a .c j  ę
w  h o t e l u  „ M e t r o p o l o “

k tó rą  s tosownie  do obscnych w jm a g a ń  u r a d z i ł e m ,
Śniadania gorące i zimne.

Obiady i kolacye w lokalu polew ane są według spisu jymraw: 
przyjmuje leż abonam ent na całe obiady o 3 lub 4 potrawach tak 
w domu jak i po za domem, po cenach przystępnych.

Co niedzielę wyśmienite flac; ki.
W piwnicach mych utrzymuję znaczny zapas v /'n krajowych i za- 
g.ańmznyob ora.. Piwo ek°p'-rtowe z browaru JO. ks. Sapiehy i Pi­

wo pilzner.skie z browaru akc. Towarz.
Zjednawszy sobie przez długi szereg lat mego npbylu w tu 

lejszem mieście i brzuchjw icach zaufanie 3z. PV Guści, śmiem li 
czyć i teraz na łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa. ,.o :cając 
się łaskawym względem z głębokim szacunkiem.
2042 L 5 Wilhelm Breyyogel, restaurator.

JAN I^NATOW IC”
polec-

niezawodne i wypróbowane środk*
do w y w ab ian ia  w szelkich plam

odszczegolnione 10 m edalam i  zasługi  i 2 dyplomami uznania,
Amandina usuwa plamy powstałe z soków cukrowych, białka, 

lodów i t. p.. flakon-25 cnt.
Apseina wyciąga plamy tłuste z m a tem  jedwabnych koloro­

wych 25 c n t
Aceti.ia niszczy plamy alkaliczne i moczowe, flakonik 25 cnt. 

-iBenzoiina wywaoia plamy tłuste i potuwe, m..ziowe i pokosto- 
’ we, flakonik mały 20 cnt cały 30 cni.
Brazylina prane w brazylinie m aterje czarne, wypłowiałe i po­

plamione odzyskują pierwotny kolor, połyski i sztywność, 
pakiet 8 cnt.

btil..ia usuwa plamy powstałe z podłóg z farb anifi.iowych, 
trawy, lakierów i smoły, flakon 25 cnt.

Javelina wywabia z bielizny plamy powstałe z piwa, wina czer­
w onego owoców, konfitur flakon 2 cnt.

Kwasek v. laseczkach cżywa się do czyszczenia palców z atia- 
mentu, laseczka o cnt.

Korzeń mydlany do prania maUryj jedvvabnych otłuszczonych 
i zbrudzonych, pakiecik po 2 i po 4 cnt.

“ ydełko żółciowe do wywabi.,nia plam zastarzałych z materyj 
liuwełnianych, wełnianych i jedwabnych, kawałek 25 cnt 

Udalina usuw piam.y puw słał- z Kurzu, pj tu,  tytoniu, mleka, 
piwa, kawy, czekolady, pleśni, wilgoci, śmietanki, rosołu 
i t. pj flakon 35 cnt.

'■ksallna wywabia nlamy atramentowe, rdzawe i krwayyi z pa 
pieru i bielizmy, flaszka 25 cnt.

Qulluja matL-rje wełniane i jedwabne, prane w odwarze Ouilai 
tracą, plamy i (odzyskują świeżość, przytem kolor rnaierji 
nie tiaci, pakiet 6 cnt. 

iWyskok terpentynowy usuwa plam; pokostowe, olejne i żywi­
czne, flakon 5' cn..

ZiemianeK oczyszcza materje białe wełniane z brudu i kurzu 
Cena 20 cńt.'

N abyć in o iu a  we L wo u i e  w sklepacli w łasnych: u liea  K „- 
p e ru ik a  I. 2 , -u lica  H a lick a  Róg Boimów. — V‘ K cak o u ie  

Sukieunice 1. 2Ć. — AV CzcrniowcacU R jn c k  ii  2.

Pierw sze Towarzystwo tkaczy
£  od-r. 1882 is tn ie ją c e  w  KCRCZYHiE ( o k k  K rosn a),

poleca Szanownej R  T. Publiczności wyroby czysto inirne, 
jaż: p łó .u a  od najcieńszych do najgrubszych gatunków, 

■ p łó tu .i półb ielone i szaa-e, d rc llszk i r. lihcrje, dymki  
'zwykłe i adamaszkowe, ręczn ik i zwykłe, adamaszkowe 

kąpielowe tureckie, obrusM białe i kolorowe ze serweta- s
mi. 'chustk i, fa r tu sz k i, Ścierk i i t. p. ,v ze Kres tkactwa 
wchodzące wyroby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.
27 7 104 D Y R E K C J A .

r u r  >

Dtisseldopfsiia Kabry!<a

JAtlA LESEHS^TEINA
w  KraTco\wie (Z w iorzyn iee)

poleca

przedniego w yrobu m u s z ta rd ę  d iis s t jld o rfsk ą , f r a n c u ­
s k ą  i k ry m o k ą  znakomiLy o c e t  o w o c o w o -s p iry tu s o w y ,
e s t r a g o n o w y  i w in .iy  Ró.vvnież z cala sum iennością 
pod k ierunkiem  pp. aptekarzy  wyr ibia sy n a p iz m a  pod 

godłem  „A u stria“ .

S k ła d y  w e  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  h c n d ia c h .

Zwraca się uwagę na Markę ochronną.

r s c o o o o o o ś  tooor&oooo&cź
Odznaczona srebrnym medalem przez c. K. Ministerstwo 

handin na wystawie budowlanej lwowskiej z r. i892.

Pierwsza 
Fa RRYKA K R A j O ^ a

wyrobów
p'aterowanycli 

JAKUBOWSKI & JARRA
w K r a k o w i e ,  ulica Berka Joselowicza. L. 19, magazyn 
w Sukiennicach od strony lłatusza, L. 26, we L w o w i e 

Rynek L. 37.
Składy komisowe we Lwowie Kynek L. 37, w znaczniej­

szych miastach Galieji i na Bukowinie.
Poleca wyroby plaLerowane Jo użytku domowego oraz ozdo­
bne, odpowieunie na podarki. Przyjmuje ODŁtaiunki na wy­
roby srebrne 13 tej próby. Wykonywa wszelkie reperacje, 
srebrzenia, złocenia, tak w ogniu, jak i galwanicznie. E ońada 
w magazynach stale na 3kłauzie samowary mosiężne i tom- V  

bakowe tulski2 oraz najleoszą herbatę rosyjską.  ̂ j
Odlewarnia melali przyspos abia odlewy i nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi i t.. p., podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo- 
wlanych, jak: klamki, szyldy il t. p.. na zamówienia w nnj- 

krótszym czasie, po cenach/niższych niż zagraniczne. ^

W .  l a  c e s  w  K r a k o w i  s

GŁÓWNY MAGAZYN 3E0NI
m m m  g l i n ^ e c k i e g g

ul. Szewska 1. 23,
poleca

B R O Ń  M Y Ś L I W S K A
wszelkie!] możliwych sy=Lemów, z pitrwszurzędnych fabryk bel 

gijskich, francuskich, angielskich i amerykańskich.

R E W O L W E R Y ,  P I S T O L E T Y ,  F L O B E R T A
wszelkiej konstrukcji.

PATRONY ostre i ŁTJSKI nabojowe
do wszelkich systemów broni.

Wazclkie m ożliw e PRZY BO RY  I  PRZYRZĄDY m yśliw skie. 
ł M b u R Y  flfi SZERMIERKI najlepste j  jafcośsi OGSIF. SZTUCZNE Itp, 

E 0  C E N A C H  N A JU 3 IIA JŁ K O  lO ^ iS Z Y C H . 
Z a m ó w i e n i a  z  p r o w i n c j i  u s k u t e c z n i a  s i ę  

o d w r o t n ą  p o c z t ą .
Cenniki ilustrowane gratis i frarcc

|  l i u p r i  4  Wszelkie reperacje i ruboty wchodzące w zakres 
^ rusznikarstwa, uskutecznione będą prz-z iacliowego

rusznikarza z największą ukuratnuścia, również po 
cenach najtańszych. ' ’ 776(22 ?)

M. lE Y ^ R  i SPÓŁKA.
Zakład wyrobu gotowe] bleilzny i wypraw ślubnycn 

Skład fabryczny towarów płóciennych
K r a k ó w ,  S u k ie n n io e  12, 13, 14, 

naprzeciw  kościoła N. P an n y  M arji 
otrzymali na sezon Jesienny I zimowy 

w i e l k i  w y T a ó r
Staników damskich, sukienek, I ubrań dla dzieci trykotowych

YT k a ź le j  w ie lk o ń o i

Bielizna męska, damska i dziecinna 
w  ró irych  gatunkach i wielkościach, 

całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są  golowe na składzie po najniższej cenie.

Płó tn a  t r a j o w 0 I zagraniczne, 0 ” ,z biel izoa  stadowa b i a ł a  |
1 ko lorowa 

tB tZ j ć r  ' w m r  ~sr s  k t ,  a . t t >
oryginalnej bielizny w ełnianej  t rykotowej Prof, Dra G u - J
s taw a  Jaegera,  oraz wszelkich wyrobów trykoiowych oaw e1 
nianych, w e łn ianych  - i jedwabnych ,  skarpe tek  mezkick, poń- ‘

ezoch damskich 1 dziecinnych. 1^35 20 P2
Wielki wybór paraso l i  baw ełnianych ,  wełn ianych  [Jedw abnych .

'M

Znana od lat wielu RESTAURACJA ®
P O D  G O D Ł E M  0

;„ W A R S Z D W A " t
• W  K H i L t r O W I S ,  -

, u l ica  Sław kow ska  1. G, I piętro [vis-a-vis hotelu Saskiego), ^  
■wydaje ^

ś n i& d a n ia ,  o b ia d y  i k o l a c j e ^
z(lro>fO i smacznie przyrządzone fcjj|

O e u y  p r z y s tę p n e .  1252 11 10 ,

S p e c ja ln y  SKład a r ty k u łó w  t r e ś c i  re lig ijn e j, a b r a i ó w  
ś w ię ta c h  i k s i? ż a k  do n a h o ż o ń s tw a

KAZIHIEAZA ZUĄCZKOWSKiESC
105 ' pod „A nio lc in“ , P la c  M ariack i S, 1 100

•poleci Wielebnemu Duchowieństwu obrazy:
S 1 ; a o j e  U r o e f i  t e r z y ż c T r e j ,

oloj’od ru k i  najbardziej ' u ży w an o ,  C i n t r ,  n o  5 z ł r ,  ar*/T 5 ■
c tm t r .  po  12 złr . za  k o m p le t .  (O s ta tn ie  b a rd zo  p ię k n ie  w y-  I 
kończone)  oprócz  w io lu  in n e g o  w y k o n a n ia  l i tograf ,  i c h ro m o -  
l l togr .  a  F ra n c j i ,  Bolgji  i  H a n o w e r u ,  m a ły c l i  i d u ż y c h  po na j-  | 
ro z m a i tsz y c h  eenacb .  Z n a c z n y  w y b ó r  k rz y ż ó w  i K ru cy f ik só w .
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Synek główny 1. 85 (Krzysztofory).
SKŁAD FABRYCZNY FLASZEK

na Wina, P iw a  Szempany, Bnielbk patentow anych 
z zamknięciami, B nt.lj koszykowych. (Demijokns) i t. p. 
„akcyjnego Tow arzystw a dla przemysłu ' s z k ł a  drwniej 

FRIEDR SIEMENS" w  Noasattl  i  w Dreźnie.

„Depot generał de Compagn::e des B w e r S s  
de Baccarai a ? a r is“ .

O p rd cz  s z l n a  c z e s k i e g o ,  p o r e e l n n y  c z e s k i e j  i  f a ­
j a n s ó w  a n g i e l s k i c h  i t . p. firm a poleca sw ój

BCGaTO zaopatrzony skład

J L i j Ę J S / L I P
•i p ie rw szo rzęd n y ch  firm  w ia ie d s k ic h  i zag ran icznych , 

s z rz fg ó lu ie  zaś w ielki z ap as  i w ybór o b ecn ie  tale

ulubionycli lamp S M S  | s t f t e r l p ®  i t. p.
o 3 0 ^  b lisk o  tau ię j jafr w skl& dach w ied ed sk ieb , o raz

to w a r ó w  , 1 i broniow ych.
Magazyn posiada wielki zap..c tow ariiw  slużupycli do 

eodzienuiigc użjtiliu , iló re  sprzedaje po ccmicli m ożliw ie lm.j- 
tańsz.yeh i tak i. iprzykŁd.

j 12 szkłu,iclr g ładko  szlifow anych <>() et.
U ariiitiir  z szk ła  czystego z obw ódką m atow ą, zawierający': 

12 szklanek _ 1
12 k ieliszków  do.: w ina  1 

1 k a ra f ite  do wody J Z,
1 k a ra fk i, do rum u
2 k ie liszk i do w ódki J 

G a rn itu r  do mycia., ozdobiony deseniem za 3 z łr .  20 c tS
12 nożyków  r trzo n k am i m ajolikow om i za 1 z łr .  i t. p

P rz y  z a k n p n ie  w y p ra w , u rz ą d z e ń  h o te lo w y o h  i n s t a u r r . c y j n y c h  
o ra z  pr7 y  w ię k s z y c h  2a k u p rm c h  KÓłuk ro ln ic z y c h  (o d sp rz rd a jący ch ), ja k o te ż  
in n y c h  '" ię k s z y c h  o d s p r z e d a j^ c y c '1 o d s tę p u ję  r a b a t ;  ró w u ież  a d d e L m  n a  sp .s tę  
m iesięczną  osobom  m i znanym  bez d o liczen ia  n ad w y żk i. 69 1 20

z a  3 z ł i \  80 c t

. „  { - Ą y o & w m ą _______
Odznaczona srebrny u  medatem przez c. k, Ministerstwo hau.aiu na  wystawie buQomianej lwow­

skiej 1 nagrodą  I n a  wystawie  konkursow ej z r. 1889 w Krakowie.
Pierwsza krakowska

p a r o w a  f a l o r y K a

wyrobów artystyczno-stciarskish, 
budowlanych i parkistów 

K  A  O L A  t i : | l  A
w  K r a k o w i e ,  u l .  3 ? a j w ó r ,  1 .  l O ,

w y rab ia  przy pomocy najlepszych  system ów  m aszyn i>aro\vyeIi i w zorouo  ' . r z ą u , t e j  
suszarni drzęy. uej z w łasnych m n te rja ló w  wysuszoLych, wszeUi^ w yroby a r ty s t; czno-

r e s t a u r u j ą

TURLIŃSKIEGO
w Krakowie,

w hotelu  „o o d  RÓŻĄ". 
Obiad za 1 złr.

N ied zie la  d n ia  5-t/o Lutego
Cl i Z u p a  g r o c h o w a ,  
g  \ R o s ó ł .

I C o n s H n m ć .

“  I P a s z t e t  /. ry b y ,  s o s  l a tn rs k i ,  
N I  S a ł a l a  z m ię s a .
<Z [ F lac zk i  po  w a r s z a w s k u  

Sz t .  m ię s a ,  s o s  picanl..

I RuzLrallowa garni.
I Cię] cy k o t l e t  z j a r z y n k ą .
[ K n p i o n  z r o ż n a  z k o m p o t e m  

^  |  F i le  d e  v e a u  a la  M icad o .

O ■ Pączki.
5  K luseczk i  p o d o ls k ie .

Zakłcć ów. Józeta
d la  o s ie ro c o n y c h  c L ło p o ó w  

w  K .a k o w ie ,

ułatwiając Szanownej Publi­
czności zawiadamia, ż t  w szel­
kie zamdwitnia kwiatów, bu­
kietów etc., można uskute­
czniać wprost do Zaid du 
telefonem z handlu W . W . 
Fiszera, „Pałac Spiski ? 
lub ■£ każdej którejkolwiek 

■ ,  s tac ji- 62 4 8

t j o  o o n a c h  u m i a i - k o  w a u . y  o h

_ _ _ _ _ _ .  . 4  fG &fc
Ces. król uprzyw. Zakład budowy Fabryk p-zemysłcwych, Machin parowycn i l'.:Dó\v, wyijób nc 
rzędzi rolniczych i wiertniczych pystem kanauyj^Kiego, Odlewarnia żelaza i metalów, Skład loko- 

. mobil, młocarni narowych I żniwiarek pod firmą:     ^

L. ZIELEW8ZW3KI" w KRAKOWIE
poleca międzv-,innumi ze .swych wyrobów

Aparaty do czyszczenia dołów kloacznych
sp o so b e m  p n e u m a t y c z n y m .

1 J e d y n y  s v s t o m  p r z e z  h y g ! e n i 8 t ó w  z a l e c o n y .

A parat taki sk łada się z pom py całej żelaznej do popędu ręcznego z przyrządem  do spa 
lania gazów , beczki o po jem ności 100o L tr., oraz kom binow anego połaczeuia składającego 
się z węży i ru r  galw anizow anych. — N apełn ien ie  1000 Ltr. beczk ' w 8 — 10 m inutach. 
W szechstronne  korzyści. — Za przyrząd ten b ę d ą c y  n a sz y m  w y ro b e m , przyjm ujem y d a ­
leko idącą gw arancyę. — Jllustrow any prospekt, jak  rów nież cenniki naszych w yrobów  
z podaniem  um iarkow anej stałej ceny, przesyłam y na łaskaw e żądanie darm o  i opłatnie.

Eiuro wywiadowcze 
J Ó Z E F A  3 ; i l K L E

Larów, T ry b u n alsk a  4. 
Poleca: G u w e r n a n t k i ,  t lo n y ,  F a n ­
n y  s łu ż ą c e ,  K luczn ice ,  O f ic ja l is tów ,  
p ry w a t :  iyuh i w sz e lk ą  s ł u ż b ę  d w o r ­
sk ą  i m ie j s k ą ,  z n a j l e p s z e m  'e k o -  
m e n d a c j a r . i i  D z ie r ża w y  m a j ą  k ó w  
m n ie j s z y c h j i  w ię k s z y c h  p o s z u k u je .

J 14

Korzystny interes!
SKŁAD PAPIE HU

w pełnym -ozwoju,
w r.iększem n:tieśo'3 prowin- 
ojonalnem do odstąpienia. 
Gotówka potrzebns do o b ­

jęcia złr 5 0 0 0 .  
W iadomość w Adm . „K ti-  

r je r1’ F o lsk .“ 44 5 10

Sprzedaż nafl».
N ajlepszą u ieeksp lodu jąeą  n a ­
ftę  z ra fid e rji F ib ieha  i Śkrzyu- 
S K ic g o  z L ibuszy s n rz  :d u je  85- 
Ietm  w eteran  /  r .  1831 i L863.

W u b ’c  k o n k u r e n c j i ,  n ie  m o g ą c  
d a ć  s o b ie  ra d y ,  p o l e c a  w z g lę d o m  
S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  s w ó j  t o ­
w a r ,  s p o d z i e w a j ą c  s ię  ł a s k a w e g o  
z je j  s t r o n y  p o p a r c i a ,  m o g ą c e j  
t y m  s p o s o b e m  p rz y j ś ć  w  p o m o c  
s t e r a n e . n u ,  a  z a s f j ż o n  ;m u  c z ł o ­
w ie k o w i ,  k tócy  c h c e  p r a c o w a ć  i 
n ie  b y ć  r ę ż a r e m  s p  i ł e c z e n s l w a .  
G dobroci t o w a r u  może się k a ­
żdy przekonać. Na s k ł a d z i e  z n a j ­
d u je  s ię  ró w n ie ż  m y d ł o ,  k r o c h m a l  
i ś w i e c e  w n a j l e p s z y m  g a m n k u  
i p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .

Ulica S ła w k o w s k a  I 2.

Z ió łk a  p ie rs io w i:
O r a  S e e t o u r g e r a .

Jedyny środek przeciw  cnora- 
bon: ptneuwym, m ianow icie: l -  
porozyr/ym katarom, kaszlowi, 
rapa enl" 1 ga-dta. chrypce, za- 
flegmleru i t. p. p - , 1 ł / b c  
20 o t . ,  za stempel 1 opako­
w a n i  o 10 c t więoaj. I  na- 
oycia w apiece „podaio tąg łow ą" 

Leona Rosnera w Kraaowle.
1’07 23 40

Odznaczona sreDrnym medalem zasługi na wystawie przrro- 
Jniezo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, w Marburgu i876, 
tudzież medalem państwowym na wystawie w Krakowie 1887 r.

A P T E K A
POD

KORONA"u
' r a u c z y f ł

w K ra kos le ,  y  Rynku g ło » n y m  1.22, naprzeciw Ratusza,
puzostajaca pod zarządem

JÓZEFż SLEGZK0W&KIE63, m agistra firm ccji
poleca

ŚROD KI L EK A R SK IE  i TOA LETO W E, krajowe i zagra­
niczne, T R Z Y  HZ A DY i O PA TR U N K I C H IR U PG  tU ZNE, 
W ody Jiiineralne zaw sze św ieże, K row iankę  zagraii u zna, 
nadt.D wymby własne, ja lt: W INO chinow e, pepsynuw e, 
l-um barbarow e. P y ro ‘‘osfor.iu żelaza i sady (ceras,, puder 
wybo: r e j  j  kość ' i nieszkodliwy. R .-.genecitcui i pom adę 
do barwienia włosów, k rem y i inne środk i lek a rsk ie  i to a ­
le tow e oraz m y d ła  z i o l » w e . L e n n i k  n a  żądan ie  posyła, 
derm o i opłacony. — Zamówienia np prowincje uskutecznia 

odwrotną pocztą za zaliczką, 18 10 100

W arsz aw sk a  p ra co w n ia  su kien  i 0 'ir/ ć  d am skich
A N I3L I PASŁAWSKIEJ

Vi K RA K O W IE,
ul. FlorjańsŁa 10, I p. (vis a  vls ap eltl p. Wiśniewskiego1

p rzy jm u je  w szelkie obsta ln .ik i w  zak re r tego fachu  w cho­
dzące i wykonuje takowe podług najświeższych żurnali fran­
cuskich, wiedeńskich i na czas ściśle oznaczony, z czein pole­

cam się JWn. i W. Paniom.
0 9 *  G rubsze robo ty  w ykonu ją  k raw cy  m ężczyźni, 
ą3 1 10 Z szacunkiem AntOlUI P ^8 ła tV 8 k a

NA OBECNY SE*0N JESIENNY i ZiMOWY. 
P IE R W S Z O R Z Ę D N A  P O L S K A  F A B R Y K A  R Ę K A W IC Z E K .

A u t o : i i  31,  M f r M e w i c z
w Krakowie, Fl l ja .  ul. Grouzka, 1 .81 . Fabryka: uli Mostowa, 1. i .

Puloca za«3ze w wielkim wyDorze:
M agazyn rękawiozok apeofalnroh alaoe, duńakioh, jelonkow ych, 
uniform ow ych, jedw abnych, ruc.anych. Bandaże ru p tu ro w e, p a ­
ski dam skie, podwiązki, to rebki podróżne,po rtm onetk i, m ydełka. 
W ielk i w ybór k iaw atek , szelek gum oa.yoh i różnyoh cotrzeb 
rękawiczniozych. P an to felk i pokojowe pan tofe llu  do p m n a- 
styki i paski gimna«tyezno, rękaw ice do szerm ierki. W ykonuje 
p ran ie  rękaw iczek bardzo szybko i tan io  po 10 ont. od pary. 
D la p. p. K unców  firm a dostarcza hu rto w n ie  w w ielkim  w y­

borze po cenach fabryoznych 1049

Wszelki© papiery w airośeiow e, banknr* 
ty zagraniczne i monsly kupuje i sprzetiaje pod naj- 

korzys!n!ejjzemi vjarunkami 1 liiji c. Ł  i i w  l£ ra k o w ię , Tliynek 1. 30 . Zkcanb 
z prowincji 'jskutecznn się odwrotnę pocztę bm db- 

liczenia irowiżjł.
S Ś H j  ' s s ,  \ rodeU sF JjO p .  l# ję ? j l r f to w s l£ l . Br*k »;i« L  mrrądc®

00271017


